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nicy na Odrze i Nisie, ale równocześ- 


l czenia w dzienniku szwajcarskim „Die 


„kie interesy na Ukrainie, 
"roku 1917 wskutek rewolucji 


Propaganda, dyplomacja i tajna służba Niemiec | © 
zmobilizowane przeciw Polskim Ziemiom 
Odzyskanym i granicy na Odrze i Nisie 


Niemcy raz po raz przypominają 
światowej opinii swoje pretensje do 
Polskich Ziem Odzyskanych. Dodają 
też, że chcą zmienić granicę na Odrzei 
Nisie na drodze pokojowej. Świat wi- 
nien znać te fortele niemieckie, gdyż 
Hitler również, zawierając umowę z 
Beckiem, przyrzekał przecież pokojowe 
porozumienie się. 


Wiadomo dalej, że w przeszłości 
Niemcy wielokrotnie bez skrupułów 
łamali umowy z Polską, jak to uczyni- 
ły także w roku 1914 i 1940 wobec 
Belgii i Holandii. Każdy człowiek zaj- 
mujący się sprawami publicznymi, wi- 
nien przeto wiedzieć, ile warte są przy- 
rzeczenia. niemieckie, 

Wszystko jednak, co Niemcy głoszą 
publicznie, jest tylko drobnostką wobec 
tego, co robią tajnie i podziemnie na te- 
renie międzynarodowym za pomocą 
propagandy, dyplomacji i -różnych 
innych środków przeciw granicom na 
Odrze i Nisie. 

* + 
s * 


Komisja międzyaliancke, do której 
należeli tak wybitni członkowie jak 
Vansittard ze strony Anglii a Herriot 
ze strony Francji, ogłosiła już w roku 
1944, że Niemcy umieścili w rozmai- 
tych krajach 15 miliardów marek zło- 
tych zagranieą na odbudowę swojej 
przedwojennej potęgi. 

Możemy być pewni, że owe 15 mi- 
liardów marek pracują dziś i starają 
się zdobyć Niemcom przyjaciół i stwo- 
rzyć sytuacje, korzystne dla roszczeń 
niemieckich. 

Były minister Partii Pracy, Dalton 
zna niejedną z tajemnic niemieckich i 
dlatego zasługują na uwagę wywody 
jego w parlamencie brytyjskim, w któ- 
rych ostrzegał przed „groźbą dynamiz- 
mu niemieckiego kierującego cały swój 
wysiłek na zmianę granicy na Odrze 
i Nisie” i podkreślił fakt ten jako groź- 
bę dla pokoju europejskiego. 

* ~“ 
| 


Niemcy łączą ponadto pretensje swo- 
je do Zagłękia Saary ze swoimi rosz- 
czeniami do Polskich Ziem Odzyska- 
nych, -co nie uszło uwadze rządu i na- 
rodu francuskiego. 

Nie chce zaś tego rozumieć Rosja, 
której wykrętna i podstępna polityka 
w. sprawie Niemiec niby to broni gra- 


nie odmawia stale Francji praw do Za- 
głębia Ruhry. 

"Tymczasem Niemcy zach. głośno 
podkreślają, że podtrzymują swoje pre 
tensje do Zagłębia Saary także dlate- 
go, ponieważ w ten sposób wzmacniają 
swoje -pretensje do. Polskich Ziem 
Odzyskanych ! 

A ES 


” Najgorszą jest w danych warun- 
kach rzeczą, że znaleźli się także tu 
i owdzie Polacy, którzy Niemcom i ich 


pe cc pozwolili się „przeko- 
dziś swoimi oówiadcze 


* 


,i któ 
Rad osłab. ają obronę granicy po akisi 
na Odrze i. Nisie — jedynej, która da- 
łaby narodowi polskiemu jakie ta 


Niemiec. 

Doświadczenia z września r. 1939 
powinny chyba polskich wojskowych 
przekonać najlepiej o bezwarunkowej| 
potrzebie granicy na Odrze i Nisie, je- 
żeli się szczerze chce Polski wolnej i 
niepodległej i mającej przyszłość przed 
sobą. Tymczasem właśnie z tej stro- 
ny ogłoszono kompromitujące oświad- 


Niemiec" przed nową agresją| 


Tat”. l 
4 . . 

Nięstety pewna część magnaterii 
polskiej, która przez wieki miała wiel- 
utracone w 
bolsze- 
wiekiej, stoi dziś za Zaleskim i Ander- 
sem, jak: stała za Beckiem z CAP o 


odzyskaniu tych majątków. Więcej bo- 
wiem niż Hitlera obawiali się ci pano- 
wie chłopa polskiego i jego dążenia do 
równouprawnienia i do posiadania zie- 
mi, W Niemczech hitlerowskich ci pano 
wie widzieli przede wszystkim kraj, 
który ziemi nie parcelował i który po- 
nadto im przyrzekał — jak tego dowo- 
dzi Polska Biała Księga rządu gen. Si- 
korskiego — że im dopomoże do odzy- 
skania dawnych majątków ukraińskich 
reprezentujących wartość około 20 mi- 
liardów franków szwajcarskich. Nie 
przestraszają owych panów też dowo- 
dy, że Niemcy pragnęli przecież Ukrai- 
ny dla siebie a nie dla nich. Owym 
magnatom nie tyle chodziło o niepodle 
głą Polskę, ile o dostanie się pod wła- 
dzę kraju, który ziemi nie parceluje. 
I dlatego Polska rządzona z udziałem 
P. S. L, była i jest dla nich ka- 
mieniem obrazy. Taktyka ich i ich mę- 
żów zaufania w sprawie Niemiec dowo- 
dzi, że także dziś kieruje nimi przede 
wszystkim dążenie do odzyskania u- 
traconych włości. Myślą tak, jak owa 
hrabina Skórzewska z Czerniejewa, 
która napisała po pierwszym rozbiorze 


Polski list do króla pruskiego, Fryde- 


ryka II. z wyrzutami, że nie przyłączył 
także jej majątków do Prus ! 
kad s 


Hitler na owych ukraińskich apety- 
tach popleczników sanacji oparł swoje 
plany oszukania i powalenia Polski, co 
mu się przynajmniej w pierwszej czę- 
ści wojny udało. Mimo to dzisiejsze 
Niemcy zachodnie liczą iem widoćz 
nie na te same fortele wobec tych sa- 


mych interesantów, jak te wodzą 
głosy gazet niemieckich. 

Dlatego jedną z waln "szkód 
na drodze do odbudowania jedności na- 
rodowej jest robota ukryta owych ma- 
gnatów marzących o odzyskaniu utra- 
conych majątków ukraińskich. Repre- 
zentanci tego obozu żnajdują się w o- 
toczeniu Zaleskiego i Andersa. Nie 
chcą oni za nic w świecie demokra- 
tycznej jedności narodowej, jako rze- 
czy jak najgroźniejsze dla ich intere- 
SÓW. 

Naród polski i jego prawdziwi przy- 
wódcy winni sobie zdać sprawę z ta- 
kiego stanu rzeczy i zrobić wszystko, 
co jest w ich siłach, aby paraliżować 
robotę niemiecką przeciw granicy na 
Odrze i Nisie. Niebezpieczeństwa za- 
grażające tej granicy są bowiem rów- 
nocześnie największą groźbą dla przy- 
szłości narodu polskiego. 


Michał Kwiatkowski 
eena 
6 zabitych, 8 rannych 

w manifestacjach w Somali 
Rzym. — W czasie demonstracyj an- 
tywłoskich w miejscowości Chisiamao 
w Somali, 6 osób straciło życie, w tym 
dwóch włoskich żołnierzy. Ponadto 8 


aoc | osób doznało różnych obrażeń. 
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Piw po m wojny światowej 


„Paryż. — Manifestacja przyjaźni i 
solidarności francusko - brytyjskiej 
odbyła się w poniedziałek u grobu Nie- 
znanego Żołnierza w Paryżu. W dniu 
4 sierpnia minęła bowiem 38-ma rocz- 
nica wypowiedzenia wojny Niemcom 
zy W, DIAN 


Epidemia dt eaa 


113 zgonów w zachodnich Niemczech 


Diisseldorf. 
ZER panująca obecnie w zacho- 


— Epidemia paraliżu 


Nowy reżim reżim egipski za za współpracą pań państw 


obszaru Morza 


Kair, 
egipskiej, generał Naguib zwracając 
się do delegacji włoskiej w Kairze za- 

lział w sobotę, że nowy reżim 
óry doprowadzi do abdy- 


„ruchem zmierzającym 36 
sytuacji gospodarczej i s 
rodu egipskiego w pam 
konstytucyjnej. kJ 
Armia, podkreślił gen. Nagui 
dzielać będzie nadal pomocy policji dla 
zapewnienia bezpieczeństwa wewnętrz. 
rego i utrzymania spokoju w Egipcie, 
który pozostanie monarchią konstytu- 
cyjną. 


Ambasador Stevenson 
4 razy u premiera Ali Mahera 


KAIR. — Brytyjski ambasador w Kairze, 
Stevenson odbył w niedzielę dłuższą rozmowę 
z premierem Ali Maherem, w czasie której 
dokonano przeglądu sytuacji w stosunkach 
egipskich. Za dwa dni ambasador Stevenson 
podejmie dalsze ro rozmowy z pre- 
mierem egipskim. Była to już czwarta wizy- 
ta. 


Trzyosobowa Rada Regencyjna 
utworzona w Egipcie 


KAIR. — Rada Państwa mianowąła w E- 


Radę Regencyjną, składającą się z 


gipcie 


Śródziemnego 


— Naczelny pm PAA armii | trzech członków. Są nimi książę Aabdel Mo- 


| 


neim, przedstawiciel rodziny królewskiej, 

Bahieddine Bakarat, były minister oraz puł- 
kownik Rachad Mehanna, były minister ko- 
munikacji oraz bliski współpracownik gene- 
rała Naguiba w czasie organizowania zama- 


chu stanu. Watdyści przegrali batalię o skład T 
n 


Rady PPTI 
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Wzmożona propaganda niemiecka 


za powrotem niemieckich uchodźców 
do Środkowo=wschodniej Europy 


Na zachodzie Niemcy 


chcieliby 


„europeizować” nie tylko 


Zagłębie Saary. ale także część Lotaryngii! 


Członkiem rządu Niemiec zach. w 
Bonn jest min. Lukaschek, który orga- 
nizuje manifestacje uchodźców nie- 
mieckich wówczas, gdy tego potrzeba 
kanclerzowi Adenauerowi. Mimo to by- 
ły pogłoski, że Lukaschek ma otrzy- 
mać dymisję i pójść na posła niemiec- 
kiego do Watykanu, ponieważ za mało 
jeszcze działa dla uchodźców. Zagrożo- 
ny dymisją Lukaschek urządza więe 
częstsze manifestacje przeciw nowym 
granicom i za powrotem Niemców na 
wschód, choć wiadomo, że przeważa ją- 
ca część tychże uchodźców nie chce 
wracać i wrosła już w zachodnie go- 
spodarstwo niemieckie. 

Jednakże Niemcom. chodzi o edbu- 
dowę swojej. przedwojennej potęgi 
manifestacje niemieckie mnożą się i 
mnożyć się będą jeszcze więcej po od- 
zyskaniu suwerenności, a szczególnie, 
kiedy Niemcy będą znów miały kilka 
set ty sięcy chłopa pod bronią. 

śnie także wywóz niemiecki do 
Niemiec Wschodnich, Najnowsza umo. 
wa handlowa Adenauera z Grote- 
wohlem przewiduje czterokrotnie po- 
większenie obrotów Niemiec zach. ze 
wschodnimi, a wiadomo, że wśród o- 
brotów tych jest wielka ilość materia- 
łów stategicznych, oprócz tych, które 
Niemcy tajnie wysyłają na wschód. 

Rosnąca czelność Niemiec dzisiej- 
szych charakteryzuje także ich propo- 
zycja zrobiona Francji, by do europei- 
zowanego Zagłębia „Saary „przyłączyć 


| 


część Lotaryngii! — 
Niemcy już zapomnieli, że ponieśli 
największą w swoich dziej:.ch klęskę. 


* 
Manifestacje wszechniemieckie 


Bonn. — 8 milionów Niemców, któ- 
rzy zostali przesiedleni z obszarów na 
wschód od Odry i Nisy oraz z Prus 
wschodnich, Czechosłowacji itd., mani- 
festowało ubiegłej niedzieli przeciwko 
polskim Ziemiom Odzyskanym, doma- 
gając się powrotu na te obszary. 

Uchwalono wysłać memoriały do 
międzynarodowych instytucyj alianc- 
kich, domagając się.„rewizji granicy na 
Wschodzie. 


4,77 Równocześnie przywódcy niemieccy 


zabiegając w Stanach Zjednoczonych, 
gdzie posiadają poważne wpływy, o po- 
moc oraz przez prasę niemiecką w Sta- 
nach Zjedn. wpływają na opinię pu- 
bliczną wśród Amerykanów. 

Propaganda niemiecka przedstawia 
Niemców, wysiedlonych z Ziem Odzy- 
skanych jako ofiary przemocy i nie- 
sprawiedliwych układów w Poczdamie, 
których przekreślenie uchwalili na 
swojej konwencji republikanie. 


* 
Niemcy twierdzą, jakoby Waszyngton 
nalegał na Paryż i Bonn, 
by przyśpieszono rozwiązanie problemu 
Saary 


Bonn. — patare ciwo dziennika 


Ośmiu zabitych i 


18 rannych 


w wypadkach A BEA 


Thiais, — Ciężarówka prowadzona 
przez p. Charles. Maire, wjechała na 
chodnik i wywróciła pannę Natalię 
Martin z Orly, zabijając ją na miejscu. 

Groslat. — Pani Alicja Maffre, lat 
66 z Paryża, jadąc na rowerze, zosta- 
„ła wywrócona przez ciężarówkę i po- 
niosła śmierć. 


Nevers, — Automobilista. Maurice 


| Ribière z Paryża zabił rowerzystę, R. 


Strajk generalny 
w Belgii 
Bruksela, — Belgiiska C. GT. wez- 
wała do strajku generalnego na sobo- 


tę 9. sierpnia, aby zaprotestować prze-|. 


ciwko przedłużeniu służby wojskowej 
do dwóch lat. 


dnich Niemczech, głównie w Nadrenii 
i Westfalii, spowodowała dotychczas 
113 zgonów. Liczba chorych sięga 
1.300. 


188 PP: w Anglii 

Londyn. — 150 wypadków para!/iż 

dziecięcego, w czym 6 śmiertelńyc 

zanotowano w wielkich miastach a: 

gielskich oraz 103 na wsiach, w 

dniu do 26 lipca. W Poprzedna 
dniu było 80 wypadków. 


wielka część ol 
Europy za 


między państwami Paktu Atlantyckie- 
go Francja nie taiła, jakie winny być 
spełnione warunki dła umożliwienia 
dozbrojenia Francji. Tymczasem Kon- 
gres amerykański obciął żądane kredy. 
ty o półtora miliarda dolarów. Chcia- 
na w roku wyborów prezydenta nowe- 
go i senatorów wykazać się oszczędno- 
ścią. Skutek jest taki, że W, Brytania 
została zmuszona do "zwolnienia zbro- 
jeń i rozłożenia na 4 do 5 lat tego, co 
chciała zropić przez 3 lata. Podobne 
trudności ma Francja, która nie uzy- 
skała dla swoich fabryk dolarowych 
zamówień zbrojeniowych, na które li- 


milionów dolarów. 


woń dzienniki ameryk 


W umowach zawartych w Lizbonie - Sp 


Sprawa ta jest przedmiotem narad 
rządu francuskiego, który zastanawia 
się jak zaradzić temu brakowi. 


* . $ 

Glas wielkiego dziennika amerykańskiego 
Nowy Jork. — Omawiając zwolnie- 
nie zbrojeń państw Paktu Atiantyckie- 
go, „New York Herald Tribune” dowo- 
zi, że nie można za ten stan rzeczy 
winić państw europejskich. Ponoszą 
bowiem swoją część odpowiedzialno- 
ści Stany Zjednoczone, które nie do- 
trzymały zobowiązań vrzyjętych w Liz 
bonie. Nawet tej części broni, na którą 
uchwalone zostały kredyty przez Kon- 
gres, nie dostarczono państwom atlan- | 5 


czyła. Chodzi o zlecenia na kwotę 400|tyckim. Nową zwłokę wywołał strajk 


w stalowniach, 


Le Portel. — Pani Bosch, wychodząc 
z autobusu, została najechana przez 
ciężarówkę. i zmarła wkrótce po wy- 
padku. 

Laquian-Mazous (Gers). — Samo- 
chód, w którym znajdowali się pp, De- 
roux, wjechał na drzewo. © P. Deroux 
został zabity, żona jego jest ranna, 

Frechou (Lot et Garonne), — Samo- 

chód, kierowany przez „. Laluvin z Bor 
deaux, wjechał na rowerzystkę, pannę 
Cappes, wiozącą swoją 7-letnią sio- 
strę. Panna Cappes zginęła na miejscu, 
iostra jej jest ranna. 
. — Ciężarówka zderzyła się w 
court (Nord) z samochodem, 
anym przez panią Dubrulle z 
. P. Laigle, służący pani Dubrulle, 
iósł śmierć. Kierowczyni wozu do- 
a obrażeń. 

Inne wypadki w różnych okolicach 
Francji stały się przyczyną poranienia 
kilkunastu osób. 


7 ludzi załogi pogiębiarńi Pas-de. Calais IP 


jeszcze na dnie morza 


BOULOGNE-sur-MER, — Generał Gros- 
sin przekazał w imieniu prezydenta Auriola 
telegram kondolencyjny na ręce prefekta 
dep. Pas-de-Calais w Arras rodzinom zabi- 
tych na skutek eksplozji torpedy, która rozer 
wała pogłębiarkę pod Boulogne. 

Pogrzeb każdej ofiary odbędzie się osobno, 
ponieważ rodziny mieszkają w różnych gmi- 
nach. We wtorek w kościele św. Mikołaja w 
Boulogne, zostanie odprawione nabożeństwo, 
na intencję wszystkich ofiar. 

Panna Aimće Boulogne, lat 76, która stra- 
ciła w katastrofie dw członków rodziny, 
zmarła na wiść o ich tragicznym zgonie. 

Zwłok siedmiu zaginionych marynarzy do- 

nie znaleziono. Znajdują się one 
prawdopodobnie wewnątrz kadłuba pogłę- 
biarki. Odbywają się już przygotowania, w 
celu wydobycia jej na wierzch. 


i trudności gospodarcze 
|". na Stany Zjednoczone 


Gospodarcza polityka Stanów Zjedn. 
winna być więcej liberalna 


PARYŻ. — Wybitny ekonomista francuski 
Raymond Aron omawia warunki stabilizacji 
walut zach.-europejskich. Brak dolarów w 
Europie spowodowany jest wysoką ochroną 
celną w Stanach Zjedn. i surowością zarzą- 
dzeń amerykańskich władz celnych, co hamu- 
je wywóz wyrobów europejskich do Stanów 
Zjedn. Póki tutaj nie nastąpi zmiana, trudno 
mieć nadzieję, by mógł się zakończyć brak 
równowagi w gospodarce światowej. 

Słusznie żąda się od Europy większej su- 
rowości w gospodarce walutowej i u iu 
kredytów, ale niesłusznym jest sądzić, że 
Europa sama da radę kłopotom bez większe- 
go liberalizmu amerykańskiego. Stabilizację 

gospodarczą ubiegłego stulecia zawdzięczał 
świat liberalizmowi W. Brytanii, której miej- 
sce zajęły Stany Zjedn. i od których toz 
gospodarstwo światowe. 


„Die Welt am Sonntag” doniósł, że no- 
wy ambasador amerykański w Niem- 
czech federalnych, Donnelly miał otrzy 
mać polecenie interwencji, aby rządy 
Niemiec i Francji przyśpieszyły załat- 
wienia sprawy Zagłębia Saary. 

Dziennik ten potwierdza, że w czasie 
piątkowego spotkania w Paryżu prof. 
Hallstein miał przedłożyć ministrowi 
Schumanowi dwie propozycje przewi- 
dujące :* 1) europeizację całego tery- 
torium Zagłębia Saary z dodatkiem 
pewnych części Lotaryngii (!), 2) eu- 
ropeizację wyłącznie tylko miasta 
Sarrebrueck i okolicy Sarrelouis, pod- 
czas gdy ludność reszty Zagłębia Saary 
miałaby zadecydować o swoim losie za 
pomocą referendum. 


* 
Truman podpisał układy w Bonn 

KANSAS CITY. — Prezydent Truman 
podpisał ustawę o ratyfikacji układów za- 
wartych przez U.S.A.. Anglię i Francję w 
Bonn w końcu maja br. w sprawie zastąpie- 
nie obecnego statutu okupacyjnego w Niem- 
czech zachodnich nowymi umowami. 

Prezydent Truman wezwał inne narody, by 


Zalożeny w r. 
en 
Sabordć Mal 1946 - Reparu Dée, 1944 


smi 15 1r 


'Metorówka wjechała 


na zderzak: 


30 podróżnych rannych 4 

Epinal. — Motorówka, przybyła z 
Lunêville, z powodu odmówienia posłu. 
szeństwa przez hamulce, wjechała na 
mur, służący za zderzak. 

Cały przód motorówki został zmiaż- 
dżony, podczas gdy podróżni wpadli 
jedni na drugich. 30 z nich zostało 
rannych, w czym siedmiu dość ciężko. 
Kierowca motorówki, Raymond Chri- 
stal, doznał zmiażdżenia szczęki. 

Śledztwo, wszczęte przez sąd w Saint 
Dié, ustaliło, że motorówka uderzyła w 
mur, jadąc z szybkością 50 km. na go” 
dzinę, podczas gdy 300 m. przed miej- 
scem zderzenia, szybkość jej wynosiła 
30 km. na godzinę. 


Francuzka z córeczką zginęły 
w wypadku samochodowym w Hiszpanii 


SEVILLA. — Pani Jacqueline Clibet, lat 
25 oraz jej 2-miesięczna córeczka, zginęły w 
sobotę w samochodo 
żu Ecija, 50 km. od Sewilli. Samochód jej 
zderzył się z de Ay zeza RY 


Wyskoczyła p przez okno i przyczyniła się 
do aresztowania bandyty ~ 


TARBES. — Pani Debaigh, lat 75, zamiesz 
kała w odosobnionej willi pod Pau, przyczy- 
nila się do aresztowaniu 20-letniego bandyty, 
który wtargnął do jej mies: i pod groź- 
bą użycia broni usiłował ją 

Pani Debaigt, korzystając z chwili nienwa- 
gi bandyty, pobiegła do swojego pokoju na 
piętrze, wyskoczyła przez okno i poprzez po- 
la n-ron do sąsiedniego domu, aby wezwać 


przyspieszyły ratyfikację układów i nie opóź | pom 


niały wprowadzenia Niemiec do Wspólnoty 
zachodniej. 


ara ujęto przy pomocy psa policyjne- 


„Latające talerzyki” 


w różnych częściach świata 
Nieznany przedmiot metalowy ponad fabry kami atomowymi w Los Alamos 


Waszyngton. — 
tnictwa amerykańskiego ujawniła, iż 
„nieznany przedmiot metalowy” prze- 
leciał w ub. wtorek ponad fabrykami 
wi picia w Los Alamos (Nowy Me- 

syk) 


Z tego samego źródła podają, iż dwa |-Zdaniem 


myśliwce,, wysłane w pościgu za tym 
przedmiotem, powróciły, nie widzia- 
wszy go zupełnie, ale „świadek, który 
obserwołał ich lot z ziemi oświadczył, 
że widziany przez niego przedmiot prze 
sunął się poza myśliwce, leciał za nimi, 
tak, że nie mógł być widziany przez pi- 
lotów. 
z k . >. 
432 zawiadomienia 
o „latających talerzykach” 

Lotnictwo amerykańskie otrzymało od po- 
czątku roku 432 doniesienia o pojawieniu pe 
„latających talerzyków”. 

Koła urzędowe i naukowe wypowiadają się 
za zbiorowym urojeniem, faktem jednak po- 


zostaje, że z różnych stron świata pendi sas 
o dziwnych zjawiskach lotniczych, 
% 


Świetlana smuga ponad Tokio 


TOKIO. — Prasa japońska doniosła po raz 
pierwszy o pojawieniu się „latających tale- 
rzyków” ponad Tokio. 

Biuro meteorologiczne i wiele osób oświad- 
eza, iż widziano świetlaną smugę, kie 
"ce ku ziemi. Jez P kilka 


Pożegnanie 


Na stadionie olimpijskim w Helsin- 
kach umilkły gwary i ściągnięto z ma- 
sztów sztandary 60 narodów, repre- 
zentowanych na Igrzyskach, Maleńka 
Finlandia, na którą przez dwa tygodnie 
były zwrócone oczy całego świata, po- 
wraca do normalnego życia. XV Olim- 
piada należy już do przeszłości. 


Igrzyska w Helsinkach były wyda- 
rzeniem międzynarodowym © donio- 
słości większej, aniżeli by się na pozór 
zdawało. ` 


Wzięli w nich bowiem udział Rosja- 
nie, którzy dotychczas uważali ten naj- 
większy w świecie zlot sportowców za 
objaw burżuazji. Sportowcy wolnych 
narodów zetknęli się ze sportowcami 
sowieckimi, staczając z nimi zaciętą, 
ale zawsze w duchu sportowym utrzy- 
maną walkę. Rosjanie przystąpili do 
tej Olimpiady doskonale przygotowani 
i chociaż nie uzyskali może takich re- 
zultatów, na jakie liczyli, niemniej sta- 
nęli z miejsca w rzędzie potęg sporto- 
wych. 


Marzeniem każdego olimpijczyka, 
tak z tej, jak i z tamtej strony żelaznej 
kurtyny było zdobycie pierwszego 
miejsca w swej konkurencji, by później 
stanąć na podium zwycięzców i usły- 
szeć hymn swego kraju. Nikt z tych, 
którzy mieli to szczęście być na Igrzy- 
skach w Helsinkz.ch nie zapomni wzru. 
szającego momentu, kiedy reprezen- 
tant maleńkiego księstwa Luksembur- 
skiego, Józef Barthel, zwycięzca w bie 
gu na 1.500 metrów, rozpłakał się ze 
wzruszenia, gdy na najwyższy maszt 
olimpijski wciągnięto sztandar o bar- 
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Główna kwatera lo-| Biuro meteorologiczne sądzi, że nie chodzi o 


spadającą gwiazdę. 


x 
W Turcji 
STAMBUŁ. — Kilka osób widziało , siate- 
w okolicy Stambułu. 


LANCASTER. — Kilka osób oświadczyło, 
że widziały dwa „latające talerzyki” ponad 
pustynią Mojave, w południowej Kalifornii. 


* ` 
Fotografie „latających talerzyków” 
zę ogłoszone 


Marynarz z rykańskiej s y przy- 
brzeżnej, Shell “Alper” sfotograf w dniu 
16 lipca rano cztery „talerzyki”, przelaźujące 
ponad Salem, w stanie Massachusetts. Zdję- 
cie, dokonane po raz pierwszy w Stanach 
Zjednoczonych, uchwycone zostało przez ok- 
no. Sheli Alpert oświadczył, że nie słyszał 
żadnego odgłosu i nie był zdolny określić 
szybkości, wysokości oraz kierunku lotu ta- 
jemniczych przedmiotów. Inny marynarz, 
obecny przy dokonywaniu zdjęcia, potwier- 

wypowiedzi Shella Alperta. 

Fotografia Alperta została urzędowo zwol- 
niona do zamieszczenia w prasie amerykafń- 
skiej, ze względu „na wielkie 
zainteresowanie publiczno- 
ści r” aos antoi powietrz- 
nymi”. 


Olimpi ad y 
wach jego kraju, a >rkiestra zagrała 
hymn luksemburski. 

Któż nie będzie wspominał momen- 
tów, kiedy zwycięzua pocieszał poko- 
nanego, a pokonany gratulował swemu 


„zwycięzcy, 


Rzadko kiedy w historii Igrzysk pa- 
dło tyle rekordów, co w Helsinkach. 
Granica możliwości fizycznych czło- 
wieka przesunęła jeszcze bardziej 
ku górze. Rekord, lm Ee jeszcze kilka- 
naście lat temu uważano za coś 
nadzwyczajnego, z dzisiaj dla 
asów sportowych igfaszką. Jeśli rzu- 
cimy okiem wstecz na minione Igrzy- 
ska, to stwierdzimy, że bardzo często 
po kilku zawodników w tej samej kon- 
kurencji uzyskało wynik lepszy, ani- 
żeli rekord ustanowiony 4 lata temu. 

Podobnie jak Olimpiada w Berlinie 
przyniosła sławę Amerykaninowi, O- 
wensowi, a Igrzyska w Londynie to- 
czyły się pod znakiem zwycięstw „la- 
tającej mamusi” Holenderki, Blankers- 
Koen, tak Helsinki były triumfem fe- 
nomentalnego Czecha, Zatopka, Jakby 
dla podkreślenia tego, olimpijskie zawo 
dy lekkoatletyczne zaczęły się od zwy- 
cięstwa Zatopka w biegu na 10 km i za 
kończyły się jego  bezapelacyjnym 
triumfem w wyścigu maratońskim. 

Któż z tych, którym los pozwolił, u- 
czestniczyć w Olimpiadzie, nie będzie 
wspominał tego wspaniałego momen- 
tu kiedy 70 tysięcy widzów powstało 
ze swych miejsc na stadionie, by okla- 
skiwać fenomenalnego człowieka . ma- 
szynę. Tam nie było ludzi z tej i z tam- 
tej strony żelaznej kurtyny, wszyscy 
tworzyli jedną brać spoztową. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Gzy naprawdę Polacy na Emigrac 


Korzystając z kilkudniowego odpoczynku 
na wsi, w cichej miejscowości Le Chatelet (C. 
d'Or) zastanawiałem się nad sprawą bardzo 
ważną dla naszej Ojczyzny polskiej, jęczą- 
cej w kajdanach kremlowskiego ustroju. 
Sprawą tą to zjednoczenie naszego narodu, a 
właściwie — to uzgodnienie programów przy- 
wódców poszczególnych parti. politycznych 
na emigracji. 

I tu przypomina mi się rok 1920, kiedy to 
cały naród polski owiany chęcią zwycięstwa, 
— zjednoczył się i zwyciężył, I dziwo — Na- 
ród Polski wówczas nie był nawet tak” u- 
świadomiony politycznie jak obecnie. A je- 
dnak pod przewodnictwem ówczesnych przy- 
wódców Narodu, a w szczególności śp, W. 
Witosa, 1. Daszyńskiego i innych, którzy na- 
prawdę z samozaparciem się siebie walczyli 
o Polskę i jej rządy demokratyczne. Śp. W. 
Witos swoim patriotyzmem, swoją postacią 
i powagą chłopa, pociągnął za sobą cały Na- 
ród polski do walki o wolność zagrożonej Oj- 
©zyZnY. 

A dzisidj? My wygnańcy gnębionego Na- 
rodu zamiast łączyć się pod sztandarem do 
walki o zwycięstwo nad barbarzyństwem 
Wschodu, robimy to odwrotnie ku szkodzie 
naszej Ojczyzny i jej Narodu i sprawiamy 
radość tym, którzy czychają na zgubę naszej 
drogiej Ojczyzny Polski. 

Co jest tego powodem? 

śmiem stwierdzić, że jest to ambicja i 
t zw. swoje „ja” jednostek, A przecież cel 
nasz winien być jednakowy, czyli walka 

1 


o 


.. Polacy w Ameryce witają pułkownika Gabreskiego, 


nie mogą się zjednoczyć I jakie są tego powody wacka grow y EP MOP 


ji 


oswohbodzenie naszego Kraju przez wszystkie 
partie czy ugrupowania polityczne, Więc po 
co te wewnętrzne walki? Różnice w progra- 
mach poszczególnych partii mamy czas ure- 
gulować w wolnej Polsce, 

Dlatego też mam prawo wolać jako praw- 
dziwy Polak i łudowiec: Polacy! — bez róż- 
niey zapatrywań — zastanówcie się i opamię 
tajcie się, gdyż tu chodzi o wielką stawkę — 
być albo nie być, 

Pamiętajcie, że w walce o wolność ginęli 
i giną najlepsi synowie naszego narodu. 
Krew, która została przelaną tak obficie i 
tyle cierpień, które nie dadzą się opisać pió- 
rem, to wszystko takie okropne w swej gro- 
zie, miałoby iść na marne, Nie! Czynić nam 
tego nie wolno! Czy krew dzieci naszej Oj- 
czyzny, która wsiąkła w ziemię różnych kra 
jów, ma być zapomniana ? 

Pomordowani nasi rodacy i męczennicy wo 
lają zza świata: „Polacy i Bracia opamiętaj- 
cie się, podajcie sobie ręce i złączcie się w 
jeden potężny łańcuch Wyzwolenia Narodo- 
wego”. 

A` wówczas owiani jednym duchem zwy- 
ciężemy ! 4 

Ponad waśnie į swary, idźmy razem złą- 
czeni miłością bliźnicgo, a ce! swój osiągnie- 
my. P 

Nie wolno nam zbaczać z drogi, ale iść 
trzeba twardo z ochotą za wskazówkami na- 
szego pisma „„Narodowca” i P.N.K.D. ku 
chwale wolnej i niepodległej Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. S. Sławek. 


Sprawa stworzenia nowej egzystencji 


dla uchodźców 


3 miliony dolarów na organizowanie pomocy 


dla uchodzco 


Nowy Jerk. — Amerykańska Fun- 
dacja Forda przeznaczyła 3 miliony 
dolarów na organizowanie pomocy dla 
uchodźców politycznych w Europie. 
Pieniądze te zostały przekazane do O. 
N.Z., któreg ysoki Komisarz dla 
spraw ucho będzie decydował o 
użyciu tych 

Celem tej pomocy, jak to zaznaczy- 
ła Fundacja Forda, będzie zorganizo- 
wanie częściowego choćby naprawienia 
szkód moralnych i intelektualnych dła 
młodzieży uczącej się i dla naukowców, 
którzy musieli cpuścić swoje kraje ma- 
cierzyste, by szukać wolności i warun- 
ków pracy w wolnych krajach zacho- 
dniej Europy. Chodzi o to, by uchodź- 
cy mogli sobie stworzyć nową egzy- 
stencję w krajach, w których obecnie 
się znajdują. a 

* 
H. Ford 
i i Loty 
przewodniczącym „Krucjaty Woiności 

NCWY JORK. — Amerykańska, instytycja 
pod nazwą „Krucjata Wolności”, która wy- 
budowała radiostację Woliej. Europy, wybra- 


ła swoim przewodniczącym na nowy rok, 
Henry Forda na miejsce generała Clay'a. — 
a 


Układ o odszkodowaniach © 
pomiędzy Izraelem i Niemcami 
Tel-Aviv. — Rzecznik rządu Izraela 
zapowiedział, że w ciągu najbliższych 
15 dni podpisany będzie układ pomię- 
dzy Izraelem i Niemcami zachodnimi w 
sprawie odszkodowań za mienie osobi- 


ste i majątki po rodzinach żydowskich, |. a 


wymordowanych przóz hitlerowców w 
obozach koncentracyjnych w Niem- 
czech, 


Biżuterię, wartości 15 milionów fr. 
skradziono na plaży 


PARYŻ. — Pani Liliana Modiano » Pary- 
ża, wdowa po bogatym przemysłowcu i kie- 
rowniczka wielkiego przedsiębiorstwa nafto- 
wego, przebywała od kilku dni w Saint-Jean- 
Cap-Ferrat, W sobotę w południe udała się z 
grupą przyjaciół na plażę Passabie. Pani Mo- 
diano z kilku przyjaciółmi postanowiła 
wziąć kąpiel. Obok przyjaciółki, pozostałej 
na płaży, pozostawiła mały woreczek nylono- 
wy, nie nie mówiąc o jego zawartości. 

Przyjaciółka dowiedziała się, zawierał 
biżuterię, dopiero po powrocie pąni Modiano 
z kąpieli, kiedy stwierdzono, że woreczek 
znikł. Znajdował się w nim pierścionek pla- 
tynowy, przybrany 10-karatowym brylantem, 
inny pierścionek platynowy z cenną perłą, 
złoty zegarek, złota puderniczka i kwota 16 
tys. fr. Przyjaciółka pani Modiano oświad- 
czyła, że ani na chwilę nie ruszyła się ze 
swojego miejsca na plaży, 


(C'ąg dalszy) 
choćbyś mnie o 


40) _ 
— Ależ panie, 


wodami, to mi żadną miarą jednej nie 
"*yjaśnisz okoliczności. 
— I którejże to, pani? 


Hrabjanka spojrzaia bystro w oczy | 
młodzieńca. i 
— Dlaczego owa nimfa ogrodowa by | 
ła ze wszystkiego podobną do mnie? — | ści ze swoją nimfą onegdajszą, bo na-| 


zawołała z lekkim naciskiem, a jedno- 


cześnie tak szczególniejszy uśmiech o- | 


w w Europie 


„Krucjata Wolności” rozwija swoją działal- | 


ność wśród społeczeństwa amerykańskiego, 
zbierając fundusze na pomoc dla uchodźeów 
zza „żelaznej kurtyny” oraz środki do walki 
z komunistami, 


rykańskiego Franciszek Gabreski przy- 
leciał z Korei i został serdecznie powi- 
tany przez opinię publiczną w Amery- 
ce. Przyjął i odznaczył gó prezydent 
Truman, Wychodztwo Polskie w Ame- 
ryte urządziło również powitanie na 
cześć pułkownika. Jest on Amery- 
kaninem polskiego pochodzenia, który 
wyrósł z polskiego rdzenia narodowego 
— wychował się pośród Polonii Ame- 
rykańskiej, „kochającej Amerykę 
Polskę”, jak stwierdza polska prasa 
tamtejsza. 

Jego bilans pracy jest wspaniały: 
33 samoloty niemieckie w drugiej woj- 
nie światowej i 6 „Migów” rosyjskich 
w Korei. 

San Francisco zgotowało lotnikowi 
królewskie powitanie, połączone z wrę. 
czeniem kluczy od miasta. Wydaje się 
jednak, że pułkownik Gabreski wolał 
podnieść i pocałować swoją  6-letnią 
córeczkę aniżeli mozolić się wielkimi 
kluczami, choć od tax siawnego grodu. 
Pułkownik ma czworo dzieci. 

W Santa Monica, siedzibie przemysłu 
lotniczego pułk. Gabreskiego witał 
Air Force Association w. Joslyn Hall 
zebraniu dla 


ię 


cji i w licznych fabrykach lotniczych. | rys pułkownika, podkreślając w gorą- 


Przed przemówieniem pułkownika, 
Kalifornijska Polonia w osobach p. Ka- 
rola. Blaze, prezesa, oraz p. Edwarda E. 
Ronk, wiceprezesa Kongresu Polonii 
(Wydział na stan Kalifornia), miała o- 
kazję powitać pułkownika vy imieniu 
całej Polonii amerykańskiej. 

Pułkownik Gabreski był bardzo 
przyjemnie zaskoczony przez powitanie 
i zaraz zaczął rozmawiać po polsku. 

Okazuje się, że mimo sławy i licznych 
orderów, jakie posiada, mowa polska 
ma dla niego miły i niezapomniany 
dźwięk. 

Ordery, «tóre pułk. Gabreski posia- 
da: Distinguished Service Cross; Sil- 
ver Star with One Leaf Cluster; Di- 
stinguished Flying Cross with Nine 
Oak Leaf: Clusters; The Bronze Star, 
francuską Legię Honorową; franeuski 
Krzyż Wojenny z palmami; polski 
Krzyż Walecznych; british Distinguis- 
hed Flying Cross i kelgijski Krzyż 
Wojenny. 

Jak widzimy jest to rzadko spotyka- 
ny zbiór odznaczeń, tym świetniejszy, 
że zdobyty na polach walki. 

W czasie zebrania Air Force Asso- 


swych | ciation prezes ttj organizacji w Santa 


500 milionów dolarów strat 


Waszyngton. —*Amerykański De-| nych stanach południowych i południo- 
partament Rolnictwa ocenia, że w wy-|wo - wschodnich straty w zbiorach 
niku suszy i braku deszczów od dwóch | wyniosą ponad 500 milionów dolarów. 


j miesięcy w stanie Main, oraz w 9 in- 


| 


Nieudała manifestacja komunistów 


Berlinie 


w 
Aresztowano 
BERLIN. — Planowana na niedzielę przez 


młodzież komunistyczną wschodniego Berli- 
pa „wielka manifestacja” w zachodnich dziel 


jedynie około 2 tys. 
Policja zachodnio - 


ganizatorów przybyło 
młodych komunistów. 
berlińska rozprószyła z łatwością manife- 
stantów, aresztujzc ponad 40 7 nich za*za- 
kłócanie porządku publicznego. 

W rejonie Siemenstadt około 100 młodzie- 


ży komunistycznej napadło na radiowy samo- ; 
i rządzenia brytyjskie nie były zgodne z za- 


chód policyjny. Demonstranci zostali rozpę- 
dzeni. 


* 
Anglicy zablokowali znowu 


radiostację sowiecką 

BERLIN. — 
wały znowu radiostację sowiecką w zachod- 
nim Berlinie w odpowiedzi na brutalną pró- 


Władze brytyjskie zabloko- | km, od Kuala Lumpu 
| załogi poniosło śmierć, 
| strzegł brytyjski śmigłowiec. 


zachodnim 


40 młokosów 


bę sowieckiego kierowcy najechania brytyj- 
skiego policjanta wojskowego. 


Niemieccy urzędnicy, pracujący w gmachu 
nicach miasta nie powiodła się. Na apel or- tego budynku muszą posiadać specjalne prze 


pustki. 

Brytyjski komendant Berlina, generał Co- 
leman zaprotestował u władz sowieckich 
przeciwko wprowadzaniu do gmachu w ra- 
diośtacji Niemeów, którzy nie posiadają spe- 
cjalnych upoważnień brytyjskich. 

Komendant sowiecki twierdzi, jakoby za- 


wartymi umowami. 


1 zabitych na Malajach 
KUALA LUMPUR, — Samolot RAF ty- 
pu „Valetta” rozbił. stę w”sobatę sokoło 20. 
1a aa Jy 4 ludzi 
ozbity s 


molot Spo- 


w Paryżu 


Obszarami najbardziej ciężko do- 
świadczonymi wskutek suszy są stany 
południowej Karoliny, Alabamy, Geor- 
gii, Kentucky, Mississipi i Tenneessee. 
Poważne zniszczenia wskutek suszy 
zanotowano w 44 powiatach stanu 
Missouri i w 18 powiatach w Arkansas 
oraz w północnej Karolinie. 

Sekretarz Departamentu Rolnictwa, 
Brannan zwołał w sobotę specjalną kon 
ferencję w Nashville w stanie Tennees. 
see z przedstawicielami rolników i 
władz stanowych celem przyjścia z po- 
mocą najbardziej dotkniętym gospo- 
darstwom. 

W stanie Nowe, Anglii okres dłu- 
giej suszy zakończył się wielką burzą 
z piorunami, które zapaliły wiele ferm. 
Straty spowodowane sięgają 1 miliona 
dolarów. 


cych słowach trzy najistotniejsze fak- 
ty z jego życia: 

1. Polskie pochodzenie  pu.kownika 
Gabreskiego. 

2. Jego udział w 116-tu lotach bo- 
jowych, podczas drugiej wojny świa- 
towej, w której pułk. Gabreski zestrze- 
lił 33 samoloty wroga, używając do te- 
go około 500 godzin lotu. 

3. Udział pułkownika w założeniu 
Air Force Association w Santa Moni- 
ca w roku 1947 i jego praca na terenie 
fabryki samolotów Douglas, 
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Małe sensacje 
z wielkiego Świata 


HM Przeszło 1.700 firm w stanie nowojor- 
skim, zajętych było w wyrobie przyborów 
skórzanych w roku 1947, produkując to- 
waru na przeszło 300.000.000 dolarów war 
tości, jak podaje stanowy departament 
handlu. Około 35.000 osób zatrudnionych 
było w tym przemyśle w roku 1947. 


M Unia pracownie przemysłu  odzieżo- 
wego (AFL), jedna z najbardziej uspołecz 
nionych unii w U.S A., zdecydowała prze- 
znaczyć z funduszów unijnych 7.500.000 do 
larów ną budowę osiedla mieszkaniowego 
w Nowym Jorku o stosunkowo niskim ko- 
mornym. Szesnaście tysięcy mieszkań do- 
stępnych będzie nie tylko dla członków 
unii, ale i dla ludzi z poza unii. 

M Około 4,750.000 żon amerykańskich 
jest starszych od swoich mężów. 


hy zapobiec nowej wojnie Światowej 


RZYM. — Dziennik włoskiej partii chrze- 
ścijańskich demokratów, „II Popolo”, ogło- 
sił oświadczenie Kashaniego, perskiego przy- 
wódcy fanatycznej grupy „Bractwa Muzuł- 


mańskiego”, w którym Kashani zaofiarował 
współpracę pomiędzy Muzułmanami i katoli- 
kami rzymskimi, celem zapobieżenia nowej 
wojnie światowej. ° 

W oświadczeniu tym czytamy : Niektórzy 
przywódcy katoliccy zwrócili się do mnie o 
współpracę z muzułmanami dla powodzenia 
spokoju i pomyślności ludzkości i dla osiąg- 
nięcia wolności dla wszystkich narodów 
przez obalenie niesprawiedliwej i tyrańskiej 


Rumunia szkoli 


Bukareszt. — Reżim rumuński Deja 
zwiększa coraz bardziej nacisk na ro- 
botników rumuńskich, by złamać ich 
opór i wycisnąć coraz większe nórmy 
w pracy. . 


Komuniści rumuńscy zwiększają pro 
pagandę wśród robotników. Komuni- 
styczny dziennik „Scantea” zapowie- 
dział oficjalnie, że w ciągu lata przej- 
dzie specjalne kursy agitatorów 20 ty- 
sięcy działaczy komunistycznych. Kur- 
sy prowadzone będą w Bukareszcie 
przez 120 specjalistów, wybranych 
przez nowe Politbiuro, na czele które- 
go stoi Dej, obecny premier rumuński. 
W czasie tych kursów kandydaci na 
partyjnych agitatorów szkoleni będą w 

| programach, przygotowanych“ przez 
| delegatów Kominformu, którego siedzi. 


* Riimunia i Węgry wzmacniają granicę * 


z Jugo 


BELGRAD. — Ogłoszono tutaj, że rumuń- 
skie oddziały wojskowe wznoszą poważne u- 
mocnienia z drutów kolczastych na pograni- 
czu jugosłowiańsko-rumuńskim na Dunaju 
ną wyspie Mare. Saperzy rumuńscy budują 


; |tam zasieki na „przestrzeni 5 km długości i 


ponad 2 metry wysokości, ' 


Ludność pograniczna, w przeważającej | Ashraf opuś iii olotem Teherat 


większości mniejszość jugosłowiańska wy- 


sławią 


|sławię wzmacnia się a Rosja przesuwa znacz 
ne iłości swoich oddziałów do Rumunii, Buł- 
| garii i na Węgry. ` 


Siostra szacha opuściła Teheran 
TEHERAN. — Siostra szacha, 


vergr 
T 
> 


70 


€, zabierając ze sob aliz b 
Ashraf otrzymała p pnie opuszczenia Per- 


24 go 


| 


wszystkim dotykalnie przekonywał do-| gło ukryć się Juliuszowi, że w całym | 


(Foto: Record) 


Zbudowała ją organi- 


W samym śródmieściu Paryża wznosi się wioska namiotów. 
pragnącymi zwiedzić 


zacja, opiekująca się niezamożnymi studentami zagranicznymi, 
Paryż. 


Hrabia podał uprzejmie rękę żegna- 
jącemu się gościowi, wszakże nie mo- 


zachowaniu jego daleko więcej niż za- 
zwyczaj przebijało się dumy i chłodu. 
. Eugenia przestała grać, a odpowia- 
dając uprzejmym uśmiechem na ukłon 
młodzieńca, zawołała figlarnie: 
— Tylko nie cdnawiaj pan znajomo- 


prawdę gotówbyś pójść w ślady owego, 
mitologicznego rzeźbiarza, co zapłonął, 


| typu „Mig-15”, 


|ty na Morzu Śródziemnym, admirał 


wieziona zostala w głąb Rumunii, Podobni 
mocnienia przeprowadzają pg pam À io sji na okres 8 miesięcy. Uc ona za zde- 
na innych odcinkach granicy gosław ią. | cydowanego przeciwnika MASLA i miała 
Prasa jugosłowiańska przypomina, że naj- | wielki wpływ na szacha. ca 
ważniejszę umocnienia granicy przeprowadzi | 
ły dotychczas Węgry, które zbudowały zasie | 
ki, stanowiska dla artylerii, przeszkody tere- | 
nowe oraz wysiedliły na znacznych POWA) 
niach mniejszość jugosłowiańską. | 
W pasie granicznym  jugosłowiańsko-wę- 
zgierskim uruchomiono lotniska, na której perskiego uchwaliła ustawę, która przewidu- 
przybywają eskadry lotnictwa zowieciego, tio konfiskatę majątków byłego premiera 
w tym pewna ilość sowieckich odrzutowców | Ghavam es Sultaneh oraz rozdzielenie pie- 
A niędzy po ich sprzedaniu pomiędzy ofiary 
państw satelickich Rosji na Jugo- | rozruchów wywołanych przez zwolenników 
Mossadeka, O losach Ghavama brak wszel- 
kich wiadomości. Prawdopodobnie zdołał on 
uciec do Iraku. 


* 
Majątek b. premiera Ghavama 
: skonfiskowany 


TEHERAN. Niższa Izba parlamentu 


Naci 


ał Mountbatten 
w Bejrucie 
Bejrut. — Dowódca brytyjskiej flo- 


Zamachy w Tunisie 2 zabitych, 6 rannych 


TUNIS. — Dwie osoby poniosły śmierć a 6 
jest rannych, w następstwie zamachu, doko- 
nanego w Sousse w nocy z soboty na niedzie- 
lę. Nieznany osobnik ostrzeliwał z karabinu 
maszynowego tłum ludzi, zebranych w wiel- 
kiej kawiarni, gdzie odbywał się wybór 
„miss Sousse”. 

Sprawca zamachu zdołał zbiec. 


Mountbatten przebywa w Bejrucie, 
gdziesgkłada wizytę grzecznościową rzą 
dowi libańskiemu. Równocześnie od- 
będ n rozmowy wojskowe na temat 
obręńy obszaru Środkowego Wschodu. 


| 


SAB ję mi < 
! glos ten sprawił na nim wrażenie. 
-— Kto ty? czego chcesz? — zawo- 


— Szukam prawa jaśnie wielmoż 
panie! zx SK 
uliusz myślał w pierwszej chwili,że 


łał niechętnie, bo nieznajomy nader|gniewem. = => à `o 
szpetną i odpychającą raził naj ie, ja 


kolonizacji oraz zapobieżenia nowej wojnie 
światowej. 


Moja dawna działalność i walki są naj- 
lepszym dowodem mojej pracy dla ludzkości. 
Zjednoczenie wszystkich narodów, zarówno 
muzułmanów, jak i chrześcijan jest zasadni- 
czą gwarancją osiągnięcia tego celu. Będę 
walczył przy pomocy wszystkich środków, 
jakie stoją do mojej dyspozycji, by osiągnąć 
ten zamiar. 

Ukazanie się tego apelu Kashaniego na ła- 


mach katolickiego pisma we Włoszech 
zwróciło uwagę. 


Dla złamania oporu Świata pracy 
RP WE PE YE ER EK REP ET PRZEZ EDA LE NA OEE PA MANNY M > 


20.000  agitatorów 


ba znajduje się w Bukareszcie. Kursy 
mają na celu przygotować nowe ze- 
społy działaczy celem wywarcia jeszcze 
większego nacisku na rumuński świat 
pracy, który niechętnie odnosi się do 
komunizmu, 

* 


6 inżynierów aresztowano 
pod zarzutem sabotażu 


LONDYN. — Rozgłośnia radiowa z Mos- 
kwy doniosła, że w Rumunii aresztowano 6 
inżynierów pod zarzutem, jakoby byli odpo- 
wiedzialnymi za spisek sabotażowy przy bu- 
dowie kanału Dunaj— Morze Czarne w rejo- 
nie Konstancy. 


Nowy ambasador 


Franeji 
wyjechał do Moskwy 
Paryż. — Nowy ambasador Francji 


w-Rosji; Eouis Joxe, były dyrektor dla > 
spraw kulturalnych w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, znajduje się w“ 
drodze do Moskwy przez Sztokholm 
Helsinki, 

Ambasador Joxe zatrzymał się przez - 
y w stolicy Finlandii, gdzie 
ał się końcowyin rozgrywkom 


na 15, opla 


minister przemysłu ciężkiego 
w Czechosłowacji 


|. PRAGA. — Dotychczasowy czechosłowacki 
minister przemysłu ciężkiego, Klement ustą- 


i 
s 


pit, by objąć przewodnictwo reżimowych 
Związków Zawodowych, Jego następcą jest 
Julius Maurer, dotychczasowy wice ster 


w tym resorcie. t 


Król norweski, Haakon, 
najstarszy monarcha europejski, ma 80 lat 


OSLO. — Król norweski, Haakon, obcho- 
dził w ub. niedzielę 80-lecie swoich urodzin. 
Król w mundurze admirała, przejechał ulica- 
mi Oslo wśród głośnych wiwatów tłumu. — 
Wszystkie dzienniki norweskie podkreślają 
wielką popularność króla, panującego nad 
Norwegią od 47 lat. 


OM) 
.. 


Utonęły podczas kąpieli 


RENNES. — 18-letnia monitarka kolonii 
Saint-Bróvin oraz 
ktorki, utonęły w 


| 


katy l'Hermitage w 
| 14-letnia siostrzenica dyre 
sobotę po południu, kąpiąc się podczas przy- 
pływu morza. 


bo on mi swoją ręką rychtyg sto ki- 
jów wyliczył jak jeden, a i potem je- 
szcze obił mię kilka razy. 
— Ale czegoż chcesz 
| trze? — krzyknął Juii 
w 


— Jasny 


siadł na jej ustach, że Juliusz zadrżał | miłością ku jakiejś tam statuy marmu 
cały i uczuł w tym pomieszaniu, jak |rowej. A znikomy twór wyobraźni to, 
wszystka krew uderzyła mu do głowy. | jeszcze gorszy niż martwy i zimny mar 

Hrabianka zerwała się ze swego sie- | mur! 
dzenia i jakby w jakimś napadzie dzie-| Juliusz nie mógł zdobyć się na od- 
cięcej pustaty poskoczyła do fortepia- | powiedź w swym pomieszaniu, uśmiech 


nu, a w jednej chwili jakaś kapryśna |nął się tylko i wyszedł z salonu, a kil- 


wariacja wyrwała się w głośnych akor- 
dach spod jej wprawnych paluszków. 
Hrabina poruszyła się w swym siedze- 
niu, hrabia, który pogrążony w jakimś 
głębokim zamyśleniu nie zdawał się sły 
szeć ostatnich słów córki, podniósł się | 
naraz z fotela i przystąpił do okna. 

Juliusz korzystał z nagłej przerwy 
w rozmowie, aby ukryć swe pomiesza- 
nie, a po kilku obojętnych słowach, wy 
mienionych półgłosem z hrabiną, po- 
chwycił za kapelusz, ć 

— Już pan ucieka? — przemówiła 
hrabina obojętnie, jakby tylko zwyczaj 
ną bez myśli odmawiała formułkę. 


ka chwil później siedział już w pojeź- 

dzie i wracał do Oparek, tysiącznymi 

naraz zaprzątnięty myślami. 
Rozpamiętując słowa hrabianki, za- 


miast zachwiać, utwierdzał się tylko | 


w przekonaniu, że ją samą a nie kogo 
innego widział wtedy w ogrodzie zaklę- | 
tego dworu. 

— Poznawszy mnie także, przygoto- 
wała się na moje przybycie — mruczał 
półgłosem sam do siebie. — Dlatego 
też nie zmieszała się wcale na moje 
opowiadanie i tak zręcznie siliła się 
zbić moje podejrzenia. Bądź co bądź 
muszę dotrzeć do dna tej tajemnicy. 


Nagle wstrząsł się cały; stanął mu 
przed oczyma dziwny wyraz oczu i twa 
rzy, z jakim napomknęła hrabianka o 
swym podobieństwie do owego widzia- 
dła. Zdało mu się, że przez to,chciała 
tylko powiedzieć: 

— Marzysz zapewne ciągle c. mnie, 
toż i twoje ułudy fantasmagoryczne 
w moje przyodziewają się kształty. 

I sam nie mógł sobie zdać sprawy, 
czy w uśmiechu, jaki wówczas igrał na 
jej ustach, malowała się sama tylko fi- 


glarność dziecięcia, czy przeważały w 


w nim głównie ironia i lekceważenie. 
— Jestem jednego z nią imienia, a 
bogatszy od niej! — odzywała się w 
nim duma na to ostatnie przypuszcze- 
nie 
Ale tuż zaraz przypomniał sobie, że 
imię to choć prawdcpodoknie jedna- 


kiego brzmienia z imieniem sta 
linii, nie uświetniło się niczym w* 
tach dziejów, a teraźniejszy m 
był tylko jakąś cudowną jałm 
su, na, którą w znacznej części musiała 
się składać,i hrabianka sama. 

— Według zwykłych praw natury 
majątek mój dzisiejszy powinien wła- 
ściwie należeć do hrabiego — poszep- 
tał — to też nigdy nie powinienem się 
doń odwoływać przynajmniej wobec 
niego, 

Wśród podobnej walki myśli i roz- 
pamiętywań nie spostrzegł Juliusz, że 
kiedy powóz wolnym krokiem toczył 
się pod mały pagórek, jakiś człowiek 
w łachmanach przysunął się do sa- 
mych stopni powozu i chwytając się 


| żyłem w wojsku, 


lo- | 


do czynienia z wariatem. | 
- Stój! — zaw + ge furmana. — 
icesz? za nieznajomego, p 


o ja Mykita Ołańczuk jaśnie| Wysztudyrowałem go tej nocy i sze- 
yielmożny panie, czternaście lat słu-| dłem właśnie do dworu meldować ja- 
snemu panu... ; 1 

Juliusz żachnął się na to zaskarże- 


nie. 


Juliusz przypomniał sobie imię byle» | 


go żołmierza,które tak ściśle łączyło 
się z historią starościca. 

— Czego chcesz? — zawołał nie- 
chętnie. | 

— Nieboszczyk pan mię pokrzywdził 
i ciągle dochodzę mego prawa jasny 
manie, bom sobie przysiągł, żę nie da- 
ruję choćbym miał zdechnąć jak pies 
— mruknął ciszej, a w na pół zezowa- 
tych oczach dzika mignęła nienawiść. 

Juliusz rzucił się niecierpliwie. 

Prawuję się już od sześciu lat ja- 
sny panie, zeszedłem na żebraka; ale 
to furda — ciągnął prędko dalej eks 


jedną ręką mosiężnej klamry u boku, żołnierz. — Nieboszczyk pan umarł, to 


drugą zdjął kapelusz słomiany i niemi- 


mi Kost” Bulij musi zapłacić za moje, 


— Jak to śmięsz utrzymywać! — 
zawołał groźnie. 

— Przysięgnę jasny panie to, com 
i widział. Straciłem wszystko prawując 
| się i nikt mię nie chce przyjąć w ko- 
morne. Tej nocy spałem sobie pod 
krzyżem, jak się skręca do Buczał aż 
wtem widzę, że jakiś maziarz jedzie 
drogą. Myślałem, że zasnął na wozie i 
przysunąłem się bliżej... 

Tu zająknął się nagle, że nie trudno 
| było domyśleć się w jakim: celu zbliżał - 
się do wozu. A 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Z Bałtyku na Antarktydę 
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Sowiecka podwodna flota i kontrola połudn. rejonów polarnych 


10d własnego korespondenta „Narodowcu”) 


Nowy Jork, w sierpniu 1952 r. 


W systemie obrony atlantyckiej od- 
grywa obecnie Dania dużą rolę, jako 
ewentualna kaza przeciw sowieckim 
łodziom podwodnym skoncentrowanym 
na wodach Bałtyku. Dania wraz z Gren 
landią posiada pewne znaczenie strate- 
giczne w planach wspólnoty obrony 
Zachodu, Ostatnio wyrosły spór mię- 
dzy Danią i Stanami Zjednoczonymi 
(na skutek dostarczenia przez Danię 
Sowietom statku-cysterny) nie pocią- 
gnął za sobą „sankcji” w postaci ob- 
cięcia amerykańskiej pomocy dla Duń- 
czyków. 

Zachodnie slatki dla Rosji sow. 

Przewiduje się również, iż nie zosta- 
nie zawieszona pomoc amerykańska dla 
innych krajów zachodnio-europejskich, 
które wyjaśniły, iż wykonują tylko za- 
mówienia okrętów dla Związku Sow. 
na podstawie wcześniej otrzymanych 
kontraktów z okresu przed wejściem w 
życie zakazów amerykańskich, Chodzi 
tu © kraje takie „jak Heoiandia, która 


buduje dla Rosji obecnie dziesięć stat-, 


ków towarowych i ma dostarczyć rów- 
nież Sowietom flotylę dziesięciu ry- 
backich statków dla poicwu  wielory 
bów. Holandia nie jes. wyjątkiem, 
gdyż Włochy wykonują obecnie duże 
zamówienia dla Rosji sow. na jedena- 
ście jednostek flot; handlowej, a dalej 
Belgia ukończyła budowę również je- 
denastu statków przeznaczonych za 
kurtynę, zaś stocznie w Szwecji budu- 
ją trzy okręty dla Sowietów, a nadto 
W. Brytania posiada z Moskwy zamó 
wienie na dużą dostawę elektrycznych. 
motorów dla sowieckich łamaczy lo- 
dów. Jest prawdopodobne, iż Rosja So. 
wiecka uzyska wszystkie zamówione 
jednostki okrętowe na Zachodzie, to 
jest otrzymać może ponad czterdzieści 
statków różnego typu i to na użytek 
i dla celów niepokojowych. Spór duń 
sko-amerykański został załatwiony po- 
lubownie, by nie naruszyć harmonijnej 
współpracy Kopenhagi z organizacją o. 
bronną atlantycką. 
Rozbudowa i zasięg krążenia 
sowieckich łodzi podwodnych 

Rosja sow. buduje u siebie (w opinii 

amerykańskiej) przeciętnie w ciągu 


roku około 15-cie długodystansowych 
łodzi podwodnych zaopatrzonych w 
wydechowe aparaty niemieckiego typu 
„snorkels”, które umożliwić miałyby 
długie krążenie sowieckich .odzi pod- 
wodnych na Atlantyku, lub w gł.ębi 
Oceanu Spokojnego. Przyjmuje się, iż 
Sowiety posługujące się technikami 
niemieckimi, mają już obecnie goto- 
wych do użytku ponad 60 łodzi typu 
„snorkels” i że stałyby się one groźne 
w razie, gdyby sowieckie siły lądowe o- 
panowały wybrzeża skandynawskie, 0- 
raz Belgii i Holandii, skąd dopiero so- 
wiecka flota podwodna mogłaby ope- 
rować na pełnym Atlantyku, a nawet 
zagrozić  Panamskiemu  Kanałowi! 
Rczważana jest możliwość, iż w razie, 
gdyby kiedykolwiek został Panamski 
Kanał zablokowany przez sowieckie ło- 
dzie podwodne lub miny, zaszłaby po- 
trzeba skierowania wszelkich statków 
amerykańskich na trasę dookoła Przy 
lądka Horn, u krańca połudn. Ameryki, 
w komunikacji wodnej między Atlan- 
tykiem i Pacyfikiem. 
Roszczenia sowieckie 
do VI-go kontynentu 

Sowiety wystąpiły obecnie z roszcze. 
niami do obszaru VI-go kontynentu, 
jakim jest południowy rejon polarny 
zwany Antarktydą. Jest to olbrzymi 
kontynent, pod względem obszaru nie- 
mal tak wielki, jak Europa i Austra- 
lia razem wzięte. Antarktyczny konty- 
nen nie posiada dotąd prawnie zała- 
twionego zagadnienia zwierzchnictwa 
narodowego nad rczległymi, po części 
tylko zbadanymi ziemiami w strefie 
wieczystych lodów, Wśród krajów eu- 
ropejskich, które przypisują sobie naj- 
więcej praw do odkrytych terenów w 
zapleczu Południcwego : Bieguna, znaj- 
dujemy Norwegię, altowiem jej bada- 
cze i podróżnicy, z Amundsenem na 
czele, odegrali wybitną rolę w od- 
kryciu wielu wysp: i stałego lądu 
Antarktydy. W pracach badawszych 
w południowych rejonach polarnych 
uczestniczyły również duże ekspe- 
dycje krytyjskie i francuskie, oraz ba- 
dacze z Australii i południowej Afryki. 
Obecnie Rosja sow. dcmaga się znacz- 
nego udziału w kontroli Antarktydy, a 
to na podstawie, iż w 1821 r. rosyjska 


Od pewnego czasu toczy się wśród 
kolonii polskiej w Belgii na temat szkol 
nictwa ożywiona dyskusja, 


Znalazla ona swoje odbicie w wypo- 
wiedziach umieszczonych w ,„Narodow- 
cu”. Dyskusje te spowodowała akcja 
zmierzająca do stworzenia Komitetu, 
który zająłby się zgraniem dotychczas 
rozproszonych wysiłków i ustalił jedno 
lity plan. 

Zwołano w tym celu, z inicjatywy 
Związku Polaków w Belgii, zebranie 
przedstawicieli organizacji, które dzia- 
łalnością swą obejmują także oświatę. 


Na zebraniu tym zabrakło delegatów 
niektórych stowarzyszeń. W związku z 
tym zebrani wyłonili komisję, poleca- 
jąc jej nawiązanie kontaktu z nieobec- 
nymi i doprowadzenie do następnego 
zebrania, które byłoby już okesłane 
przez przedstawicieli wszystkich zain- 
teresowanych orgańizacyj. 

Nie wiemy nic o osiągnięciach tej ko 
misji: Mówi się wszakże, że porozumie- 
nie napotyka na trudności. Ze względu 
na ważność sprawy, oraz wychodząc z 


, założenia, że porozumienie się jest mo- 


żliwe, chcemy dorzucić do wyrażonych 
już opinii kilka swoich uwag, 


Zajmiemy się tt: tylko samym pro- 
blemem polskiej szkoły, nie wchodząc 
w spory jakie istnieją między poszcze- 
gólnymi związkami w innych dziedzi- 
nach. 

Uważamy bowiem, że jeśli się chce 
ruszyć z miejsca, to tylko do tego za- 
gadnienia winny się ograniczyć wszel- 
kie rozmowy. Naszym zdaniem, stwo- 
rzony komitet nie byłby ekspozyturą 
tej czy innej organizacji, ale instytu- 
cją niezależną. 

Miałby on swoję odpowiedniki w 
komitetach już istniejących, lub które 
stworzonoby w koloniach i okręgach. 

rzed delegatami tych komitetów był- 
W odpowiedzialny xomitet centralny. 


Dlatego zadaniem zebrania, o któ- 
rym mowa wyżej, byłoby przygotowa- 
nie zjazdu delegatów komitetów szkol- 


‘nych już istniejących, dla wyłonienia 


komitetu centralnego i ustalenia pla- 
nu działania. Sądzimy, że w ten sposób 
jedynie uda się zapopiec sporom, któ- 
re mogą wyniknąć na tle uprawnień 
różnych organizacyj. Zdaje się, że ta- 
ka kancepcja odpowiada większości. 
Różnice powstają dopiero gdy chodzi o 
nazwę tych komitetów. 

Otóż, niektórzy upierają się przy na- 
zwie „Katolicki” wychodząc z żałoże- 
nia, że Polacy to w przeważającej ma- 
sie sami katolicy, i że w „bechych zma- 
ganiach z komunistyczną propagandą 
winno się jak najmocniej ten katoli- 
cyzm uzewnętrzniać. Że rezygnacja z 
tego, to albo tchórzostwo, albo wprost 
zdrada, Inni znów mówią, że wreszcie 


Wiadomości z Belgii 
Jeszcze 0. szkolnictwie polskim w Belgii 


(Uwagi nadesłane) 


PW an wr. dw. . |. «wa a m m 


przeciwnikami komunizmu są nie sa- | 


mi katolicy, że szkoły nie mogą mieć 
charakteru wyznaniowego, ale ogólny, 
że wreszcie należy uwzględnić sytua- 
cję specjalną na zachodzie, szczególnie 
w Belgii, gdzie przymiotnik ,„Katolic- 
ki” ma pewien wyraz polityczny. 

Proponuję więc, by nawiązać do na- 
szej tradycji i stworzyć: Polską Macież 
Szkolną. 

Sądzimy, że jest to rozwiązanie do 
przyjęcia. 

Bo najpierw z punktu widzenia ogól- 
nego, nie wchodząc już w to ilu jest 
wśród Polaków takich, którzy nie są 
katolikami, a stwierdzając sam fakt, 
że tacy są, nie należy ich odstraszać a 
raczej przyciągać i to właśnie w imię 
doktryny katolickiej. Warto bowiem 
nie zapominać o przypowieści o do- 
brym pasterzu, który zostawił całą trzo 
dę, a poszedł szukać jednej zbłąkanej 
owieczki. W wielu przecież szkołach 
wykładowcami są księża, a nauka reli- 
gii wszędzie się odbywa. 

Przyjrzyjmy się dalej taktyce, którą 
stosuje się we Francji na szeroką ska- 
lę, gdzie pracują w fabrykach księża, 
nie mówiąc o tym, kim są, a tylko by 
przez przykład oddziaływać na otocze- 
nie, zwalczając właśnie w ten spo- 
sób wpływy komunistyczne, 


A zajrzyjmy do naszej historii. Wła- 
śnie w okresie „kulturkampfu” i wal- 
ki z polskością powstało cały szereg 
instytucyj w zaborze pruskim, którym 
patronowali nasi księża, a które nie 
miały mimo to w swej nazwie przy- 
miotnika katolicki. Przytoczmy dla 
przykładu; Banki Ludowe, Towarzy- 
stwo Szkoły Ludówej. Tak samo było z 
Polską Macieżą Szkolną w zaborze ro- 
syjskim, 

Z tych to założeń wychodząc powie- 
dział gdzieś A. Dmowski, żenie jest w 
Polsce koniecznym stwarzanie partii 
katolickiej, bo katolicyzm w Polsce ro- 
zumie się sam przez się. 


Warto się nad wszystkim odrobinę 
zastanowić, . 

Ale tu w Belgii inny jeszcze fakt 
trzeba wziąć pod uwagę. Jak już 
wspomnieliśmy, specjalne stosunki we- 
wnętrzne belgijskie. 

Przy zmianie więc konjunktury po” 
litycznej, gdy się „ędzie ubiegać o za- 
pomogę dla szkolnictwa polskiego, u- 
niknie się trudności w szukaniu pomo- 
cy dla szkolnictwa. 

Powtarzamy jeszcze vaz, że kompe- 
tencja zwołania zebrania delegatów 
celem powołania centraluego komitetu 
szkolnego należy do już istniejących 
komitetów szkolnych w terenie, a rie 
do innych organizacji, które nie mają 
wpływu na całość organizacyjną, ` 


(i. n.) 


ekspedycja Bellingshausena zgłosiła 
pretensje do odkrycia w pobliżu Ziemi 
Grahama w rejonie antarktycznym 
dwu małycł. wysepek, które Rosjanie 
nazwali wyspami Aleksandra i Piotra. 
Znacznie jednak wcześniej brytyjska 
ekspedycja Cocka w 1773 r. okrążyła 
kolo antarktyczne i przeprowadziła 
systematyczne badania połudn. rejonu 
polarnego. W r. 1821 Biscoe odkrył 
Ziemię Grahama, która znajduje się na 
południe od Przylądka Horn, a więc w 
zapleczu południowej Ameryki. Obec- 
nie Chile zgłosiło prawa do Ziemi 
Grahama, podczas gdy Argentyna do- 
maga się od W. Brytanii zwrotu Wysp 
Falklandzkich, które stanowią nieja- 
ko bramę wejściową w rejon antark- 
tyczny. Na Ziemi Grahuma w począt- 
ku bieżącego stulecia posiadały swój 
punkt wyjściowy liczne inne ekspedy- 
cje na południowy kontynent. 


Ekspedycje na zbadanie Antarktydy 


W ciągu 19-go wieku duże znaczenie 
posiadała francuska ekspedycja na zba 
danie Antarktydy. Przewodził jej w 
1838 roku D'Urville, który edkrył re- 
jon polarny nazwan;» Ziemią Adelie, 
położoną blisko magnetycznego Bie- 
guna Południowego, i w pobliżu stałe- 
go lądu, który nosi nazwę Ziemi Jerze- 
go V-go: | 

W ubiegłym stuleciu nastąpiły trzy 
sławne ekspedycje brytyjskie w latach 
1939—43 pod kierunkiem Sir Rossa, 
który odkrył rozległe tereny antark- 
tyczne nazwane Ziemią Wiktorii. Rów- 
nież Stany Zjedncczone A, P. zorgani- 
zowały ekspedycje w ub. stuleciu, pod 
wodzą kapitana Wilkesa, odkrywcy po- 
łaci Antarktydy, która ciągnie się na 
wschód od terenów odkrytych przez 
ekspedycję francuską D'Urville'a. W 
początku XX wieku ekspedycja nie- 
miecka pod kierunkiem von Drygal- 


skiego (z Królewca) odkryła polarny. 


teren, który nazwała ziemią Wilhelma 
II-go. W grudniu 1911 roku Norweg 
Amundsen dotarł pierwszy do Bieguna 
Pcłudniowego, Obecnie Stany Zjedno- 
czone A. P. zabiegają o to, by południo 
we rejony polarne znalazły się pod 
zwierzchnictwem krajów demokra- 
tycznych bloku altantyckiego, gdyż 
sowiecka penetracja na Antarktydę 
zagrażałaby swobodzie komunikacji a- 
lianckiej na wodach południowego 
Atlantyku i Oceanu Spokojnego, 


L. Lech 


Narodowiec 


EPEE ZO IZZZA PORA ROOT a RROWSZE TEZY ZEWIBAPACIZETC 


"WH A NY 


„Tak, dorobiliśmy się, proszę księdza misjonarza..." 


(Rezmowa z pensjonowanymi górnikami) 


(Artykuł nadesłany) 


Zagłębie węglowe Lens (P. de C.),;, Bo to nawet i niektóre z naszych pol- chodzi do mego pokoju kościelny i mó- 
skich niewiast tu we Francji „przej- wl: 


obchodziło ostatnio 100-lecie istnienia 
swych kopalń, gdzie tysiące polskich 
górników pracuje już cd około 30 lat. 

Przy obchodzie stulecia kopalnie za- 
głębia węglowego Lens pokazały swój 
wiekowy dorokek, Ale warto też, a na- 
wet koniecznie trzeba zastanowić się 
ńad trzydziestoletnim dorobkiem pol- 
skich górników nie tylko tu, ale w 
ogóle na emigracji. 


'Pewnego razu po misyjnym zebra- 
niu dla mężczyzn podjąłem rozmowę 
na ten temat z grupą górników pensjo- 
nowanych już od kilku lat, od kilkuna- 
stu miesięcy, i to nie tyle dla starości, 
ile raczej dla różnego rodzaju chorób, 
kalectw i słabości. 


— To macie teraz „złoty wiek”! — 
zagaduję w swokodnym tonie mych 
misyjnych słuchaczy. 


— A jest ich u nas kilka rodzin — 
odpowiada mi jeden z grona pensjono- 
wanych rodaków. Ale trzeba dać im 
spokój. Bo to z dzieckiem się nie na- 
jesz, a z nimi nie dogadasz... A jak już 
ktoś nawet o swej matce obraźliwie się 
wyrazi, że „głupią i ciemną była”, to 
i nie warto z nim zaczynać, A z nich 
prawie każdy tak o swej matce się 
wyrazi. 


— Nie, nie zrozumieliście mnie, oj- 
ciec” — poprawiam mego rozmówcę. 
Chcę powiedzieć, że właśnie wy, pen- 
sjonowani górnicy, macie teraz „zło- 
ty wiek” Patrzcie! Pracować nie po- 
trzebujecie, a wam płacą. Mieszkanie 
darmowe, węgiel przywiozą, lekarza i 
lekarstwa dadzą. Szkoda tylko, mówię 
żartobliwie, że na lekarskie recepty nie 
można tabaki pobrać, bo ponoć nie- 
które z pań zdołały swego czasu po- 
brać na nie pudru i szminki. Widzicie, 
jak to dorobiliście się na starsze lata 
„złotego wieku”. I nawet nie potrzebu- 
jecie z tablicami i torbą po mieście cho- 
dzić. 

— Tak, dorobiliśmy się, proszę księ- 
dza misjonarza, odpowiada mi drugi z 
grona  pensjonowanych górników. 
Gdyśmy około 30 lat temu tutaj przy- 
byli, to niejednemu się zdawało, że ko- 
palnię przewróci, tak te „metry łoił”. 
Kopalnia dalej stoi, a on dorobił się 
„księżej grudzi” (grobu). My zaś doro- 
biliśmy* się kurzu na płucach, skrom- 


nej pensji, to prawda, a dzieci nasze|- 


zapominają o ojczystej mowie i wierze. 


Za .żelazną kurtyną” : 


Rosyjska organizacja wzywająca do oporu 


(korespondencja własna) 


Według prasy polskiej wychodzącej 
w Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, 
na terenie Polski szerzy się ostatnio 
dosyć silna propaganda antykomuni- 
styczna pochodząca z kół rosyjskich o- 
pozycjonistów. Organizacja ta zwąca 
się NTS (Związek Narodowo - Robot- 
niczy) działa oddawna na terenie Ro- 
sji sowieckiej, ostatnio zaś sięgnęła 
również do Polski, gdzie rozszuca u- 
lotki. O innych czynach organizacji tej 
chwilowo nie słychać, ale akcja ulotko” 
wa ma być przygotowaniem do dal- 
szej., 


Zagadnieniu temu warto poświęcić 
uwagę, gdyż, jakkolwiek nie zdaje się 
tutaj chodzić o prowokację, to jednak 
organizacja może spowodować wysoce 
tragiczne skutki płynące z działań lek- 
komyślnych i bezcelowych. 


Co mówią ulotki ? 


Po stwierdzeniu, że davne formy 
walki z komunizmem nie są dziś sku- 
tecżne wobec panującego terroru po- 
lıcji sowieckiej, i kontroli nad każdym 
z mieszkańców, ulotka zapewnia, że: 

„bolszewizm może być zdruzgotany tylko 
przez jednoczesne uderzenie od zewnątrz i od 
wewnątrz przez rewolucję w Rosji Sama tyl- 
ko wojna bolszewizmu nie zniszczy.. To też 
w chwili kiedy wybuchnie w świecie wielki 
konflikt i zamieszanie, w tej samej chwili 
w Rosji powinna wybuchnąć rewolucja”. 

O swej historii i działalności wyra- 
ża się organizacja: 

„W Rosji działa silna organizacja rewolucyj- 
na „Związek Narodowo Robotniczy” (NTS) 
Organizacja ta rozwinęła się zarówno na Za- 
chodzie przez dopływ dziesiątków tysięcy 
uciekinierów sowieckich, jak i w Rosji, do- 
kąd ideał wolności przynoszą Rosjanie po- 
wracający ze służby okupacyjnej na Zacho- 
dzie i szerzą wezwanie gotowości do boju”. 


Jaka jest o cja wewnętrzna 
. T. S.? 

Jak się dowiadujemy z ulotek NTS. 
zachowuje wszelkie środki ostrożności 
licząc się z szpiegostwem władz. Dzia- 
łalność jego odbywa się w małych gru- 
pach po dwie lub najwyżej trzy. oso- 
by. Obecna faza pracy obejmuje je- 
dynie rozpowszechnianie w kraju idei 
rewolućyjnej i przekonanie, że przyj- 
dzie chwila kiedy powalenie bolszewiz- 
mu będzie możliwe i kiedy społeczeń- 
stwo rosyjskie będzie musiało do tego 
przyłożyć ręki. 

Ulotki stwierdzają, że walka.o wol- 
ność w Rosji idzie ręka w rękę z walką 
o wolność w Polsce i innych krajach 
satelickich, i że wszystkie one mają 
jeden wspólny cel. 


Sposób działania jednostek 


Przy ulotkach znajduje się zazwy- 
czaj dodatkowo kartka zawierająca in- 
formacje jak powinna się zachować o- 
soba chcąc współpracować z „Polskim 
Komitetem Wyzwolenia’ , tj. organem 
„Związku Narodowo - Robotniczego”, 


Wskazówki te są następujące: 

„Gdy ulotka znajdzie się w twych rękach : 
1) nie pokazuj jej nikomu; 2) zastanów się 
gdzie w pobliżu są Rosjanie, koszary, urząd 
sowiecki, biuro, w których pracują Rosja- 
nie; 3) Postaraj się w sposób ostrożny pod- 
rzucić ten druk jakiemuś Kosjaninowi, tak 
aby mógł go znaleźć, nie wiedząc skąd po- 
chodzi i przeczytać bez wielkiego niebezpie- 
czeństwa; 4) możesz włożyć również druk do 
koperty i wysłać jeśli znasz przypadkiem 
adres jakiegoś Rosjanina, Zmień jednak cha- 
rakter pisma na kopercie, nie adresuj maszy- 
nowo i wrzuć list do skrzynki w innej dziel- 
nicy, niż gdzie sam* mieszkasz lub pracu- 
jesz”. 


Gdzie się szerzy akcja N. T. S. ? 


Dotychczas nadchodziły wiadomości 
o działalności tego Komitetu na terenie 
Niemiec i Austrii. Brak bliższych, 
rzecz prosta, informacji nie pozwala 
zorientować się czy chodzi tutaj o ruch 
na wielką skalę czy też o akcję mniej- 
szej wagi. Pozory jednak każą przy- 
puszczać, że akcja ta rozrasta się. Jak 
podaje prasa amerykańska organiza- 
cja ta. wystosowała kilka miesięcy te- 
mu wezwanie do generała Czujkowa 
dowódcy wojsk sowieckich w Niem- 
czech, aby wystąpił czynnie przeciw- 
ko komunizmowi! ` 
Obecnie, jak widać z ulotek, akcja ta 
przerzuciła się też na tereny polskie. 
ż bar. 


* Kapitan siada przy stole, rozkłada mapę i wyłuszcza 
szczegółowo porucznikowi swoje plany i sposoby, które 
powinny doprowadzić do przychwycenia Monghoe Joe. 

Robert nachylony, w skupieniu śledzi palec kapitana 


wędrujący po płachcie mapy. 
Trwa to bez mała godzinę. 


W ciągu tego czasu ,„Napoleon' podniósłszy kotwicę, 
oddalił się znacznie od wybrzeży. Krąży tak po morzu aż 


do zapadnięcia zmroku. 
j Wyprawa 


porucznika. 


—Wybiła godzina naszego przedsięwzięcia, Robert. 
zystkim ści. Pamięta pan do- 


Odwagi, a przede ws: im ostrożno: 
kładnie moje instrukcje. 


dzielny oficer. 


Żaglowiec kieruje się z powrotem ku poprzednim 
wybrzeżom i zbliża się na taką odległość, by nie być jed- 


nak z nich dostrzeżony. 


Gdy nadeszła noc, kapitan Pilar ponownie wzywa 


Tak jest „panie kapitanie! Rozkaz! —' pręży się 


rzały”, jak to „złoty wiek” się wyraża, 


— Proszę księdza misjonarza, jakiś 


i swe dzieci niepolskiej i niekatolickiej mężczyzna klęczy w kościele, płacze i 
mądrości uczą. : W Polsce, powiadają, chce widzieć się z księdzem misjona- 
tośmy się modlili, do kościoła chodzili, rzem. 


Schodzę do kościoła, i rzeczywiście 


jak śledzie ześmy się tłukli w kościele. 
I co nam z tego przyszło? 


widzę tam rosłego mężczyznę, który 


A tu, jak widzicie, dzieci, ludzie nie | klęczy i płacze. Podchodzę doń i py- 
bardzo uprzykrzają się Bogu, a jednak |tam: 
— Co wam się stało? Czemu płacze- 
Ale niech tam, ciągnie dalej stary | cie? W czym mogę wam pomóc? 


dobrze im i nam się powodzi... 


górnik, już my ich nie przekonamy, ani 
nie nawrócimy... 


Zakurzone płuca, kezbarwne serca, 


niewierne, albo i całowicie niewierzą- | się w tej chwili 


A on, przetarłszy oczy, spogląda na 
mnie i mówi: 

— Proszę księdz:. misjonarza, czuję 
żak pies wyrzucony 


ce dusze, oto, jakże bolesny dorobek | spośród ludzi. Płaczę ze smutku, z bo- 
zbyt wielu — niestety — naszych Ro- | leści i żalu, Już dawno w kościele nie 


daków... 


— Pocieszcie się „moi chłopi”, 
zywam się do otączającego mnie grona 
pensjonowanych "górników. Cóż Wy 
tam będziecie przejmowali się innymi. 
Co sami chcieli, to mają. A wy dzię- 
kujcie Bogu i cieszcie się, żeście pozo- 
stali ludźmi szlachetnych serc i dobrej, 
wierzącej duszy. Bolą Was piersi od 
kamiennego kurzu: Ale czy to tylko 
górników choroba nawiedza i śmierć 
kosi...? Patrzcie, ilu to łudzi po dro- 
gach się tłucze i kości sobie łamie na 
motocyklach, w samochodach. Ilu to na 
płuca umiera, a oni nigdy w kopalni 
nie byli. A iluż to lekkomyślność a 
nawet rozpusta życia do szpitala, do 
domu obłąkanych, do więzienia prowa- 
dzi, Utracili zdrowie, wyzbyli się szla- 
chetności dobrych ludzi, zmarnowali 


byłem; na misje św. też nie chodziłem. 


ads Mówiłem sobie, że one mi nic nie da- 


dzą. i dziś przyszedłem tu nie tyle z po- 
bożności, ile raczej z ciekawości, bo to 
i kawałek ogródka dziś skopałem i 
śniadanie zjadłem. Ale gdy zobaczy- 
łem tę masę ludzi u Komuri* świętej, 
gdy posłuchałem ich wspólnego śpiewu, 
gdy spojrzałem na ich pogoane, pro- 
mieniejące szczęściem twarze, to zda- 
wało mi się, że są to najszczęśliwsi lu- 
dzie na świecie, że oni w sokie niebo 
mają, I w tej chwili poczułem się mię- 
dzy nimi jak pies wyrzucony spośród 
ludzi. Począłem się rozglądać, czy cza- 
sem kto nie przyjdzie, nie weźmie mnie 
za „kołnierz i nie powie: czego tu szu- 
kasz między nami? Nie dle ciebie tu 
miejsce! f 


Księże misjonarzu, mówi mi dalej 


życie... Wy tego o sobie powiedzieć nie | przez łzy ów mężczyzna, jeżeli jeszcze 


możecie, nikt Wam tego nie zarzuci... 


Posłuchajcie, proszę, zdarzenia z cza 
su jednej Misji św. głoszonej tu w Pół- 
nocnej Francji: Wołają mnie do cho- 
rego górnika. Liczy on zaledwie 41 lat 
życia, i już od trzech lat ma 100 pro- 


nie jest zapóźno, niech cjciec misjo- 
narz dołączy mre do tej grupy dzieci 
Bożych. Czemuż ja mam być gorszym 
od nich? Chyba ojciec misjonarz mnie 
nie potępi? 


Nie potępiłem, gdyż nie było za co. 


cent pylicy. W ostatnich miesiącach | A po wtóre misjonarz i misje nie są by 
musiał już pompką wtłaczać powietrze | ludzi potępiać, lecz ky ich podnosić, 
do zakurzonych płuc. Ogromnie dużo; wzmacniać i zbawiać. W gruncie rze- 


cierpiał, 


a cierpienie to było tymjczy to nie był człowiek zły. 


On miał 


większe, iż jasno zdawał sobie sprawę, | serce dobre. On tylko już począł powo. 
że już długo „nie pociągnie”,, że mło-|li „się dorabiać” utraty wiary i zani- 
dą żonę zostawi wdową, a troje dzie- | ku godności ludzkiej. Bv oto, gdy Bóg 
ci sierotami. Dzieci pełne uroku szla-| w miłosierdziu swoim serce mu skru- 
chetnych serc, czystych, niewinnych | szył, nagle po długim zaniedbaniu ko- 


dusz. 


Po odprawionej spowiedzi misyjnej i 
godnie przyjętej Komunii świętej w te 
odzywa się do mnie słowa: Już mi bę- 
dzie lżej. Dotychczas sam cierpiałem, 


ścioła i wzgardzie misji świętej poczuł 
sie wyrzuconymi jak pies pozwał siebie, 
począł bardzo żałować i gorzko płakać 
i zapragnął życia łaski Bożej. 


— O, proszę księdza misjonarza, od- 


ale teraz nas będzie dwóch. Ja i Bóg | zywa się jeden z mych pensjonowa- 


będzie ze mną.., 


Szląchetny to był człowiek. I nikt o 
nim inaczej nie wyrażał się, jak po- 
wtarzając: to był dobry człowiek. 


On na pewno życia nie zmarnował. A 
przecież człowiek nie od małpy pocho- 
dzi i nie wszystko ze śmiercią się koń- 
czy... I o Was tak mówić będą a na 
pewno i wy sami to w głębi serc czuje- 
cie. 


garnęło mych pensjonowanych słucha- 
czy, gdyż spojrzawszy na nich zauwa- 
żyłem, jak wielu poczęło przecierać o- 
czy nie zaprószone, ale załzawione... I 
pomyślałem sobie dalej, a gdyby tak o- 
debrać tym ludziom wiarę w Boga i 


nych słuchaczy, jakże to wielu na 
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szych Rodaków. tak'się tu dorobiło jak ” 


ów mężczyzną,.Am jak, wielu jeszcze da- 
lej się dorabia! I cóż im z tego...? 


— Bóg z nimi, „kochani chłopi”, ma. 
ją swój rozum i lata. Każdy jest kowa- 
lem własnego szczęścia, W każdym 
bądź razie my im tego nie pragniemy 
ani nie życzymy, Przeciwnie, chcemy i 
to jeszcze jak bardzo, by i oni odczuli 


ud 


w sobie świadomość szlachetnych ludzi ' 
Sądzę,że bardzo żywe wzruszenie o-| i godność dzieci Bożych. 


Ks. P. M. 


Polną 40 nożyków w szpitalu 


Na niezwykle oryginalny pomysł, 


nadzieję wiecznego zbawienia, skądże | który lekarzom sprawił wiele kłopotu, 
oni będą czerpali siłę ducha na spokoj- | wpadł William Hinkle, lat 19. Połknął 
ne i cierpliwe znoszenie słabości ciała | on 40 nożyków dc golenia, 


i niewygód życia? 


Lekarze prześwietlili młodzieńca i 


Z jakichże to źródeł jak nie z głębo- | stwierdzili, że część nożyków znajdu- 
kiego życia, religijnego płynęła i dalej | je się w żołodku, lecz nie byli w stanie 
płynie ta ich szlachetność i pogoda du- doliczyć się wszystkich. 


cha?! 


Hinkle przybył sam do szpitala tak- 


— Słuchajcie no „moi chłopi”, a oto| Sówką. W szpitalu powi.towym nie 
drugie zdarzenie, które mnie spotkało | Chciano go początkowo nrzyjąć, ponie- 
w czasie innej misji świętej. W osta-| waż wyglądał na zdrowego człowieka. 
tnią niedzielę na sumę zebrali się głów-| Dopiero po dłuższej rozmowie uwie- 
nie mężczyźni i młodzież męska, by po| TZono mu, iż jest człowiekiem z 40 no- 
wspólnej Komunii świętej poświęcić się | żykami w brzuchu. 


Boskiemu Sercu Jezusa. Piękna to by- 


Hinkle nie chce powiedzieć, co go 


ła uroczystość i niezapomniane chwile. ' skłoniło do takiego cyrkowego wyczy- 


Po skończonym nabożeństwie przy- 


mmóydi jeste 
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(Ciąg dalszy — Odcinek nr 85) 
— Do dzieła, 
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poruczniku! 


Robert każe spuścić szalupę i wsiada do niej wraz z 
irzema marynarzami. 
— Nie kryję przed wami — ostrzega ich, gdy oddalili 


się od żaglowca — że podejmujemy bardzo niebezpieczną 
wyprawę. Spotkamy się być może z Monghoe Joe, o któ- 


rym słyszeliście. Nie robić więc nic na własną rękę, Choć- 
by się to wydawało i słuszne i korzystne dla sprawy. Plan 


jest opracowany do najdrobniejszych szczegółów przez 
naszego komendanta. Zrozumiano, chłopcy? j 


— Tak jest! — pada półgłosem odpowiedź. — Może 
pan liczyć na nas z całą pewnością, poruczniku. 

Podczas gdy „Napoleon'* pozostaje w dali, szalupa 
płynie ku brzegom. Noc jest cicha, fale muska lekki wie- 


trzyk, żagiel jest nastawiony, płyną więc prawie że bęz 


szelestu. 


— Jeszcze jedna przygoda... 
przyniesie?.. Wyprawa niebezpieczna, ale 


Co nam ona 
warta ryzyka... 


za rozmyśla Robert. — 


(Oiąg dalszy nastąpi, 
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. W obliczu naszego sztandaru — fte- 
„go symbolu idei śpiewaczej — podno- 
simy pod adresem Naczelnej Organiza- 
cji i społeczeństwa polskiego głos prze. 
stregi. Jeśli się stwierdza powszech- 
nie, że sztuka jest jednym z wykładni- 
ków geniuszu narodu i że w wychowa- 
niy i rozwoju społeczeństwa ma zasa- 
dnicze znaczenie, to stwierdzenie to nie 
powinno mieć charakteru teoretyczne- 
go.,Myślę, że winniśmy z tego stwier. 
dzenia wyciągnąć dla pożytku narody 
i przyszłego wolnego państwa prak- 
tyczne konsekwencje. Dla przygotowa- | 


zz 


nia Polaka do jego trudnych obowiąz- 
ków obywatelskich i być może w przy. 
szłości żcinierskich nie starczy, jak to 
6ię dzieje, jednostronne wychowanie fi- 
f zyczne, Siła moralna żołnierza i obywa 
tela zależy w krytycznych momentach 
nieraz w wyższym stopniu od potęgi 
jego uczuć. Dla osjągnięcia tych war- 
tości trzeba, aby muzykę a szczegól- 
| nie śpiew włączono w sposób silniejszy 

ń de ogólnego systemu wychowav'czego. 
Pia Śpiew zbiorowy i muzyka, są naj- 
+ skyteczniejszą i najuczciwszą ponad 
w grupową, i ponadstanową  platfor- 
$ mą łączącą wszystkich Polaków, wy- | 

szlachetniającą uczusia zbiorowe orazi 
pogłębiającą moralność publiczną. 

W cieniu tego sztandaru (nie roz- 
$- poczynamy walki) pragniemy poważ- 
3 nego i odpowiedzialnego traktowania 
i śpiewu i muzyki we Francji. Można z 

nami (czego pragniemy) współpraco- 
wać albo z nami walczyć. Stanowiską 
nijakiego nie przyjmujemy. Nieznosi- 
my tego, aby ludzi, którzy ofiarnie po- 

A święcają się tej idei, poztywano frazę- 

sami, łaskawym dygnitarskim pokle- 

w, pywaniem po ramieniu, Walczyć bę- 

dziemy z objawami zwyrodnienia pew- 

nych warstw inteligencji polskiej, któ- 
ra często spotyka. się z kulturą mu- 
zyczną w tanecznej tandecie muzycz- 
nej w dancingach a poza tym zaspaka- 
ja swe potrzeby  „kulturalne” przy 
bridżu itp... 

Czujemy pięxno i potęgę polskiego 
folkloru i pieśni ludowej, mamy nieo- 
j ` graniczone możliwości pracy społecz- 
no-muzycznej wśród  najszerszych 
warstw społeczeństwa i wśród mło- 

dzieży, Rozumiemy, jako. Polaey odpo- 
wiedzialri, wielkie znaczenie artystycz 
ne jak i społeczne i państwcwe tej prą- 
cy. 

l Wierzymy, że zwycięstwo idei nasze j 
| da dopiero narodowi polskiemu cechy 
narodu 'pełnowarteściowego. Pod 

sztandarem naszym pójdziemy do wal- 
ki o Polskę lepszą, szlachetniejszą, roz. 
śpiewaną i śpiewem zbrataną. 1 sta- 
nowczo oświadczamy : Zwyciężymy. 
© repertuarze 
naszych chórów : 
y 1. Istota zagadnienia 

Pytanie „co śpiewać w chórze” nie 
jest wcale łatwe. Zastanawia się nad 
nim dyrygent mający źwiadomość, że 
sam dobór utworów kędzie świadec- 
twem jego uzdolnień, upodobań, jego 
indywidualności; zastarawia się rów- 
ą nież i śpiewak — przynajmniej ten, 
4.) który posiada wystarczające przygoto 
wanie muzyczne i większe poczucie 
odpowiedzialncści — ' rozumiejąc, że 
program szczęśliwie wybrany pozwoli 
chórowi, na pełne rozwinięcie zasobów 
A jakimi dysponuje, zaspokoi jego am- 

bicje, zmuszając do znacznego nawet 
wysiłku, zapewni większą część artys- 
tycznego zadowolenia, gdy przeciwnie 
— wybrany niefortunnie wzbudzi zbyt 
mąło zainteresowania, nikogo nie roz- 


ń grzeje ani porwie, 2 samych śpiewa- 
M ków nawet zniechęci. Wystarczy czę- 
„R sto zaznajomić się z repertuarem chó- 


ru, by stąd wysnuć wnioski o jego po- 
ziomię i wartości. A jeśli to zagadnie- 
p nie posiada taką doniosłość dla każde- 
M go chóru zosobna, to o ileż ciekawsze 
stanie się ono, jeśli zechcemy je roz- 
patrywać z punktu widzenia o wiele 
szerszego, z punkty widzenia zorgani- 
zowanego ruchu śpiewaczego w całej 
Gi Francji jako czynnika pragnącego wy- 
| trwałą i systematyczną, choć może na 
długie okresy czasu rozłożoną pracą 
kłaść mocniejsze podwaliny dla kultu- 

it ry muzycznej narodu. 
a Ujęcie tak obszernego i skompliko- 
ta wi nego zagadnienia nastąpić winno 
ak; niejako z dwóch stanowisk, z których 
pierwsze możnaby nazwać  „opiso- 
> wym” drugie „nawiązującym”. Celem 
„a pierwszego byłoby możliwie najdokła- 
+ dniejsze zestawienie utworów wyko- 
p nywanych przez wszystkie chóry od 
chwili ich założenia: zadanie, mimo że 
stworzona przy Związku od roku 1930 
biblioteka może być znaczną pomocą, 
8 wcale nie tak łatwe, To też tymczaso- 
wo zadowolić się należy ogólniejszymi 
ta spostrzeżeniami opartymi na praktyce 
34 i bezpośredniej obserwacji ruchu śpie- 
i waczego i na tej podstawie dochodzić 


- i jego dalsze zadania 


cbcych w tym zakresie i czym 'go na- 
leży tłumaczyć. 

Dopiero w oparciu o taki materiał 
wystąpić można z tezami o charakte- 
rze normatywnym bądź nawiązują- 
cym do praktycznych potrzeb ruchu 
śpiewaczego bądź to wynikającymi z 
jego tendencji rozwojowych i zadań na 
bliższą i dalszą przyszłość. Stwierdze- 
nie, jakich elementów jest w naszym 
repertuarze za dużo, jakich za mało, 
jakie należy z niego usunąć, jakie 
popierać i ctoczyć specjalną cpieką 
może stać się punktem wyjścia dia | 
wytyczenia naszemu ruchowi dróg 
racjonalnej pracy i — pcmyślniejsze- 
go rczwoju. Z chwilą jednakże wysu- 
nięcia różnych postulatów nie będzie- 
my mogli przejść obojętnie obok py- 
tania, jaki materiał jest obecnie dla 
chórów naszych dostępny ww postaci 
wydawnictw, które znajdują się obec- 
nie w nąszej składnicy, jak i 
ile w tym zakresie na przestrzeni ląt 
kilkunastu nastąpiła poprawa, jakie 
istnieją niedomagania i jak im zara- 
dzić. 

Przystępując do ón:ówienia repertu- 
aru naszych chórów z czasów * przed 
odzyskaniem niepodległości (chóry w 
Niemczech, później we Francji) zacz- 
nijmy od stwierdzenia, że od chwili od- 
zyskania niepodległości został on pra-| 
wie całkowicie — spolszczony. Było to 
jedynie naturalną reakcją w stosun- 
ku do czasów przedwojennych, w któ- 
rych chóry polskie zarówno z przy- 
czyn natyry politycznej jak i z kraku 
odpowiedniej ilości materiału polskie- 
go skazane były na czerpanie z dorob- 
ku cbcego, przerabianego często przez 
ówczesnych muzyków nawet dyrygen- 
tów i przyjmowanego na użytek zespo- 
łów polskich, (Przeróbki takie i dziś 
pokutują). Dopiero we własnym pań- 
stwie zaczęła polska produkcja chóral- 
na rozkwitać bujniej i nadążać w pę-, 


f 


Istnieje ich całe mnóstwo, Każda | 
niemal dzielnica polska posiada ich 
swoją własną wiązankę. Są wszakżeż 
i takie, które występują wszędzie, w 
każdej okolicy, nosząc ten sam charak 
ter, Wszystkie zresztą pieśni dożynko- 
we, gdzie by nie były śpiewane, są w 
gruncie rzeczy do siebie podobne, gdyż 
dotyczą tego samego zjawiska, wszyst- 
kie też swoim charakterem i swoją me- 
lodią są sobie bliskie i pokrewne. Wy- 
stępują zawsze te same w nich moty- 
wy, obrazy, myśli i uczucia. Niemal 
w każdej z nich powtarza się zdanie: 
„Plon niesiemy, plon w jegomości 
dcm”. Można rzec, że słowa te stano- 
wią motyw przewodni polskich pieśni 
dożynkowych. Dźwięczy zaś w owych 
wyrazach szczera, niekłamana radość 
cziowieka, który szczęśliwie ukończył 
swą pracę, a teraz raduje się, że może 
zebranym przez siebie plonem urado- 
wać innych. Już to w ogóle mają pol- 
skie pieśni dożynkowe to do siebie, że 
rozbrzmiewają one radosną pogodą, 
słonecznym weselem i uradowaniem, a 
w swej rytmice są raźne, dźwięczne i 
skoczne, co podnosi jeszcze więcej ich 
charakter radosny i taneczny. 


Z pieśni dożynkowych, odnoszących 
się do przodownicy zaczynającej żąć w 
ostatnim dniu żniw, najbardziej chyba 
znana w różnych dzielnicach Polski 
jest ta oto: 


Wychodź, wychodź,. dziweczko, 
bo już zeszło słoneczko, 

już słoneczko w okole, 
bądźcie żeńce wesołe ! 


Istnieją liczne pieśni dożynkowe, 
śpiewane w czasie żęcia zboża w ostat- 
nim dniu żniw, przy splataniu dożyn- 
kowego wieńca. W chwili, gdy wyko- 
nywa się ta radosna czynność, śpiewa- 
ją polscy żniwiarze: 


Hej, postatnico, pofolguj, pofelguj, 
swojej czeladki nie morduj, nie morduj, 
>, Plon niesiem, plon ! 
f; A postatnica folguje, folguje, 
swojej czeladki żałuje, żałuje 
Plon niesiem, plon ! 


Oj, wyleć, wyleć, raba przepiórko, 
bo juź nie przyjdziem w to czyste pólko, 
Plon niesiem, plon ! 


Latają ptaszki pod samym niebem, 
dożęlim żytka za starym chlebem, 
Plon niesiem, plon ! 


Dożęlim żytko aż do odłogu, 
Podziękujemy dziś za to Bogu, 
Plon niesiem, plon ! 


Oprócz tej, istnieje jeszcze druga, 
niemniej popularna: 


Krążyliśmy, krążyli, 
już my żytka dożçli. 
Dożęła go dzieweczka. 


Narod 
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Z życia Koła P.S.L. w Blanc-Mesnil_ 


Ostatnie powakacyjne zebranię gromady 
PSL w Błanc-Mesnil koło Paryża, odbyło się 
w ub. niedzielę į stanowiło niejako przegląd 
dwuletniej pracy tego Koła, Słuchając spra- 
wozdania stwierdzić można było z zadowole- 
niem, że rezultat pracy jest pokaźny i stano- 
wi dowód wysiłku i poświęcenia ludow- 
ców błanemesnilskich z ich prezesem p. Ki- 
cińskim na czele, 


spszecznej i pięknymi manifestacjami ludow-] czego więcej zresztą ludowcy od tych osób 
cy w Blanc-Mesnil zjednali sobie szacunek if nie żądają, 5 

sympatię miejscowych księży francuskich, O tych wszystkich rzeczach mówił w swym 
władz i społeczeństwa francuskiego,  które| sprawozdaniu prezes Kiciński, Następnie p. 
coraz lepiej zaczyna się orientować, gdzie! Bitoński, czionek Władz Naczelnych PSL we 
znajdują się prawdziwi przyjaciele ich kraju,| Grancji, wygłosił referat o strajku chłops- 
Skupiła się też wokół Koła spora liczba sym- | kisn w 1937 r. i 
patyków naszego ruchu, a rozsprzedaż „Ju-| Nad referatem wywiązała się dyskusja, 
tra Polski” i „Narodowca”, jest najlepszym | przepłatana wspomnieniami kilku członków 
cowodem, jak te sympatie się powiększyły i| Koła, uczestników strajku chłopskiego w 


niesiem wianeczek z szczerego złota, 


Dwa lata temu, Koło powstało w warun- 
kach trudnych i w atmosferze sztucznie pod- 


lenii bowiem z jednej strony hulali „towarzy 
sze” reżimowi i zwalczali różnymi sposobami 
wszystko co ludowe, z drugiej strony zaś in- 
trygowała sanacja wyzyskując różne wpływy 
i autorytety by nie dopuścić do utworzenia 
Koła, Dla jednych i drugich kiełkujący w 
kolonii ruch ludowy był groźba, którą starali 
się za wszelką cenę zniszczyć. Korzeń ludo- 
wy był jednak silniejszy niż kominformow- 
sko - sanacyjne robaki i dlatego wyrosto zeń 
piękne drzewko, któremu na imię Koło PSL 
w Błanc-Mesnil. 


wnej mierze za potrzebami wzmaga- 
jącego się ruchu. ; 


Nie mogąc się kusić o zarejestrowa- 
nie całego materiału, który znajduje 
się po bibliotekach zasobniejszych i 
wybitniejszych chórów i pojawia się w 
programach ich koncertów itp., może- 
my jednak oprzeć się na zestawieniu i 
porównaniu materiału objętego kata- 
logami naszych instytucji wydawni- 
czych i księgarń. (Aż do wybuchu dru 
giej wojny). 

Na podstawie katalogów Wielkop. i 
Śląskiego Związku $piew.: Twa Wyda- 
wniczego Muz. Polsk. Barwickiego w 
Poznaniu, księgarni św. Wojciecha, za- 
wierających nie tylko wydawnictwa 
własne, ale również inne dochodzimy do 
stwierdzenia, że zasób polskiej litera- 
tury chóralnej do wybuchu wojny był 
dorobkiem 115 muzyków z których — 
prócz kilku nazwisk — najstarsi nale- 
żą do epoki moniuszkowskiej, a powy- 
żej 50 żyje w Polsce lub zagranicą, 
tiorąc żywy udział w twórczej pracy 
śpiewaczej. (Nawiasem mówiąc, było 
to dowodem, że praca przy tak rozwi- 
niętym warsztacie śpiewackim dostar- 
czały wiele pobudek, sposotncści i — 
technicznych wiadomości do pracy 
kcmpozytorskiej w większym lub 
mniejszym zakresie). 


Dziś, reżim komunistyczny zlikwido. 
wał całą literaturę chóralną, nasze chó 
ry pczbawione są dostępy do skarbni- 
cy naszej muzyki polskiej i znów na- 
suwa się pytanie, co śpiewać w chórze. 

W każdym razie zestawienie tego, 
co się śpiewa obecnie w naszych zespo- 
łach świeckich lub kościelnych, mogło- 
by dostarczyć interesujących spostrze- 
żeń i stać się podstawą energiczniej- 
szej i więcej celowej pracy nad roz- 
powszechnianiem literatury chóralnej. 


Swoją godną podstawą, udziałem w pracy 


| 


Często zdarzają się wypadki niedo- 
magania, które nazywamy sztywnym 
albo krzywym karkiem. Dotknięta tym 
niedomaganiem osoba uczuwa silny ból 
w jednej części karku przy najmniej- 
szym poruszeniu i dlatego boi się nim 
poruszać i trzyma go w pozycji skrzy- 
wionej, Ból sprawia zapalenie musku- 
łów na jednej części karku, które po- 
chodzi zazwyczaj z przeciągu, albo wy 


Bardzo rzadko zdarza się to niedo- 
maganie od urodzenia. Częściej zdarza 
się ono u dzieci, które miały suchoty 
kręgosłupa, albo reumatyzm. Sztywny 


dorosłych osób, które nieraz budzą się 


a czasami trwa długo. Przy łagodniej: 


ny karku i przekręcenie go lub wypros 
towanie pomaga, Jeśli jednak wWypros-| 
towanie karku powoduje silniejszy ból | 
niż poprzednie, wówczas mamy do czy! 


I jeszcze jedna, ten sam noszący cha | raźnej przymówki o zapłatę, o ów przy 
rakter: słowiowy „bity talar”, którym gospo- 
SZYN [darz winien się w tej chwili radosnej 
HA Baren tie siał wykupić. 
sb ROGI się Powiek. ani "jafećzka, Jedna z takich piosenek upomina się 
sprzątnęliśmy -co dó” zśarneczkić: © |o'zą4płatę w chytry sposób: „Z psze- 
Plon niesiem, plon, nice nasz wianeczek, z pszenice, obie- 
w jegomościn dom ! cała jejmość na spódnicę.” „Obiecała”, 
a zatem byłoby bardzo niedobrze, gdy- 
by teraz, gdy przodownica przychodzi 
z dożynkowym wieńcem, dać na ową 
„spódnicę” nie chc:ała, Gospodyni, o- 
czywiście rozumie dobrze ową przy- 
mówkę i zawsze obdarza jakimś dat- 
Pieśni dożynkowe związane są z roz- | kiem  przodownicę. Nieobdarowanie 
maitymi epizodami urcczystości dożyn | jej stanowiłoby przykry wyłom w tra- 
kowych. Istnieją zatem i takie, co od- dycji i stanowiłoby cos, Co sprzeciwia 
noszą się do chwili, w której żniwiarze, | się utartemu od wieków zwyczajowi. 
ufermowawszy pochód, idą z pola z| Ciekawe są równiez pieśni żniwiar- 
wieńcem dożynkowym w stronę zagro- | skie spiewane w czasie zabawy dożyn- 
dy gospodarza. Jedna z tego rodzaju | kowej, po poczęstunku w domu gospo- 
pieśni brzmi następująco: darza. Oto jedna z nich: 


Bogdaj zdrowo plonowato, 
po sto korcy z kopy dato, 
bogdaj zdrowo plonowało, 
zaś za rok się doczekało, 
plon niesiem, plon, 

w jegomościn dom ! 


Pan gorzałkę leje, 
a pant się śmieje, 
nie śmiej-że się, serce moje, 
bo mi się rozleje ! 


Od zielonego gaju 

tam źniwiarze się walą, 
Niosą wianek że złota, 
śniwiarek to robotą, 
Wyżęliśmy wszystko 
od granie do granic, 
wyjrzyj, gazdo, wyjrzyj, 
na polu nie ma nic, 


W czasie dożynkowej uciechy, gdy 
zabawa huczy wesoło, dowcipnie, żni- 
wiarze śpiewają różne piosenki odno- 

W niektórych okolicach lud nasz żni- | $z4ce się do niektórych pracowników. 
wiarski śpiewa w takiej chwili inną Niektóre z tych pieśni żartują z opie- 
piosenkę: szałych, inne chwalą tych, co pracowali 

gorliwie. Zazwyczaj jednak pełno w 
tych „aktualnych” piosenkach miłej, 
nie przeleci go żaden ptak, żaden ptak. choć i czasem uszczypliwej ironii. W 
Ale go ta przeleci skowronek, skowronek, |ten sposób żniwiarze dają upust 
dla gospodyni przyniesie nam licz Poe" swoim uczuciom i wypowiadają w pio- 

| senkach dożynkowych wszystko; co ma 

Gdy pochód żniwiarzy wkracza w | ją na sercu. Dostaje się przy tym nie 
dziedziniec gospodarza, wówczas roż:| jednemu niezgorzej. Specjalnie uszczy 
brzmiewa taka oto piosenka: | pliwy charakter noszą piosenki odno- 

szące się do niedobrych ekonomów, 


którym dzisiaj, w czasie dożynkowej 

uciechy, wolno przypiąć hiejedną łat- 

kę. Oto na przykład śpiewają rozba- 
„| wieni żniwiarze: 


U naszego gazdy gęsty sad, gęsty sad, 


Otwórz nam, gazdo, nowe. wierzżeje, 
bo się na polu kłos juź nie chwieje. 
Plon niesiem, plon ! 


Otwieraj, gazdo, szerokie wrota, 


A gumiennemu powrósta, 


lon ! 
Plon niesiem, p u ekonoma krzywe golenie. 


Otwieraj, gazdo, swój nowy dwór, 
bo oi niesiemy wszystek twój zbiór, 
Plon niesiem, plon ! 


Hej, gospodarzu, wyjdź na ganeczek, 
przyjm od dztewczyny z plonu wianeczek, 


Inna taka piosenka powiada o „eko- 
nomie łysym”, nazywając go stale ły- 
soniem itp. Ale żniwiarze są sprawie- 
dliwi. Dob ze wiedzą, kogo pochwalić, 
Plon niesiem, plon ! a kogo zganić w swojej dożynkowej 

J piosence. Rządcy życzą w swej pieśni 
syjm wianek pszenny, przyjm wianek iny | pSto kópek”, ale za to włodarzowi tyl- 
DŻYlNY, | ko „dziesiątek”, bo gorszy on człek i 


będzie on tobie w plonie pożytny, p > 
s geo, z mniej od rządcy ludzki. Za to: 


Plon niesiem, plon ! 


A gumiennemu powrósa, a 


A wyjrzyj przy tym; wyjrzyj z przysionka, 
vty d ; a bo mu broda obrosta 


i talar bity daruj od wionka, 
Plon niesiem, plon ! d PA : 
A zasię „włodarzowi ściernisko, a bo 


Podobny sens mają inne pieśni do-|nam woła: „Dnij nisko !” Najgorzej 
żynkowe, śpiewane w chwili, gdy do-| wychodzi w tej żniwiarskiej piosence 
żynkowy pochód hodzi przed ga- | gumienny: „A gumiennemu korzenie, 
nek domostwa gospodarza, W każdej |bo to paskudne stworzenie”. 

z takich piosenek przewija'się myśl, że| I tak rozlega się w czasie dożynko- 
oto ukończono zbiory, że pole już ogo- | wych urcczystości, polska pieśń żni- 
łocone ze zboża, że z ostatnich kłosów | wiarska. Pachnie ona kłosami, latem 


; | niechec » 'eg0. W ko-| 
pycenej niechęci do ruchu’ ludowego. W ko | żimowi widząc, że po zjawieniu się peeselow- 


a M 


PORADY LEKARSKIE 


W LWOWA TALL 


Silne bóle w 
| 


stawiania szyi w czasie snu na chłód. 
f 


kark zdarza się jednak najczęściej u) 


ze snu z bólem w karku. Cierpienie to stępnie całkowite usunięcie dolegli- 
często przechodzi w kilku godzinach, | wości, 


szych wypadkach potarcie bolącej stro | wość wpada łatwo w zły humor, prze” 


mu jasnego słoneczka 

Dożął ci go młodzieniec, 
kazał z niego wić wieniec... 
My pszenicę już wyżęli, 

w snopki powiążali, 

w kopy poskładali, 

plon niesiem, plon, 

w jegomościn dom ! 


żytnich i pszenicznych uwito wieniec, 
który teraz żniwiarże przynoszą gospo 
darzowi, jako widomy znak ukończo- 
nych trudów żniwiarskich i jako rado- 
sną oznakę bogatego plonowania. Nie 
brak w żadnej zgoła z tych pieśni de- 
likatnej, a czasem całkiem nawet wy- 


2 do wniosków, jakiego rodzaju litera- 
E turą chóralna zajmuje u nas obecnie 

| stanowisko przodujące, jakim autoram 
przypada w udziale zaszczyt większej 
lub mniejszej popularności, jacy i z 
jakich powodów idą w zapomnienie: 
jaki jest stosunek autorów polskich 'i 


i woniejącym chlebem. Czasem bywa 
uszezypliwa i roi się od docinków, cza- 
sem uderza w pośmiewną nutę. Zawsze 
jednak jest w sobie pogodna, radosna 
i miła. I swojska. Po prostu taka, ja 
kimi są pogodne ji radosne polskie do- 
żynki. i A. Jak. 


jak stale rosną. Jednocześnie w ko!onii at- 
mosfera się cczyściła; różni prowydorzy re- 


ców niewiele na tym terenie wskórają, bądź 
powynosili się sami, bądź wys'ano ich do „ra 
ju”, płotki, zaś zostały jeszcze na miejscu, po 
spuszczały z tonu i siedzą cicho. Ludzie, 
których „sanacja” bałamuciła, widząc jak w 
kolonii ruch ludowy się rozwija, zwrócili doń 
swe sympatie i nadzieje, Działają jeszcze na 
terenie kolonii osoby, których rolą powinno 
być raczej sianie zgody braterskiej i chrześ- 
cijańskiej, a nie judzenie swoich i obcych 
przeciwko ludowceom, ale nie należy tracić na 
dziei, że i one wkońcu przejrzą i że postępo- 
wanie ich będzie cechowało poprawność; ni- 


karku 


nienia w istotnym zapaleniem musku* 
łów karku. 

Jeden gatunek tego cierpienia pocho 
dzi z zaziębienia karku i wystawienia 
go na przeciąg, W takim wypadku mus 
kuły karku są niezwykle czułe na naj- 
mniejsze poruszenie lub dotknięcie. Te 
go rodzaju sztywność karku dość szyb 
ko mija, a szczególnie, gdy zaziębienie 
zostało usunięte. 

Można dolegliwość tę usuriąć, jeśli 
nie jest zaniedbana i przestarzała za 
pomocą okładów, ogólnego wygrza- 
nia się, ciepłych masażów i trzy- 
mania karku przez dłuższy czas w cie 
ple. Czasami kręcenie karkiem mi- 
mo bólu spowodować może ulgę, a na- 


Osoba długo cierpiąca na tę dolegli- 


czulenie i obawę o swój wygląd. Naj: 
częściej pomoc lekarska przy tej dole- 
gliwości nie jest konieczna, ponieważ 
sam ból z czasem ustępuje, ale w 
wypadku uporczywego trwania, porada 
lekarska jest: stanowczo potrzebna, 
gdyż on tylko może odkryć właściwą 
przyczynę bólu w karku i przepisać 
właściwe leczenie. Przykrej tej dolegli- 
wości można zapobiec przez unikanie 
wystawiania karku na przeciągi i uni- 
kania odkrywania go podczas snu w 
chłodnym pokoju. 


>PODAŁADAANAAZAANA 
— Humor — Humor — 
299996006 00690096 


Cymbal 

Obeokrajowiec żeni się z Niemką, Mimo 
że był naogół lubiany i miał wielu przyja- 
ciół, wszyscy się od tej pory odeń oedsunęli. 
Wreszcie zjawił się dawno nie widziany ko- 
lega, który nic o tym nie wiedział. Po przy- 
witaniu żonkoś zakomunikował mu o swym 
małżeństwie, 

Przyjaciel : — Jak się ona teraz nazywa ? 

Żonkoś : — Fifi, i 

Przyjaciel : — A ty? 

Żonkoś : — Cymbał! 

Przyjaciel — Oczywiścię, ale dlaczegoś 
wcześniej o tym nie pomyślał? 

X X 
Zrozumieli się 

Jegomość z mostu wpadł do rzeki. Prze- 
chodzień widząc to, pyta : 

— Co to, pan wpadł do wody? 

Na to tonący : 

— Co pan myśli, że ja tu stale mieszkam ? 

X X 
Podwójna troska 

Dzisiejsze panny mają podwójny kłopot z 
zamążpójściem — żali się matka pięciu có- 
rek na wydaniu do swej przyjaciółki. 

— Jakto podwójne ? 

— No — bo widzi pani — po. pierwsze 
musi się starać o wyszukąnie sobie męża, a 
jak już wyjdzie za mąż — to ma dopiero 
kłopoty z: wyszukaniem swojemu mężowi 
posady. 

RAK ‘ 
Zapalony rybak 

-- Panie dozorco! Proszę mi pozwolić zło- 
wić w tym stawie kilka ryb. Chyba to nie 
będzie przestępstwem... 

—Nie, proszę pana, przestępstwem to nie 
będzie, lecz cudem, bo ryb tu nie ma. 

OP A: 
Odciął się, 

Ojciec do syna: 

— W twoim wieku, Napoleon był już ge- 
nerałem. 


Syn do ojca: 
— A w twoim oddawna cesarzem 
% A 
Egzamin, 


— A co się stanie ze złotem, gdy dłuższy 
czas wystawione będzie na' działanie powie- 
trza ? . 

— Ukradną je. 


x X 
Odzwyczajenie. 
— Feluś, peczęstuj mnie papierosem, 
— Odzwyczaiłem się... 
— Od palenia. 
— Nie, od częstowania, 
X 
it Przyjaciele, 
Komisarz policji: * 
— Czy aby mówicie prawdę? 
Opryszek: * 


— Panie komisarzu! Znamy się od tak da-l' 
wna, że nie będziemy się chyba wzajemnie f’ 


okłamywać, 


X X 
Między koleżankami. 
-= Stacho powiedział mi, że tylko o mnie 
śni... 


— Zgadza się. Oświadczył mi wczoraj, żej” 


g0.po nocach trapią koszmary. 
BR _4 
Zagadnienie sztuki. 

Czteroletnia Zosia znajduje się po raz pier 
wszy w muzeum w galerii obrazów. Staje 
przed wielkim płótnem, na którym jest mat- 
ka z malutkiem dzieckiem — dziecko jest zu- 
pełnie nagie, 

— Dlaczego to dziecko jest nagie, ciociu? 

— Ponieważ była to rodzina bardzo biedna. 

— Biedna — a dali sobie zrobić taką dużą 
fotografię. _ 


1937 roku. 

Koło wyraziło specjalny pochwałę p. Di- 
twińskiemu, bibliotekarzowi, za wzorowe pro 
wadzenie biblioteki, z której korzysta wiele 
osób z kolonii, Z niskich opłat p. Ditwiński 
zebrał sporą sumkę, za którą zakupuje nowe 
książki, 

Uchwalono również, że w październiku br. 
Koło urządzi pielgrzymkę na Groby żołnierzy 

| 1 Dywizji Pancernej w Normandii, 


EA 
Interesujące książki 
dla czytelników 
„Warodowca” 


Właóysław St. Reymont : ROR 1794 — tiyio- 
kia (część I. : OSTATNI SEJM RZECZYPOSPO- 
LATEJ, część Il: NIL DESPERANDUM, część III: 
INSUREKCJA), Wielka, porywająca powieść hi- 
Storyczna , która wyszła spod pióra znakomitego 
pisarza polskiego, wyróżnionego nagrodą Nobla — 
najwyższym międzynarodowym odznączeniem tite- 
rackim. żywa akcja książki rozgrywa się w naj- 
bardziej tragicznym okresie historii Polski, gdy 


przekupstwa, rozpusta i wyuzdanie pewnych 
warstw społecznych doprowadziły do rozbiorów 
naszej Ojczyzny. Jasnym promieniem w tych po- 


nurych czasącii było powstanie Kościuszki, 'opisa= 
ne przez Rieymcnta w sposób najbardziej zajmu- 
jacy, Oto książka, którą każdy przeczyta jednym 


tchem. poznając wiele historycznych doniosłych 
wydarzeń, — 3 tomy, 1386 stron tekstu. — Cena 
tr. 650. — 


Stefan Żeromski : SYZYFOWE PRACE, Głośna 
powieść w nowym wydaniu. Akcja rozgrywa się 
fa terenie prowincjonalnego gimnazjum na po 
czątku bieżącego stulecia, gdy młode pokolenie 
bolskie wałczyło z rusy[ikacją, ciążącą nad całym 
spole zeństwem, o szczególnie nad szkołą. Wpraw-= 
dzie ówczesne metody rosyjskie wydają. nam sią 
bardzo łagodne w porównaniu z doświadczeniami 
ostatnich lat, ale wielki talent literacki Żżerom-= 
skiego stworzył powieść, która zawsze stanowi fa- 
scynyjącą lekturę. Każdy z nas zawsze Z% rozrzew= 
nieniem wspomina dzieje swej pierwszej miłości 
I w tej książce odnajdzie właśnie urok i wdzięk 
budzącego się uczucia. — Cena fr. 550, — 


Walter Scott ; ROB ROY, Kim jest tajemniczy 
Rob Roy? Czy przywódcą bandytów, gokonują= 
cych zuchwałych napadów, mścicielein uciśnionych 
czy też podporą wygnanej dynastii Stuartów ? 
Walter Scott, jeden z oajwybitniejszych pisarzy 
brytyjskich, wprowadza nas w frapujący świat 
18-go stulecia, ukazując wydarzenia, rozgrywające 
się w Północnej Anglii 1 Szkocji, ROB ROY — to 
jedna z najgłośniejszych powieści awanturniczo= 
historycznych w literaturze światowej, która tętni 
akcją, fascynuje pojedynkamm, zuchwałymi wypra- 
wami, bitwami i potyczkami, niezwykłymi sytua« 
cjami, a nade wszystko pasjonującą intrygą mi- 
łosną. Jaka tajemnica kryje się w życiu pięknej 
Diany Vernon? Kim jest mężczyzna, który towa- 
rzyszy jej podczas niebezpiecznej nocnej wypra= 
wy — mężem, kochankiem, ojcem? Czy kocha 
ona Franciszka Osbaldistone, mimowoli wpiątane= 
go w zaciekłe walki wojsk królewskich z oddzia- 
łami Rob Roy'a? Napisana 'z wielkim rozmachem 
powieść Walter Scotta stanowi tekturę, którą każe 
dy przeczyta „jednym tejem". — 510 stron tekstu, 
trwała oprawa. — Cena ‘fr, 675. — x 


Jerzy Rostworowski: SŁONECZNY RYTM, Autor 
tej'bwfetnej Kslqżk? tė patrzeć na: Afrykę) untat 
obserwować i umię; pjgąć. Dlatego SŁONECZNĄ X s; 
RYTM daje świetny obraz „czarnego kontynentu” 

z całym przepychem dżunglii, wiecznego słóńca, mu 
rzyńskich misteriów, obok monotonii życia białego 
oficera, zalewanej aużymi ilościami whisky, lub 
urozmalcanej miłostkami z hebanowymi piękno- 
ściami. Oto frapująca książka podróżnika, która 
przeniesie nas w kolorowy świat dzikiej Afryki, 
pachnącej zawrotnym zapachem podzwrotnikowej 
natury. — Z ilustracjami, — Cena fp, 395. — 


Aleksander Piskor : SIEDEM KKSCELENCJI 
I JEDNA DAMA. Pasjonujący i oryginalny ros 
mans historyczny, który przede wszystkim uka- 
zuje burzliwe życie pięknej Gabrieli oraz dzieje 
jej pikantnych przygód w wytwornych salonach 
dyplomatycznych i intymnych buduarach. Osobi- 
stę przeżycia bohaterek i bohaterów, obok intryg 
politycznych, rozgrywających się na barwnym tla 
Europy 19-go wieku, tworzą niezapomnianą lektu- 
rę. Książka o czasach, gdy historia Świata decy= 
dowała się na polach bitew lub... w buduarach 
pięknych kobiet. Książka ta została przełożona na 
jezyki obce, ukazała się również w przekładzie 
francuskim pt. „GABRIELLE — LA BELLE 
AMOUREUSE". — 333 strony tekstu, oraz 40 
stron ilustracji, Drugie (nowe) estetyczne wyda- 
nie polskie. — Cena fr, 295, — i 


Józef Conrad — ZWYCIĘSTWO. Miłość 1 nlona= 
wiść składają się na treść tej słynnej powieści, 
która przenosi nas w egzotyczny Świat wysp po- 
łuaniowych, W tym świecie rządzą mężczyźni, si- 
ła i pieniądze — i dopiero zjawienie się pięknej 
kobiety burzy ten, zdawałoby się, ustalony po- 
rządek 1 prowadzi do okaz dramatycznych 
'owikłań. Jedna z najpiękniejszych powieści zna» 
komitego autora, — Prawie 400 stron tekstu, — 
Cena tr. 295. m» 


Stanisław Skrzypek i ROSJA, JAKA WIDZIA=* 
ŁEM (Wspomnienia z lat 1939—1942), Ostatnio 
wydana książka o Rosji Sowieckiej. Stanisław 
Skrzypek pisze w sposób spokojny 1 rzeczowy — 
obraz „raju bolszewickiego” w jego ujęciu jest 
prawdziwy 1 wstrząsający. Książka zawiera wicle 
interesujących obserwacji oraz faktów, dotychczas 
zupełnie lub częściowo nieznanych. O jej treści naj 
tepiej świadczą tytuły rozdziałów : WE LWOWIE 
POD OKUPACJĄ SOWIECKĄ — W WIĘZIENIU 
SOWIECKIM WE LWOWIE — W WIĘZIENIU 
NA ŁUBIANCE W MOSKWIE — W WIĘZIENIU 
BUTYRKI W MOSKWIE — W SZPITALU WIĘ- 
ZIENNYM W MOSKWIE — W DRODZE DO 
OBOZU PRACY — W OBOZIE PRACY — NA 
WOLNOŚCI — W KUJBYSZEWIE — W DRODZE 
NA POŁUDNIE.— GUZAR — WYJAZD DO PER- 
SJL — Cena fr. 495. — 

Wóunienione książki należy zamawlać na załączo= 
nym kuponie lub listownie, nadsyłając równocze= 
śnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytule cena obejmuje : koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. Na żą- 
danie książki mogą być wysłane do Polski  wszel- 
kich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Prosimy 
o podawanie dokładnych adresów drukowanymi tj- 
terami. 

UWAGA! Wysyłka zamówionych książek nastąpi 
w ciągu 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności. 

(Prosimy wyciąć, wypełnić 1 wysłać) 


> 
Do : „NARODOWIEC”, Lens (P-de-C). 
Proszę o nadesłanie ml następujących książek, 
które oznaczyłem krzyżykiem i; 
4 + ROB 1799 g 
«a «. SYZYWOWE PRACE 
. ROB ROY 
« « SŁONECZNY RYTM 
+ SIEDEM EKSCELENCJI i JEDNA 
DAMA 
+ 4 ua « ZWYCIĘSTWO 
+ « , ROSJA, JAKA WIDZIAŁEM 
Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
+ „ przekazuję równocześnie na kon= 


tó pocztowe LIULEB C/C 16657 — Journal „Naros 
aowiec”, Lens (P-de-C). 
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6 miesięcy fr. 1.600.— 
3 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy acresować: 


„NARODOWIEC” — LENS (P.-de-C.) 


Znane są wypadki ludzi działających 
na otoczenie. Są to zazwyczaj natury 
© silnej woli, potężnej osobowości, 0- 
raz o wielkiej sile magnetycznej. 

Rzadziej zdarzają się natomiast wy- 
padki, by zwierzęta miały wpływ na 
ludzi. ; i 
Przygody pewnego rybaka w Połud- 
nowej Rodezji wskazują, że krokodyl 
odegrał niezwykłą rolę w jego życiu. 

Oto Afrykańczyk nazwiskiem Mu- 
dungwe z okolic Salisbury porwany był 
jednego razu przez krokodyla, W toku 
walki zręczny rybak zdołał ocalić się, 
wykijając nożem ślepie krokodylowi i 
zadając mu dotkliwe cięte rany. Sam 
rybak stracił prawą rękę, 

Drugim rązem Mudungwe w czasie 
połowu na ryby zaatakowany został 
znowu przez krokodyla, Tym razem 
ocalił rybaka jego towarzysz, zadając 
groźnemu napastnikowi ciężkie rany 
ncżem w oko. Rybak Mudungwe stra- 
cik w tym wypadku lewą rękę, 

Przez dłuższy czas pokaleczony ry- 
bak przebywał w szpitalu, gdzie nie 
mógł powrócić do zdrowia po odjęciu 
mu drugiej ręki. 

Po powrocie do domu nieszczęśliwy 
rybak stracił smak do jedzenia i odma 
wiał pobierania regularnych pokar- 
mów. ` i 

W ślad za wyczerpaniem fizycznym, 
szło wyczerpanie nerwowe, Mudungwe 
nie mógł spać spokojnie, Nawiedzały 
go nieustannie koszmary i niepokojące 
zjawy senne. 

Często budził się w mocy i wołał: 
„Krokodyl woła mnie”. 

Pod wpływem tych tajemniczych 
głosów rybak ald e zerwał się 
jednego razu wczesnym rankiem i po- 
biegł do rzeki, gdzie wskoczył i zostal 
porwany przez krokodyla: 

Policjant, przechodzący nad brze- 
giem rzeki, widząc wypadek, zastrzelił 
krokodyla, 

Kiedy wydobyto go na brzeg zauwa- 
żono, że krokodyl miał wybite oba śle- 
pia, oraz liczne ślady, po zadanych mu 
nożem ranach. > 

Ckazało się, że był to ten sam kro- 
kcdył, który już dwusrotnie atakował 
nieszczęśliwego rybaka. Kroniko poli- 
cyjna podkreśla, że za trzecim razem 
krokodyl pochłonął swoją ofiarę, ale 
sam zginął. 


Rozbił się samolot, 1 zabity 
Rabat. — Samólot odrzutowy z bazy w Sa- 
lé, rozbił się o ziemię w okolicy miasta. Pi- 
lot został zabity, 


Zasnął przy kierownicy : 
narzeczona zabita, kierowca ciężko ranny 


REIMS. — Bernard Langlet, Jat 20, agent 
ubezpieczeniowy, powracał do Reims ze swoją 
narzeczoną, Ireną Hanny, lat 28, W odleg- 
łości 4 km od miasta, gdy kierowca nagle 
zasnął, samochód zboczył z jezdni i rozbił się 
o przydrożne drzewo, Panna Hanny, doznaw- 
szy pęknięcia czaszki, poniosła śmierć na 
miejscu. Stan jej towarzysza jest bardzo 
groźny. i 


m 


Paraliż dziecięcy pod Reims 


Reims. -— Cztery wypadki paraliżu dziecię 
cego zanotowano w F'era-Chattpenoise, w o- 
kresie jednego miesiąca. Władze zabroniły 
wszelkich kąpieli na miejscach publicznych. | 


430) (Ciąg dalszy) 

+ Morderca? — Ja, mordercą pań- 
skiej córki, mojej drogiej Ilki? 

— Tak — umarła z powodu pana. 

— Nie — nie! To niemożliwe. — pan 
kłamiesz panie baronie ! 

— Mam więc przedstawić panu do- 
wody, że wiadomość zgadza się z rze- 
czywistością ? 

Baron nie czekał odpowiedzi, Wyjął 
z pugilaresu wielki arkusz papieru — 
świadectwo śmierci córki. Pokazał je 
Fredowi, 

— Oto jest świadectwo. 

Fred zbladł, Czuł, że nogi poczyna- 
ją odmawiać mu posłuszeństwa. Prze- 


czytał papier. 


„Ilka Harding!” 

Padł na fote] i przymknął bezwie- 
dnie oczy. 

— Nie — to niemożliwe ! Nigdym o 
tym nie myślał. 

— Nie opowiadaj mi pan. Ja znam 
doskonale pańskie myśli i postępki. 
Proszę zaprzestać tej komedii, która 
jest śmieszna, wprost  niedorzeczna. 
Nie wierzę panu. 

-— Panie baronie — pan mi o tym 
mówi?! 

— Tak, gdybyś rzeczywiście kochał 
Ilkę, jak mi obecnie o tym mówisz, 
przyjechałbyś pan do niej w dniu 
jej śmierci. Przysłała do pana telegram 
wzywała swego kochanego męża. Fe 


„Głos Pracy”, 15, II 1952 omawiając kwe- 
stie zatrudnienia za rok 1951 i lata poprze- 
dnie „pisał między innymi: 

„Kobiety i młodzież są naszą rczerwą. 


chemicznym, papierniczym a nawet włókien- 
| niczym i in. wzrasta znacznie wolniej liczba 
,kabiet, aniżeli ogólna liczba zatrudnionych 


| Również w niektórych przemysłach, jak 


Przykład pięciolatek stalinowskich wskazu-| W tych gałęziach produkcji. 


je, jak doniosłe ma znaczenie włączenie mi- 
lionowych mas kobiecych do pracy produk- 
cyjnej. Liczba kobiet w gospodarce narodo- 
wej ZSRR wzrosła w'latach 1929—1940 prze- 
szło trzykrotnie: z 3,3 miliona do 11 milio- 
nów, a udział procentowy kobiet w tej gospo- 
darce podniósł się z 27 procent do 38 .pro- 
cent, csiągając w okresie wojny przeszło 50 
procent zatrudnionych”. 

Wzorując się na pięciolatkach stalinow- 
skich, reżim komunistyczny w Polsce zmierza 
do włączenia w okresie planu 6-letniego 
1.230.000 kobiet poza rolnictwem. Już pod 
koniec 1951 r. pracowało w tym sektorze po- 
nad. półtora miliona kobiet. 

„Trybuna Ludu” omawiając sprawę za- 
trudnienia kobiet, pisała między innymi: 

„Spotykamy dziś kobiety we wszystkich 
zakładach pracy, na wszystkich stanowi- 
skach... 

W hucie „Batory” pracuje naa 1000 ko- 
biet. W hucie „Zygmunt” do przodujących 
tokarzy należą Agnieszka Nawrot i Magda- 
lena Poles. Po raz pierwszy w dziejach pol- 
skiego hutnictwa, kobieta — Jadwiga Nie- 
wolnik w hucie „Florian” staje przy piecu 
martenowskim w charakterze wytapiacza. 
W hucie im. Stalina w Łabędach wyróżniła 
się jako przodownica pracy spawaczka He- 
lena Paterek. Pierwszą kobietą sztygarem 
jest Zofia Lechowska. Na kursach kolejo- 
wych szkolą się tysiące kobiet”. 

Za. najbardziej celowe uważają komuniści 
zwiększenie liczby kobiet w przemyśle, ponie- 
waż wiele z nich zamieszkuje ośrodki prze- 
mysłowe, co ułatwia sprawy mieszkań i żyw- 
ności. Chodzi tu przede wszystkim o kluczo- 
we przemysły — jak górnictwo, hutnictwo, 
przemysł metalowy i chemiczny, budownie- 
two itp. Jak informuje jednak prasa krajo- 
wa, dyrekcje wciąż niechętnie zatrudniają w 
przemyśle kobiety. 


Na terenach budowy Nowej Huty kobiety 
obsługują windy, motopompy, betoniarki itp., 
są ślusarzami, tokarzami i spawaczami. W» 
miastach coraz więcej kobiet pracuje w cha- 
rakterze motorniczych i konduktorek tram- 
wajowych. Kobiety zatrudnione w przemyśle 
metalowym w Łodzi i na terenie wojewódz- 


Wieści z Polski 


ou marksistowską dyscypliną 


twa stanowią 30 procent ogółu członków 
załóg. 

Na wszelkiego rodzaju zebraniach i wie- 
cach, w prasie i w radio, reżim stara się od- 
działywać na kobiety, aby przełamać ich nie- 
chęć do zawodów męskich. Zatrudnienie ko- 
biet we wszystkich sektorach gospodarki ko- 
munistycznej w Polsce wzrosło bardzo po- 
ważnie. Pod koniec roku w kolejnictwie np. 
pracowało już około 40.000 kobiet na stano- 
wiskach maszynistów, kierowników ruchu, 
kondyktorów, w warsztatach kolejowych itp. 


Nowe zdobycze archeologiczne w Polsce 


Prowadzone pod nadzorem uczonych 
archeolcgów prace wykopaliskowe w 
różnych punktach Polski, dają raz po 
raz pozytywne i nieraz niezwykle cie- 
kawe wyniki. Oto niedawno temu do- 
kcepano się w pobliżu Pragi (przedmieś 
cia Warszawy), dzielnicy Targówka. 
i na terenie Starego Brudna, również 
przedmieścia Warszawy, fundamen- 
tów caiego grodu słowiańskiego. 

Prace prowadzone od roku 1949 od- 
kryły bcdaj jeden z ciekawszych gro- 
dów tego rodzaju. Został on tutaj za- 
łożony celem kronienia przęścia przez 
okoliczne moczary, o jego zaś rozległo- 
ści daje wyobrażenie to, że znale- 
ziono dotychczas 15000 sztuk cera- 
micznych wyrobów  jakoteż liczne 
przedmioty codziennego użytku, świad 
czące o większej ilości mieszkańców 
grodu. Jednym z najciekawszych za- 
bytków jest dziewięcioszprychowe ko- 
ło, ślady pieców do wytapiania żelaza 


50 lat pracy scenicznej Jerzego Leszczyńskiego 


Warszawa, — Jubileusz pięćdziesięciole- 
cia pracy scenicznej obchodził jeden z naj- 
znakomitszych przedstawicieli sztuki aktor- 
skiej w Polsce, Jerzy Leszczyński, 


Urodzony 6 lutego 1884 r. w Warszawie, 
Jerzy Leszczyński jest dziedzicem talentów 
i sławy aktorskiej ojca — wielkiego tragika 
sceny polskiej — Bolesława Leszczyńskiego, 
matki, znakomitej aktorki komediowej — 
Honoraty Łeszczyńskiej z Rapackich i dzia- 
da — wielkiego Wincentego Rapackiego. 


Po raz pierwszy wystąpił Leszczyński w T. 
1902 w Warszawie w teatrzyku „Bele Vue” 
przy ulicy Chmielnej wraz z goszczącymi 
wówczas w Warszawie aktorami łódzkiego 
teatru pod dyr. Henryka Grybińskiego w wie 
loobrazowej sztuce ze śpiewami i tańcami 
pod sensacyjnym tytułem „Czarodziejski 
testament” — w kilku rolach, każdej z nie- 
wielu słów złożonej. Od rocku 1903 do roku 
1912 należał do zespołu teatru krakowskie- 
go pod dyr. Józefa Kotarbińskiego a następ- 
nie Ludwika Solskiego. 


Grał tam role różne, Pana Młodego.w „We- 
selu”,. Fikalskiego w „Domu otwartym”, 
Hauptmana i wiele innych. Od początku swej 
kariery scenicznej zaczyna słynąć jako nie- 
zrównany odtwórca ról repertuaru Fredrow- 
skiego, które rozpoczyna Gucio ze „Ślubów 
Panieńskich', przez długie lata należący do 
jego najświetniejszych kreacji i stanowiący 
niedożcigły wzór dla aktorów polskich. 


Oq 1913 — WARSZAWA 


Największą część dziejów scenicznych Je- 
rzego Leszczyńskiego związana jest z War- 
szawą. Tutaj w roku 1913 ściąga go Arnold 
Szymfan do powstającego Teatru Polskiego, 
w którym teraz bierze vdział w widowisku 
inauguracyjnym w rol; Aleksandra w „Iry- 
dionie”. Odtąd, pracując w Teatrze Polskim, 
lub w Narodowym, już się z Warszawą nie- 
mal nie rozstaje. 


Obdarzeny . wspaniałymi warunkami zew- 
nętrznymi, pięknym głosem i nieskazitelną 
dykcją, Jerzy Leszczyński w ciągu lat 50 
swej kariery scenicznej objął niezwykle sze- 
roki zakres ról, od tragicznych bohaterów, 


Rafał widzi raz cowboya, 
Jak na koniu harce robi, 
Za co go cudna dziewoja 
Ściska oraz kwiatem zdobi. 


Raf zazdrosny, ma pragnienie; 
Może uścisk da Barbara? - 
Więc jak umie, tak się stara, 
W domu ćwiczy niestrudzenie, 
Ale na koniku synka, 

Aż zdumiona jest rodzinka... 


— nie jesteś pan wart tego wzniosłego 
uczucia, którym obdarzała cię ma cór- 
ka, Z niecierpliwością czekała na pana 
w ostatnim dniu swego życia. Wołała 
Hardinga do siebie. % 

— Wołała mnie do siebie? Ilka? 

Baron uśmiechnął się, 

— Udajesz pan, żeś nie otrzymał de- 
peszy. Sam się dowiedziałem, że zosta- 
ła owego dnia wysłana, W niej nawo- 
ływała pana, byś natychmiast przyje- 
chał do Hamburga”. 

Fred Harding załamał ręce z roz- 
paczy. 

— Bóg jeden jest świadkiem, że ża- 
bdnej depeszy nie otrzymałem od Ilki, 

— Mówisz pan nieprawdę. Urząd 
pocztowy doręczył ją do pańskiego 
mieszkania. Przyznaj się „pan — za- 
pomniałeś o swej żonie — nie myśla- 
łeś wcale o jej istnieniu. 

— Baronie, ja przysięgam, że me 
słowa są szczere. Nig miałem pojęcia, 
że Ilka choruje. Byłćm pewny, że znaj- 
dę ją i w tym celu rozesłałera po całym 
świecie mych detektywów. Dotych- 
czas jednak nie otrzymałem żadnej po- 
myślnej odpowiedzi. 

— Ao jej dziecku nie słyszałeś pan? 

— Słyszałem, że jest w poważnym 
stanie. Pragnełem dziecko przyprowa- 
dzić do mego mieszkania i wychować je 
przepychu. Panie baronie, zlituje się 
Inade mną! Opowiedz'mi o mej drogiej 


poprzez romantyczne postacie dramatu aż 
do amantów komedii i farsy, od postaci cha- 
rakterystycznych aż do komicznych, niemal 
groteskcwych, Jest równie świetny w prozie 
jak i wierszu, jest wręcz niezrównanym mi- 
strzem w kunsztownym prowadzeniu dialo- 
gu. 


wskazujące na to, że produkowano tu- 
taj broń a następnie liczne trofea my- 
śliwskie jak czaszki turów, rogi jele- 
nie i szczęki dzika. 


Istnieje zamiar zrekonstruowania ca 
łego tego starosłowiańskiego grodu, 
pochodzącego zapewne z X wieku i u- 
czynienia z niego niejako muzeum po- 
zwalającego każdemu poznać jeden 
choćby rozdział życia naszych przod- 
ków. 


Nad brzegami Warty 


Jeszcze bodaj ciekawszego odkrycia 
dokonali nasi archeolodzy w okolicy 
Konina, na wyżynie panującej nad rze- 
ką Wartą, gdyż dokopano się tam osa- 
dy, której wiek sięga jakie 7-8 tysięcy 
lat wstecz! To wykopalisko więc mo- 
że być zaliczone do najstarszych na 
naszych ziemiach wogóle, jakkolwiek 
jeszcze nie jest dokładnie zbadane. 
Prace nad tą osadą rozpoczęte w roku 
1950 pozwoliły znaleźć m. in. całą cha- 
tę wraz z różnymi przedmiotami co- 
dziennego użytku. Prace prowadzone 
są w dalszym ciągu a znalezisku z nad 
Warty przypisują uczeni niezwykłe zna 
czenie ze względu na wiek i meżliwo- 
ści wyjaśnienia dzięki niemu różnych 
dotychczas ciemnych zagadnień z prze 
szłości naszego kraju. 


HUMOR KRAJOWY 


Plagi dzisiejszego człowieka 


Kazia nie widziałem chyba z trzy miesiące. Kie- 
dy ujriałem go przed kilku dniami — zaniemó- 
wiłem z wrażenia. Wyglądał smętnie i żałośnie. 
Oczy wpadnięte, twarz wymiżerowana, plecy przy- 
zgarbione, krok ociężały i powłóczysty. Poprostu 
Łazarz i Hiob, a nie pełen życia i werwy Kazio, 
zawsze energiczny, Wesoły, dziarski. 

— Co z tobą, człowieku? — zawołałefu. — Ze 
szpitala wracasz? 

Otarł chusteczką załzawione oczy. 

— Gorzej, braciszku, z urlopu. 

Widząc, że biedaczyna chwieje się na nogach, 
wziąłem go czule pod ramię i zaprowadziłem do 
pobliskiego baru. Kiedy pokrzepił się jasnym. piw 


kiem — odzyskał trochę energii i zaczął spnućchaxe | 


dzo smutną opowieść, która ze wzgłędu na hie- 
zwykle aktuzlną tematykę, pozwolę sobie przyto- 
czyć, oczywiście po zastosowaniu pewnych skró- 
tów. 

— Jak widzisz — mówił Kazio — jestem czło- 
wiekiem spokojnym, nie wadzącym nikomu, nad 
wszystko ceniącym spokój. Urlop postanowiłem 
spędzić u rodziców. w Gdyni. Morze na miejscu, 
dorsze i flądry również, mieszkanie spore itd. 

Co postanowił, to i wykonał, W Gdyni przyję- 
to go nadzwyczaj gościnnie. r 

— Ale już po dwóch tygodniach straciłem na 


wadze 5 kilo! — oświadezył i znowu poczęły mu 
kapać z oczu łzy. Zamówiłem więc szybko po 
jeszcze jednym powie i cierpliwie oczekiwałem 


dalszych wyjaśnień, 

— Przez całe noce nie mogłem oka zmrażyć. 

I zaczął na palcach wyliczać : 

Po pierwsze — maszyniści kolejodi. Za grosz 
nie maja cierpliwości, Gdy muszą małą chwilę po- 
stać pod sygnałem — urządzają tak piekielny kon- 
cert, że bębenki pękają w uszach, a wątroba prze- 
wraca się z boku na bok. 

Po drugie — szoferzy i motocykliści, Grasują 
przez cały dzień. Trąbią, warczą, strzelają, par- 
kają i prychają. Kiedy im motor nie chce zapalić, 
czynią taki hałas, że umarli wstają z grobów, są- 


dząc, że to traby jerychońskie wzywają ich na 
Sąd Ostateczny. 

Po trzecie — właścicicie radio-aparatów. Dwóch 
było takich w naszej kamienicy. Podejrzewam, że 
zakładali się zawsze © to, kto głośniej... Mecze 
odbywały się zazwyczaj po godzinie 10 wieczór — 
oczywiście przy szeroko otwartych oknach! 

Po czwarte — wszelkiego autoramentu pijacy, 
bo i takich jeszcze można u nas znaleźć, W środ- 
ku nocy zawodzą na ulicach swoje serenady, wy- 
ciągają arię, nucg, skrzypią i fałszują. Wierz mi, 
że po dwóch takich koncertach najbardziej ko- 
chający muzykę człowiek znienawidzi wszystkich 
śpiewaków świata, 

Po piąte wreszcie =; PSY. 1 kundie i rasowe 
buldogi, foksterriery 1 szplce, Wyją nocami na 
balkonach, skowyczą do księżyca, romansują z so- 
bą na odległość, Człowiek słucha tego przez kwa- 
drans, przez pół godziny, przez godzinę, wreszcie 
nie wytrzymuje nerwowo, włazi na czworakach 
pod łóżko i również zaczyna wyć. Z rozpaczy, 
mój drogi, z rozpaczy! 

Otarł chustką spotniałe czoło. Przez chwilę sie- 
dzieliśmy w miłezeniu, „Tak, tak... — dumałem 
— nie ma co się dziwić, że chłop tak mizernie 
wygląda, Każda z tych plag osobno może wystar- 
czyć, by człowiek posiwiał, a co dopiero, gdy 
wszystkie razem runą na nieboraka.,.”* s 

Kazio jakby odgadł moje myśli, bo odezwał się 
nagle : 

— Wtedy nie ci nie pomoże! Powieś się czło- 
wieku, albo uciekaj gdzie pieprz rośnie! 

— Czemu wobec tego nie wróciłeś do Bydgosz- 
czy? 

Zawahał się przez chwilę, w oczach zabłysły mu 
lzy. Zniżył głos : 

— Nie mogłem, bo... mamy w domu pianino i 
moja żona uczy się grać na tym instrumencie! 

Bezradnie skłoniłem głowę przed Kaziem — 

męczennikiem i ponurym głosem zawołałem : i 

— Panie starszy! Dwa jasne na mój rachunek: 


e Do Zarządó 


s 

W ostatnią niedzielę października 
Kościół św. obchodzi uroczyście świę- 
to Chrystusa-Króla, Każdy katolik 
ma szczególniejszy obowiązek zadoku- 
mentować dobrowolne poddanie swego 
życia prawom boskim, Wyrazem ze- 
wnętrznym tego aktu mają być popo- 
łudniowe akademie. 

Materiał na akademie (odczyt, insce- 
nizacje, pieśni i sztukę teatralną) prze 
słał w czerwcu br. Sekretariat Gene- 
ralny na ręce pp. Prezesów Polskich 
Stow. Kat. Mężów. 

Zarząd Główny prosi wszystkie Za- 
rządy o naprawdę szczere podejście do 
zorganizowania tych imprez oraz o u- 
niemożliwienie czynnego w nich udzia- 
łu również organizacjom nie związa- 
nym ściśle z PZK, ale opierającym swą 
działalność na:zasadach katolickich. 

Od stowarzyszeń Akcji Katolickiej 
ma wyjść inicjatywa urządzenia tych 
uroczystości, a realizowanie ich powin- 
no być uzgodnione z miejscowym dusz 
pasterzem polskim i innymi ugrupowa 
niami. Zarząd Główny podsuwa myśl, 
by pp. Prezesi Stowarzyszeń \Mężów 
zwołali zebrania lokalnych Zarządów 
stowarzyszeń, należących do PZK, za- 
prosili na nie duszpasterza miejscowe- 
go oraz Zarząd KTM i zastanowili się 
w jaki sposób zachęcić wszystkich do 
współudziału w tym święcie. Jeśliby 
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| tan ootwnienśckwi 
ponura 


w Polskich Stow. Katolickich 


we Francji 


Zarząd Komitetu Towarzystw Miejsco 
wych zechciał przejąć patronat — wy- 
pada mu służyć otrzymanym materia- 
łem i czynną pomocą — kierując się 
jedyną ambicją, by w dniu tym wszys- 
cy Polacy Katolicy mogli wyrazić pu- 
blicznie swą wierność w życiu osobi- 
stym i organizacyjnym Chrystusowi- 
Królowi. Inscenizacje są tak pomyśla 
ne, że mcgą je wykonać grupy z róż- 
nych organizacyj w swoich mundur= 
kach. 

Przygotowania należy rozpocząć jak 
najwcześniej, by akademie te wypadły 
godnie. 

Zarząd Główny kieruje przy tym 
prośbę do Zarządów Stowarzyszeń 
PZK, by w porozumieniu z duszpaste- 
rzami swceimi zorganizowali jak najle- 
piej dorcczną zbiórkę przed kościołami 
z okazji tego święta na cełe PZK, Do- 
chód z datków na akademiach zaś po- 
południowych może być przeznaczony 
na pokrycie kosztów, związanych z ich 
zorganizowaniem. 

| Zarząd Główny PZK pragnąłby, by 
wśród licznych obchodów  rocznico- 
wych, poświęceń sztandarów i innych 
— akademie ku czci Chrystusa-Króla 
odbyły się we wszystkich koloniach 
polskich : miały charakter powszech- 
ny. 

Zarząd Gł. PZK 


Podwyżka rent za 


Paryż. — „Journal Officiel” z 29 
lipca ogłosił ustawę z 25 lipca 1952; 
podwyższającą renty za wypadki przy 
pracy. 

Dawniejsze renty, to znaczy przyzna 
ne za wypadki przy pracy z okresu 
podwyższone o 40 proc. Będą one o- 
bliczane na podstawie rocznego zarob- 
ku 252 tys, fr, zamiast dotychczaso 
wych 180 tys. fr, 

Co do przyszłych rent, w związku z 
wypadkiem, który wydarzył się po za- 
stosowaniu ustawy, podstawowy zaro- 
bek będzie obliezany jak następuje: 

Część rocznego zarobku ofiary wy- 
padku poniżej 500 tys. fr., będzie li- 
czona w całości, części między 500 tys. 
a 2044000 w jednej trzeciej a część 
powyżej 2 044 tys, nie będzie brana w | 


-Spadek wskaźnika cen | 
Paryż. — Wskaźnik cen detalicznych | 
za lipiec przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Wskaźnik ogólny (213 artykułów) | 
142,8 punktu, wobec 148,3 w lutym. | 
41 artykułów spożywczych: 156 wobec 
148,8 w lutym 1137-w czerwcu. =- Opał,: 


j 


oświetlehtć: "171,5 wobec 171,5” w |dolarów. Samochód szybko odnaleziono 


czerwcu. Fabrykaty: 130,9 wobec) 
131,2 w.czerwcu. Usługi: 177 wobęc 
175 w czerwcu (zwyżka czynszu). Ró: 
ne: 143,5 wobec 143,5 w czerwcu. 


Rząd spodziewa się zniżki cen wieprzowiny 


PARYŻ, — Komunikat rządowy o kampa-| 
nii obrony franka zaznacza, że jeśli chodzi | 
o masło i pomimo epidemii pryszczycy, se | 
je się w Paryżu, od 29 lipca, lekką zniżkę | 
cen w następstwie rzucenia na rynek masła, | 
sprowadzonego ze środkowej Europy. Ogólny | 
program importu na drugie półrocze obejmu | 
je 16 tys. ton. | 

Z drugiej strony przyznano kredyty w wy=| 
sokości 400 milionów fr. na przywóz szynek ij 
polędwicy wędzonej z Wioch i Beneluksu, W | 
wyniku tego przywozu jest spodziewana ob-| 


niżka cen wieprzowiny. i 


——— M | 


NIENAWI 


Ilce. Co się stało z dziecięciem? — 
Czy ujrzało światło dzienne? 

„Jedną chwileczkę żyło — po czym 
przymknęło na wieki swe oczęta. 

— Co, me dziecko? Nie żyje — ach 
Boże! í 

— Umarło wraz 4 matką owego nie- 
szczęśliwego dnia. 3 - 

— Umarło wraz z matką! 

— Tak. Nad grobem przysiągłem 
pomścić ich krzywdę i dotrzymam sło- 
wa, Czekali na pana daremnie, bez 
skutku. j 

— Nie otrzymałem od niej żadnej 
wiadomości, 

— Skończmy wreszcie, panie Har- 
ding. Nasze drogi się rozchodzą i nie 
ma wprost najmniejszych szans do.po- 
godzenia się. Sam rozwaliłem mosty. 

Jestem pańskim największym wro- 
giem. Wykazałem dziś panu jedynie 


ZWYCIĘŻA 


ŚĆ 
skrawek prawdy, o reszcie na razie za- 
milczę. Zdemaskuję pana w oczach o- 
pinii publicznej. — Na razie skończmy 
ze sobą. Runiesz pan w przepaść nędzy. 
Przysięgam na pamięć mej córki. 

Baron skinął głową, po czym wy- 
szedł pospiesznie z gabinetu. 

Fred pozostał sam ze swymi myśla- 
mi. 

Usiadł na krześle i przymknął oczy. 

Nie mógł zdobyć się na jasną, wy- 
raźną myśl. 

Ika umarła. 

Czy to możliwe? 

W tak młodym wieku opuściła nasz 
świat — okrutna śmierć porwała ją do 
swego królestwa, 

— Nie — nie, s 

Kronberg umyślnie chciał nastraszyć 
swego wroga i przeto skomponował 
na miejscu tę historyjkę. | 


A jednak? 


wypadki przy pracy 


rachubę. Podstawa do obliczania ren- 
ty nie może być niższą od 252 tys. fr. 

Wreszcie dodatek dla ofiary wypad- 
ku, potrzębującej nieustannie pomocy 
osoby trzeciej, został podwyższony z 
120 tys. do 200 tys. fr rocznię dla rent 
dawniejszych i przyszłych. 


1.500 samochodów Renault dla Japonii 
w roku 1953 


EBARYŻ, — 4-konne samochody Renault są 
bardzo cenione w Japonii, Dyrekcja fabryk 
Renault zawarła umowę z japońskim tęwarzy 
stwem konstrukcyj mechanicznych, „Hino 
Diesel”, na podstawie której części samocho 
dów Renault będą wysyłane do Japonii i tam 
montowane. 

W ciągu roku 1958 zostanie wysłanych 
części na 1.500 samochodów, 

Japonia posiada obecnie około 15.000 samo 
chodów turystycznych, 60 tys. ciężarówek i 
10 tys, autobusów. 

W r. 189% miała Japonia tylko jeden sa- 
mochód, w r. 1907 — 15; w r. 1986 ilość ich 
wzrosła do 74.910. > . 
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Turysta urugwajski okradziony 
Strassburg, — Automobilista urugwajski, 
Sendra. Carlos, padł ofiarą kradzieży. Złodzie 
je zabrali mu; samochód, pozostawiony na 


Placy Zamkowym -wraz z bagażami i hren 
ale 


próżny. ` b 


Odzyskana biżuteria 

Dwa lata temu wielkie wrażenie wywołały 
na Riwierze, kilkakrotnie dokonywane, kra- 
dzieże w najwytworniejszych willach, prze- 
ważnie u cudzoziemicw, Rabunki były doko- 
nywane w sposób zagadkowy, bez włamań, 
często nawet w czasie SEZ przyjęć, 
kiedy goście tańczyli na tarasie, a wnętrze 
domu było zbyt mało strzeżone. 

Po usilnych trudach i poszukiwaniach od- 
naleziono złodzieja. Był nim piękny Dante 
Spada, młodzieniec wiodący podwójne życie. 
Przyjechał z narzeczoną na wywczasy i za- 
mieszkiwał z nią na kampingu w pobliżu 
Antibes. Stał się od razu ulubieńcem letni- 
ków i nadano mu przezwisko : Jan Marais, 


| Wysportowany, zgrabny, przewodniczył we 


wszystkich zawodach sportowych, Któż mógł 
był domyśleć się wtedy, że tenże sam let- 
nik wykorzystuje swe zalety, by wdrapywać 
się na rynny, z dachu wskakiwać do otwar- 
tych okien itd. 

Przychwycony złodziej posiadał papiery, 
wedle których nazywał się Dante Spada, W 
czasie śledztwa, przeprowadzonego wielokrot 
nię w Grasse, gdzie złodziej odsiadywał ka- 
rę, sędzia doszedł do wniosku, że papiery 
są sfałszowane, czemu Spada zaprzeczał z 
uporem. Sprowadzono z Włoch jego matkę. 
Przy konfrontacji udawał, że jej nie zna, 
Dopiero, gdy matka zaczęła głośno płakać i 
była bliska omdlenia. załamał się i rzucił się 
do jej nóg z okrzykiem : „Matko!” Wyznał 
wtedy, że ze względu na rodziców, nie chcąc 
się kompromitować, nie przyznawał się, że 
nazywa się Darlo Sambucco. ' 

Obecnie poszkodowane osoby odzyskały 
biżuterię, ukradzioną przed dwoma ląty. Zło- 
dziej stanie niebawem przed sądem, A 

An. 


. Wszak pokazał świadectwo, na któ-|giem ? i 


rym było wyraźnie napisane: Ilka 
Kronberg zmarła — czarne na białem. 
— On Fred jest jej mordercą? 

Zabił ją — zgładził z tego świata ! 

Fred zagryzł wargi. Oddychał cięż- 
ko. 

— Nie — nie uważa siebie za winne- 
go. 

— Nie — nie! 

Ilka poszła z dobrej woli. Chciał ją 
pówstrzymać — niechaj pozostanie 
przy nim, Chciał ją sprowadzić do swe- 
go domu, gdy się dowiedział, że Ilka 
jest w poważnym stanie. 

Marzył o dziecięciu, które napełni 
radością dom ojcowski ! 

Baron knuje ciągle intrygi, Już wów. 
czas nie chciał się zgodzić ła, propozy- 
cję córki i starał się wprowadzić dys- 
harmonię między żoną a mężem. 

Kronberg jest wstrętnym, okrutnym 
człowiekiem! 

Biedna , biedna Hka! Kok 

Gdyby tak, chociaż jeden, jedyny 
raz spojrzała obecnie na swego najdroż 
szego przyjaciela. Chciałby ją wziąć w 
swe ramiona, wyjaśnić stkie nie- 
porozumienia, usprawiedliwić się, a poź 
tem, potem... ję 

Za późno — za późno ! 

Uka już nigdy nie wróci! 


Umarło wraz z matką., j 
Obecnie leży w wilgotnej ziemi obok 
swej rodzicielki. Ach, gdyby chociaż 0- 
no pozostało przy ojcu. Byłoby dlań 
pociechą w nieszczęściu. Sprowadziło- 
by ratlość do opuszczonego domostwa. 
Na cóż przyda się ta myśl — co się 
stało, już nigdy się nie odstanie, Pra- 
wa natury są srogie — one nie znają 
litości. y 
Fred czuł, że potężna dłoń okrutnego 
losu pochyla go coraz bardziej ku zie- 
mi, . bii 
Z trudem wyprostował się i bystrym 
spojrzeniem rozejrzał się wokoło po 
pełnych salach. i 


Nie — nie wolno zrezygnować ze 


zwycięstwa! Należy dotrzymać pola 
baronowi. 

Fred jest jedynym królem żelaza — 
nikt nie ma prawa do tego tytułu. Ba- 
ron pragnie przemocą, podstępem zdo- 
być tron — ale to mu się nie uda. 

Fred poczuł w sobie wielką siłę i 
moc, które przydadzą się podczas roz- 
prawy. 5 

Baron legnie pokonany na. polu wal- 
ki — zniosą go zwyciężonego. Bitwa- 
będzie decydująca! | 

Fred postanowił zabrać się niezwłocz 
nie do dzieła. 


` (Ciąg dalszy: nastąpi) 
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XV. Igrzyska Olimpijskie zakończyły się 
Polak, Chychła zdobywa złoty meda! w boksie 
Stany Zjed. uzyskały najwięcej zwycięstw 


HELSINKI. — Podobnie jak przy otwar- 
ciu Igrzysk, dwa tygodnie temu, stadion był 
przepełniony, kiedy gaszono zniez olimpijski 
i cpuszczano sztandary, na znak, że Ol m- 
piada zakończyła s'ę. Chociaż ta uroczystość 
odbyła się w niedzielę, to żednak ostatnim 
dniem Olimpiady była właściwie sobota, W 
n edzielę, przed uroczystością zakończenia 
zawodów olimpijskich odbyła się tylko jed- 
na konkurencja : jazda konna. Wspaniałe 
zwycięstwo odniósł tutaj Francuz Jonqueres 
d'Oricła, który na koniu Ali-Baba pobił do- 
skonaiego Chilijczyka Cristi., Zwycięstwem 
tym, Jonqueres d'Oriola uzyskał 6-ty złoty 
medal olimpijski dla Francji, 


W sobotę głównym punktem zainteresowa | 
n'a były oczywiście różne finały pływackie | 
i pięściarskie, mecz piłki nożnej między Wę-; 
grami a Jugosławią oraz szosowy wyścig 
kolarski. | 


W pływaniu na 200 m. „motylk'em” nie- 
spodzianką była porażka Niemca Kleina, któ- 
ry uchodził za zdecydowanego faworyta w 
tej konkurencji, Tyraczasem Niemiec znałazł 
się dopiero na trzecim miejscu, za Austral.j- 
czykiem Daviesem i Amerykaninem Stass- 
forthem. 


W zaciętej walce uzyskano. tutaj nowy re- 
kord olimpijski, podobne zresztą jak i w 
pozostałych wyścigach pływackich tego dnia, 
to jest na 1.500 m. i 100 m. dła pań. 


W pływaniu na 1.500 metrów zwycięstwo 
odniósł, tak jak się tego spodziewano, Ame- 
rykanm Konno, Na drugim miejscu znalazł 
się Japończyk Hashizume, a na trzecim Bra- 
zylijczyk Okamoto, 


Bieg ten przypieczętował porażkę Japeń- 
czyków w konkursach pływackich, w których 
dotychczas byli oni niepodzielnymi tr:umfa-| 
torami. Poraz pierwszy od szeregu lat, Ja-! 
pończycy nie zdobyli ani jednego złotego me- | 
dalu ołimpijsk' ego, Co nrawda, zwycięzca naj 
1.500 metrów, Amerykanin Konno jest po- 
chodzenia japońskiego, podobnie zresztą jak 
i trzeci z kolei, Brazylijczyk Okamoto, | 


W róywaniu na 400 metrów dla pań, p'erw-| 
sze dwa miejsca zajęły Węgierki, a zwycięz- 
czyni, Waleria Gynge, uzyskała nowy rekord | 
olimpijski. Te nowe sukcesy pływaczek wę- 
gerskich były niejako podkreśleniem ich | 
triumfu na tegorocznej Olimpiadzie. Węgier- 
ki wysunęły się w pływaniu pań na pierwsze 
miejsce w świecie, 


Chychła mistrzem, | 
Antkiewicz wicemistrzem olimpijskiem | 
Turniej bokserski przyniósł pierwszy zło- | 
ty medal dla Polski. Zdobył go Chychła, któ-; 
ry w wadze półśredniej wygrał w finale z 
Rosjaninem Szczerbakowem. Chychła góro- 
wał nad swym przeciwnikiem, zwłaszcza 
szybkością. 

W wadze lekkiej, Polak Antkiewicz dostał 
się również do finału, gdzie jednak przegrał 
na punkty z Włochem Bólogneśl. Antkiewicz 
zajął w ten sposób drugie miejsce, zdobywa- 
jąc srebrny medal olimpijski, 


Razem więc polscy olimpijczycy zdobyli 1 


2 wioski olimpijskiej 
w Helsinkach 4 


Dwutygodniowy pobyt 
w wiosce olimpijskiej, w 
której mieszkali wszy- 
scy zawodnicy za wyjąt= 
kiem reprezentantów 
krajów zza żelaznej kur 
tyny, przyczynił się do 
1awiązania znajomości 
oraz zadzieżgnięcia nici 
przyjaźni między różny- 
mi zawodnikami czy też 
kierownikami drużyn. 
Nic dziwnego, że nie do 
rządkości należały wy- 
padki, że zawodnicy ci 
udzielali sobie wzajemnie 
rad i spieszyli z pomocą 
w razie potrzeby. Zdję- 
cie nasze przedstawia 
jak trener lekkoatletów 
amerykańskich (na le- 
wo) masuje nogę biega- 
czowi japońskiemu Ya- 
ma Moto. 


(Foto: Record) 


medal złoty, 1 srebrny i 2 brązowe (wioślar- 
stwo i gimnastyka). j 


40 złotych medali dla Stanów Zjeđn.! 
22 dla Rosji | 


Najwięcej, bo 40 złotych medali ra Ol'm- 
piadzie w Helsinkach, zdobyli Amerykanie. | 
Rosjanie są na drugim mięjscu, mające ich 
22. Dalsze miejsca zajmują kolejno : Węgry 
(16), Szwecja (12), Włochy (8), Czechosło- 
wacja (7), Francja, Finlandia i Australia (po 
6). Jeśli chodzi o ilość srebrnych medali, to 
Rosjanie uzyskali ich 29, Amerykanie 19, 
Szwedzi 12, Węgry 10, Włochy 9, Francja 6. 


Wielkiego pecha mieli na tej Olimpiadzie 
Anglicy, którzy uzyskali tylko 1 medal zło- 
ty, 2 srebrne i 8 brązowych. W nieoficjal- 
nej kłasyfikacji na podstawie ilości zdoby- 
tych medali, Polska zajmuje 25 miejsce, 


Piłkarze Węgier 
biją drużynę Jugosławii 2—0 


Oczekiwany z zaciekawieniem mecz piłki 
ncżnej między drużynami Węg er i Jugosła- 
wi zakończył się zwycięstwem piłkarzy wę- 
gierskich, w stosunku 2—0. Spotkanie nie 
było c ekawe. Liczono, że Węgrzy zagrają le- 
piej, W ekipie jugosłowiańskiej wyróżnił s ę 
bramkarz Beara, który kiłka razy uratował 
swą drużyrę od „murowanej” bramki. We- 
grzy górowali nad swym. przeciwnikami, 
jednak pierwsza bramka padła dopiero w 70 
minucie gry. 


Wspaniałe zwycięstwo Belgów 
w wyścigu kolarskim 

W szosowym wyścigu kolarskim, trzech 
zawedników belgijskich odniosło wspan ały 
triumf, zajmując pierwsze, drugie i czwarte 
miejsce, Zwycięzcą został Noyelle. Beigowie 
byli na czole od startu. Na 11 okrążeniu, to 
znaczy po 123 kilometrach, odrywają się oni 
od gruby kolarzy i tworzą odtąd czoćówkę, 
do której dołącza tylko Niemiec Zeigler i 
Holender Maenen. 


Ten ostatni rie mógł wytrzymać tempa 
narzuconego przez Belgów, to też wkrótce 
odpada, Tymczasem czołowa czwórka odry- 
wa się coraz bardziej od swych przeciwni- 
ków i niezagrożona wpada pierwsza na metę. 

Zwycięstwem tym Belgowie wygrali rów- 
nież w klasyfikacji drużynowej. 


——— ŻY 


PIĘŚCIARSTWO 
Walki finałowe 


W. musza : Brooks (U.S.A.) wygrywa na 
punkty z Basel (Niemcy). 

W. kogucia : Hamaleinen (Finlandia) wy- 
grywa na punkty z Mac Nally (Irlandia). 

W. piórkowa : Zachara (Czechosłowacja) 
wygrywa na punkty z Caprari (Włochy). 

W. lekka : Bolognesi (Włochy) wygrywa 
na puńkty z ANTKIEWICZEM (Polska). 

W. ponad-lekka : Adkins (U.8,.A-) wygry- 
wa na punkty z Mednowem (Rosja). 

W. półśrednia ; CHYCHŁA (Polska) wy- 
grywa na punkty ze Szczerbakowem (Rosja) 

D. półśrednia wyższa : Papp (Holandia) 


mh Z ZO 


Deledda zdobywa mistrzostwo Francji | 


w kola 


REIMS, — Rezegrany na pętli pod Geux, 
bieg kolarski o mistrzostwo Francji, zakoń- 
czył się nieoczekiwanym zwycięstwem De- 
leddy, który wygrał na ostatnich 100 me- 
trach. Dotychczasowy mistrz Francji, L. Bo- 
bet był zaledwie cieniem wspaniałego Loni- 
sona. 

Zawodnicy musieli przejechać 35 razy przez 
pętlę pod Geux. Razem trasa wynosiła 251 
km. Na 8 okrążeniu odrywają się od grupy 
Cieliczka, Coste, Redolfi, uzyskując 100 m. 
przewagi. Wkrótce jednak do uciekających 
dochodzi zwarta grupa kolarzy, Na 12 okrą- 
żeniu następuje zowa ucieczka; tym razem 
odrywają się Canavese, Guegan, Redolfi i 
chaumarat. Na 18 okrążeniu czołówka ta ma 
prawie minutę przewagi nad pozostałymi. 
Odtąd jednak przewaga ta zmniejsza się co- 
raz bardziej i w końcu do pierwszych ezte- 
rech dołączają pozostali, Na 17 okrążeniu na 
stępuje nowa ucieczka. Tym razem jej ini- 
cjatorami są Telotte i Rob'c, W pogoń za 
nimi ruszają Forlini i Gauthier, Czwórka ta 
tworzy wkrótce nową czołówkę, Którą uzy- 
skuje ponad minutę przewagi nad poz taly- 
mi kolarzam'. Na 22 okrążeniu dochodzi ich 
jednak zwarta grupa, Nieco dalej próbuje 
uciekać Canavese, ale i jemu nie udaje się 
oderwać, Na 38 okrążeniu tworzy się wresz- 
cie nowa czołówka złożona z 6 następujących 
kolarzy : Moliner's, Remy, Baldassari, Gau- 
thier, Deledda i Varnajo, Na 35 okrążeniu 
Molineris przechodzi do ataku, ale Remy go 
dochodzi. Na 100 metrów od mety Deledda 
wychodzi na czoło i kończy pierwszy bieg. 
Czas wycięzcy wynosi 6 godz. 42 minuty 
i 32 sek. Oznacza to przeciętną szybkość 3% 
km. 418 metrów na godzinę. “ 

Ostateczna klasyfikacja tego biegu przed- 
stawia się następująco : 

1. Adolphe Deledda; 2, Baldassari; 3. B. 
Gauthier; 4, Varnajo; 5. Remy; €. Moline- 
ris (ien sam czas co zwyc ęzca); 7. Lauredi, 
3 g. 4% 42”; 8. Renaud (ten sam czas); 9. 
Mahé, 6 g. 4? 54”; 10. Desbats; 11 Forlini; 


rstwie 


12. Telotte; 13 Bober; 14. Bonnet; 15. Sco- 
deller; 16, Redolfi; 17. Rol; 18, Dupont; 19. 
Guegan (ten sam czas); 20. Sabbadini, 6 g.f 
48% 12”; 21, L, Bobet, Kebaili, Bonnaventure, 
Robic, Quentin, Costes, Sc ardis, L. Lauk, 
A, Canavese, Chaumarat, Bauvin, Antonin 
Rolland, Diot, Cieliczka (wszyscy te» sam 
czas co Sabbadini); 85, Creton, 6 g. 5P 28”; 
36. Darrigade; 37, Jean Bobet. 
Pozostali zawodnicy odstąpili od biegu, 


Fiat i Kowalczyk pierwsi w Loison 


LOISON. — 100-kilometrowy bieg kolar- 
ski zorganizowany przez „Etoile” z Loison 
zakończył się zwycięstwem Fiata i Kowal 
czyka, którzy zajęli dwa kolejne miejsca, 


i W | ma 


Dudek wygrywa w Guesnain | 

DECHY. — Bieg kolarski o Wielką Na- 

grodę Guesnain wygrał Dudek przed Manką. 
Początkowo prowadził Jasiński, 


Czapla 6-ty w Rieux-lez-illers 


MARLES-LES-MINES. — 90-kilometrowy | 
bieg kolarski zorganizowany w  Kieux-lez- 
Lillers, zakończy? się zwycięstwem Bouret, 

Polak Czapla, z Marles-les-Mines zajął 6 
miejsce, Na finiszu był on w czołówce, ale 
w decydującej chwili popsuło mu się coś w 
rowerze i musiał zejść, tracąc cenne sekundy. 
Do biegu tego wystartowało 70 kolarzy. 


Desmedt wygrywa bieg okrężny 
- dokoła Dunkierki 
DUNKIERKA. — grany w ub, nie- 
dzielę kolarski bieg dokoła Dunkierki wygrał 
Belg Desmedt, przed swoim rodakiem Pas- 
calem. X 


Czwarte miejsce zajął Marcelak, piąte Pa- 
wlisiak a szóste Klabiński Edward. 


‘| (Francja) 


wygrywa na punkty z Van Schalwyck (Pół. 
Afryka). 

W. średnia : Patterson (U.S.A.) wygrywa 
przez K.O. w pierwszej rundzie z Titą (Ru- 


| munia). 


D, półciężka : Lee (U.S.A.) wygrywa na 
punkty z Pacenza (Argentyna), 

W. ciężka : Sanders (U.S.A.) wygrywa 
z Johanssonem (Szwecja) przez dyskalifika- 
cję Szweda w drugiej rundzie. 


KOLARSTWO 


Wyścig szosowy 


1. André Noyelle (Belgia); 2, Grondelaers 
(Belgia); 3. Ziegler (Niemcy); 4. Vietor 
(Belgia); 5, Bruni (Włochy); 6. Fuconelli 
(Włochy); 7. Ghidini (Włochy); 8. Zeissner 
(Niemcy); i Maenen (Holandia); 9, razem : 
Van Thof (Hollandia), Ludwig (Luksem- 
burg), Moes (Luks.), Anquetil (Francja), H. 
Andersen (Dania) i Tonello (Francja); 16. 
Monti (Włochy), Linch (Szwecja). i Graf 
(Szwąjcaria); 19. Martensson (Szwecja); 20. 
Rasmussen (Dania); 21. Schraner (Szwecja); 
22, Carlsson (Szwecja); 23, Plantin (Holan- 
dia); 24. Rquer. (Francja). 

Klasyfikacja drużynowa : 1. Belgia, 7 pkt.; 
2. Włochy, 18 pkt.; 3. Francja, 42 pkt.; 4. 
Szwecja; 5, Niemcy. 


PIŁKA NOŻNA 


Węgry — Jugosławia 2—0 
Klasyfikacja ostateczna : 1. Węgry, 2. Ju- 
gosławia; 3. Szwecja; 4, Niemcy. 


KOSZYXÓWKA 
Stany Zj. — Rosja 36—25 
Chile — Brazylia 58—49 


Ostateczna klasyfikacja : 1. Stany Zjed- 


noczone; 2. Rosja, 


JAZDA KONNA 


Gonitwa z przeszkodami : 1. Treviranus 
(Kanada) na koniu Rostom; 2. De La. Si- 
mone (Francja) na koniu Bacchus III; 3. 
Inzoi (Włochy). 

W klasyfikacji drużynowej po wszystkich 
konkurencjach pierwsze miejsce zajęła Szwe- 
cja przed Niemcami. 

Puchar narodów : 1. 
na koniu Ali-Baba; 2. 
3. Tniederman (Niemcy). 


PIŁKA WODNA 


Po ostatnich rozgrywkach, klasyfikacja 
końcowa przedstawia się następująco : 

1. Węgry; 2. Jugosławia; 3. Włochy;- 4. 
Stany Zjednoczone; 5. Holandia; 6. Rosja; 
7. Belgia; 8, Hiszpańia. 


—:- —— 


Jonqueres d'Oriola 
Christi 
(Chile); 


PŁYWANIE 


1.500 m. : 1. Konno (USA.), 18' 30” (no- 
wy rekord olimpijski); 2, Hashizume (Ja- 
ponia), 18' 41” 4; 3, Okamoto (Brazylia), 
18' 51” 3; 4. Mac Lane (USA.), 18' 51” 5; 
5. Jo Bernardo (Francja), 18' 59” 1; 6. Ki- 
tamura (Japonia) 19' 4”. 

200 m. „żabką” : 1. Davies (Australia), 
2 34' 4 (rekord olimpijski); 2. Stassforth 
(USA.), 2' 34” 7; 8, Klein (Niemcy), X 35” 
9; 4. Niramaya (Japonia), ? 37” 4; 5. pa- 
jikawa (Japonia), 2* 38” 6; 6, Nagasawa. (Ja- 
ponia), 2' 39” 1; 7. Lusien (Francja), 2 
39” 8, 4 

400 m. stylem dowolnym (panie) : Valeria 
Gyence (Węgry), 5 12” 1 (nowy rekord olim 
pijski); 2. Eva Novak (Węgry), 5 13” 7; 8. 
Evelyn Kawamoto (U.S.A.), 5' 14” 6; 4. Ca- 
rolyn Green (USA.), 5 16” 5; 5. Ragnhils 
Andersen (Dania), 5 16” 9; 6, Eva Szekely 
(Węgry), 5 17" 9, 

Skoki z wieży (panie) ; 1. Patricia Mac 
Cormick (USA.), 79,37; 2. Myers (USA.), 
71,63; 3. Idwyn (USA.), 70, 49; 4. Nicole 
Pellisard (Francja), 69,08; 5. Phylis. Long 
(W. Brytania), 63,19; 6. Tatjana Wereina 
(Rosja), 61,09. 


PIŁKA NOŻNA 
— m a 


Lille wygrywa 
swój pierwszy mecz treningowy 11:0 


MAUBEUGE. — 0.5.0. Lille rozegrał w 
ubiegłą niedzielę mecz towarzyski z drużyną 
Maubeuge, Spotkanie to miało dla OŚC Lille 
charakter treningowy, Mecz zakończył się 


zwycięstwem drużyny Baratte'a w stosunku | -> 


11—0. 

Lille wystąpił do tego spotkania z nastę- 
pującymi graczami : Rumiński, Van Cappe- 
len, Biegański, Vuye, Dubreucq, Van der 
Hart, Jansen, Strappe, Baratte, Vincent, Le- 
febvre. W spotkaniu tym wyróżnił się Ru- 
miński nadając obronie Lille pewności, 


Wielki Dzień Sportowy w Auchel 

W. niedzielę dnia 10 sierpnia Klub Sportowy 
Auchel urządza Wielki Dzień Sportowy na miej- 
scowym stadionie, 

Program : O godz. 13.45 — mecz piłki nożnej 
„Ocean”” C. Ricouart — Kl. Sp. Auchel. Godz. 
15.15 — mecz koszykówki Etoile Sp. C. Ricouart 
— K.S.M.P. Marles. O godz. 16 koncert mando= 
linistów „Estudiantina z Maries-Calonne. O godz. 
16.45 akrobacje motocyklistów w wykonaniu człon- 
ków klubu ,.Polonia” z Marles. Losowanie tomboli. 
O godz. 17.30 wielki mecz piłki-nożnej „Olimpia 
Divion (mistrz 1950-51) przeciwko K.S. Auchel 
(mistrz 1951-52), > 

Podczas uroczystości strzelanie i różne inne gry. 

Zarząd prosi szan. Polonię z Auchel, Marles i 
okolicy © liczne przybycie na ten wspaniały 
Dzień Sportowy, na stadion w Aucheł: 

Za zarząd, sekr. Cieplicki Jan. 


| SIATKÓWKA 


|Stade Heninois wygrywa turniej siatkówki 


w Noyelles-Sous-Lens 

Noyelles - sous - Lens. — Zorganizowany 
przez. K.8.M.P, Noyelles turniej siatkówki, z 
udziałem drużyn KSMP Ostricourt, KSMP 
Harnes, R.C. Lens i Stade Heninois, zakoń- 
czył się zwycięstwem tego ostatniego, po Za- 
ciętej walce z drużyną Harnes. A oto wy- 
niki spotkań w tym turnieju, 

Harnes — Lens 2—1; 15-7, 11-15, 15-6 

Henin — Ostricourt 2—1; 14-16, 15-11, 15-4 

Henin — Lens 2—0; 15-2 i 15-9 

Harnes — Ostricourt 2—0; 15-8 i 15-7 

Henin — Harnes 2—1; 12-15, 15-11, 16-14. 

W klasyfikacji końcowej pierwsze miejsce 
zajął Stade Heninois przed drużynami Har- 
nes, Ostricourt i Lens, 


Jarodowieoc 
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adomości mie 
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Dramat rodzinny na tle szału 


Podpaliła mieszkanie i usiłowała popełnić samobójstwo wraz z dwojgiem dzieci 


Strasburg. — Mieszkańcy dzielnicy 
Marche-Neuf w Strasburgu żyją pod 
wrażeniem dramatu rodzinnego, jaki 
na tle szału rozegrał się w mieszka- 
niu tamtejszego szewca, Emila Bach. 
Żona szewca podpalita warsztat swego 
męża, a następnie usiłowała otruć się 
gazem wraz z dwojgiem dzieci. 


Zaalarmowana natychmiast straż po 
żarna ugasiła płomienie, itak że straty 
są nieznaczne. 


Pan Bach wracał z kina, kiedy zoba- 
czył przed swoim domem straż pożar- 
ną, która właśnie ugasiła ogień. Prze- 
rażony rzucił się do drzwi mieszkania 
by zobaczyć co się stało z jego 26-let- 


nią żoną oraz dziećmi w wieku 5 i 4 
lat. Niestety drzwi były zamknięte. Z 
wewnątrz nie słychać było żadnego 
głosu. Nagle p. Bach poczuł gaz. W 
jednej chwili wyważył drzwi i wiedy 
oczom jego przedstawił się okropny 
widok. Nie ziemi leżała bez przytom- 
ności jego żona wraz z dwojgiem dzie- 
ci. 

Na szczęście, dzięki natychmiasto- 
wej akcji ratunkowej przywrócono im 
życie. Śledztwo ujawniło, że pani Bach 
podpaliła warsztat męża i usiłowa- 
ła pozbawić życia siebie oraz dzieci, 
w przystępstwie szaleństwa. Desperat- 
kę odwieziono do szpitala dla umysło- 
wo chorych. 


Polska Pielgrzymka Narodowa do Lourdes 


(Ważny 


komunikat kolejowy) 


(Obecny komunikat proszę bezwzględnie | Nancy — Paris (poniedziałek 11 sićrpnia) 


wyciąć i nosić przy sobie), 

Z radością donoszę, że dyrekcja kolej fran- 
cusk'ej uczieliła mi w tym roku daleko idą- 
cej pomocy. Ponieważ ogromna większość 
pielgrzymów wywodzi się z Półnicy, dlatego 
wsiadujący w Lens nie będą przesiadać w 
Paryżu, Pociąg z Lens pojedzie do BRETI- 
GNY (kilka stacji za Paryżem), gdze do- 
łączą się do niego pielgrzymi z Paryża, 
Metzu, Nancy i Miluzy, Pielgrzymi z Lens 
pozostają w pociąga. W Bretigny każda gru- 
pa wejdzie do przeznaczonego dla s ebie wa- 
gonu wediug plakatów na szybach. Zgroma- 
dzić się wokoło swoich księży. Pielgrzymi 
bez przydziału przyłączą się do ks. Janusz- 
czaka. W Paryżu wszyscy pielgrzymi z Pa- 
ryża, Metzu, Nancy i Miluzy zgromadzą Ss. 
na gare d'Austerlitz (gare de départ — Ban- 
lieu), o godz, 20 przy pociągu, odchodzącym 
do Bretigny o godz, 20.54, Przewodnikiem 
będzie pan redaktor Maluty. Wykazać się bi- 
letem Paris — Lourdes, Wszyscy pieigrzy- 
mi z Paryża i okolicy zgłoszą się po bilety 
u ks. Szambelana Gałęzewskiego w Misji Ka- 
tolick ej, 263-bis, Rue St, Honoré, Paris I. 
(Metro Madeleine), w piątek, sobotę, niedzie- 
lẹ lub poniedziałek do godz. 17. 


ROZKŁAD JAZDY : 


Lens — odjazd . . . > godz. 16.30 
(poniedziałek 11 s'erpnia, zbiórka o 14.30) 


' 


przyjazd do Bretigny godz. 21.57 
odjazd do Lourdes . . . 2202 
przyjazd do Lourdes . |. » -10.36 
odjazd z Lourdes . . . EEN S 
(niedziela 17 sierpnia) 
przyjazd do Bretigny . . sj 6.00 
(poniedziałek 18 sierpnia) 
odjazd z Bretigny z 6.03 
przyjazd do Lens ". 11.05 
Paris (Austerlitz) — Bretigny 
bdJaZa 1509 7 a godz. 20.54 
przyjazd do Bretigny »" 421,42 
Bretigny — Paris (Austerlitz) 
odjazd z Bretigny godz. 6.12 
przyjazd do Paryża S 6.42 
Metż — Paris (poniedziałek 11 sierpnia) 
odjazd z Metzu . . godz. 13.06 
(z'Forbach o 11.46) 
przyjazd do Paryża godz. 17.39 


Paris — Metz (poniedziałek 18 sierpnia) 


odjazd z Paryża godz. 8.25 
(Train IJI) 
przyjazd do Metzu godz. 13.12 


POZO CZ Z Z ZW ER, 


LLJ 
"Aux MEUBLES BRUAYSIENS 
; SOLER - GRAVE 
Rue Anatole France — BRUAY-en-Artois 
Wielki wybór MEBLI 
i wszelkiego rodzaju OGRZEWANIA 


Bezpłatna dostawa do domu 


W stanie pijanym podpaliła łóżko 
i położyła się nam nim wraz z synem 


LILLE, — 45-letnia Madele'ne Renard z 
Viesły upijala się każdego dnia, mimo uwag 
swego męża, W piątek wypiła więcej niż za- 
zwyczaj, Obawiając się powrotu męża, po- 
stanowiia położyć kres swemu życiu. Podio- 
żyła więc ogień pod łóżko i następnie poło- 
żyła się na nim wraz z dwuletnim synkiem, 
Jean-P erre, Na szczęście jeden z sąsiadów 
zauważył dym wydobywający się z miesz- 
kania Renardów i pospieszył natychmiast z 
pomocą, Całe łóżko płonęło. Kobietę i dziecko 
zdołano jednak uratować, Początkowo myśla- 
no, że pożar ten powstał przypadkowo. W 
sobotę jednak rano, Madeleine zniknęła na- 
gle z domu. 

żandarmi zatrzymali ją w Carnięre. Wtedy 
pijaczka przyznała się, że to ona podpaliła 
mieszkanie. Madeleine Renard została aresz- 
towana, a jej dziecko oddano do przytułku. 


120 bezrobotnych wskutek pożaru 


REIMS. — Olbrzymi pożar zniszczył w so- 
botę składnicę fabryki skrzyń i opakowań w 
Reims przy ulicy Trois-Gares, 


Spłonęło 900 ton papieru i wielka maszy- 
na. Szkody sięgają 135 milionów fr. 120 ro- 
botników straciło pracę. Dyrekcja stara się 
zatrudnić większość z nich w innych dzia- 
łach. , 


nn $0 Pn 
s. 


Mer komunistyczny zawieszony 


PARYŻ. — P. Charles Tillon, komuni- 
styczny mer Aubervilliers, został zawieszony 
w urzędowaniu na okres trzech miesięcy. P. 
Martinaud-Deplat, zastępujący obecnie min. 
spraw wewnętrznych, Charles Brune, wydał 
to zarządzenie, w związku z zachowaniem się 
p Tillon po manifestacjach z 28 maja br. 


t.t, 
s 


Tow. Przyjaciół Polskiego Liceum 
w Les Ageux 

Zarząd Towarzystwa Polskiego Gimnazjum-Li- 
ceum w Les Ageux w porozumieniu z dyrekcją 
szkoły komunikuje, że w czasie od 1 VIL, do 31 
VII. 1952 r., to jest na piątą z kolei listę skła- 
dek wpłynęły na rzecz szkoły następujące składki 
członków oraz ofiary indywidualne : 

90, Borkowska Wanda 200 fr.; 91, Chowaniec 
Czesław, 200 fr.; 92. Gałęzowska Irena, 200; 93. 
Parczewska Józefa, 200; 94. Waliszowa Elżbieta, 
200; 95. Dr Zaleski Wojciech, 2.500; 96, Ambasador 
L. Noel, 5.000; 97. Wande de Boisgontied, 1.000; 
98. Trzciński, 500; 99. J. Jaklisz, 500; 100. Z. 
Smolarski, 500; 101. pani Kamieniak, 1.000; 102. 
p. C. Markiewiczowa, 10.000; 103. Zw Inwalików 
(32, Rue Basfroi), 2.000; 104. p. de Gontau-Biron, 
5.000; 105, J.W.S. z Lille, 1.000; 106. Koło S.P.K. 
Paryż, 5.000; 107. Marian Kisiel, 1.000; 108. Stefan 
Filleborn, 500; 109. Koło SPK i 1 D.S.P, Lannoy, 
2.000 fr. 

Razem na listę nr. 5 za miesiące VI. i VII. 
38.500 fr. 

Ponadto za pośrednictwem tut. towarzystwa 
wpłynęły na rzecz szkoły następujące ofiary ze 
Stanów Zjednoczonych. 

1. Dar inż, Zbigniewa Łukaczyńskiego w 4 ra- 
tach — 48. fr. 

2. Akcja zbiórki inż, Z. Łukaczyńskiego, ogó- 
łem 38 osób — 23.705 fr. 

Zarząd Tow. Przyj. Liceum. 


odjazd z Nancy godz. 13.27 
przyjazd do Paryża . . , r AGA 
Paris — Nancy (poniedziałek 18 sierpnia) 


odjazd z Paryża godz. 8.25 

(Train II) 

przyjazd do Nancy godz. 12.52 

Miluza — Paris (niedziela 10 sierpnia) 

odjazd z Miluzy godz. 23.23 

(Train 48) 

przyjazd do Paryża godz. 6.50 
Paris — Miluza (poniedziałek 18 sierpnia) 

odjazd z Paryża godz. 8.20 

z (Train 43) 

przyjazd do Miluzy godz. 15,33 


UWAGA! Wszystkie pienądze muszą 
wpłynąć do soboty, dnia 9 sierpnia. Ukaże 
się jeszcze jeden komunikat, , 

(—) Ks. JANUSZCZAK M. 


jscowe z różnych 


Nr. 185 


Stron ; 


Tragiczna Śmierć 
Polaka w kopalni 


NANCY, — W kopalni rudy, w 
Ttequegnieux wydarzył się w dniu 1 
sierpnia br. nieszcześliwy wypadek, któ 
ry pociągnął za sobą śmierć Polaka, 
Jana Iwanicza, lat 51. Iwanicz zginął 
na miejscu zgnieciony blokiem rudy. 

Rodzinie tragicznie zmarłego wyra- 
żamy nasze głębokie współczucie. 


—— 1 0 | z 


Znalazł w autobusie 
50 złotych monet 


DIJON, — W miejscowości Tilchatel (Co- 
te d'Or) aresztowano niejak'ego Francisco 
Martin, który zwróci: uwagę nagłym wzbo- 
gaceniem się, Dwa miesiące temu Francisco 
w towarzystwie swojej przyjaciótk', Genowe- 
fy Chaplin jechał razem w autobusie z Chau- 
mont. Nagle pod siedzenem w autobusie zo- 
baczył puszkę metalową, Jakaż była jego ra- 
dość, kiedy po otwarciu puszki, stwierdził, 
że w środku znajduje się 50 złotych monet 
angielskich. Francisco podzielł się znalezio- 
nym skarbem ze swoią towarzyszką. 

N.kt nie dopytywał się o znalezione złoto, 
ale Genowefa zwróciła wkrótce uwagę Ssą- 
siadów swoimi nadmiernymi wydatkam . Żan 
darmeria zaciekawiła się tym również, Wtedy 
Genowefa ujawn ła przyczynę tego nagłego 
wzbogacenia się, podając równocześnie naz- 
wisko swego przyjaciela, W ten sposób oby- 
dwoje zostali aresztowani, 

Pol eja stara się wyjaśnić kto jest właści- 
cielem znalezionego złota i dlaczego nie po- 
szukiwał go. 


kombatanci 


„Nasze Sprawy” 
zawiadamia się uprzejmie wszystkich czytelni- 
ków biuletynu informacyjnego Bo pt. „.Na- 


sze Sprawy', że ze względu naf wakacje letnie i 
t. zw, „„congós”, następny nume biuletynu (5-ty) 
ukaże się w pierwszej połowie miesiąca września 
br. Zarząd Główny ZUPRO. 


Odwiedzajcie 


„AUX DEUX 


magazyn mebli 


ELEPHANTS” 


AMIENS — 403 405, Allé 
SKEAD : Rue du Bois w HAI 
CENY ! 


Dostawa bezpłama do domu 


Dnia 2 sierpnia 1952 r, zmarł, opa- 
trzony Sakramentami Św., mój ko. 
chany Mąż, nasz drogi Ojciec i Teść 


- śp. Stanisław PUSZ 


przeżywszy lat 59 


e O czym zawiadamia wszystkich 
Krewnych Przyjaciół i Znajomych 


W smutku pogrążona RODZINA 


Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 
5-go bm. o godz. 10.30 z'domu żałoby przy 
avenue du 10 Mars nr. 13 w MERICOURT. 
sous-LENS, 


Polska Szkoła Gospodarstwa Domowego 


prowadzona przez S. S. Sercanki 
w St. LUDAN (Alzacja) 
rozpoczyna z dniem 1 października 
kurs roczny 

Rodzice, którzy pragną zapewnić 
swoim córkom dobrą i szczęśliwą przy- 
szłość, niech zgłoszą swe córki. Oko- 
lica „piękna, zdrowa, opieka i wycho- 
wanie staranne, utrzymanie dobre. 

Program nauki obejmuje teorię i 
praktykę kuchni  polsko-francuskiej, 
kroju i szycia bielizny i sukien, robót 
ręcznych, hafłu, prania i prasowania, 
oraz ogólnego prowadzenia domu i 
wychowania dzieci. 

Lekcje ,nadobowiązkowe : gra na 
fortepianie lub harmonium i pisanie 
na maszynie. Listy z załączeniem 50 
fr. w znaczkach na odpowiedź z pro- 
spektem, kierować na adres : 


Ecole agere St. LUDAN 
(par Hindfsheim) — Bas-Rhin 


Polki 


HOUDAIN. — Tow. Polek im. królowej Jad- 
wigi z Houdain zwołuje zebranie miesięczne w 
czwartek dnia 7 sierpnia o godz. 16 w sali p. 
Pawłowskiego. O liczny udział prosi Zarząd. 


Bractwa Różańcowe 


LENS miasto i szyb II. — Bractwo Róż. Żyw. 
podaje do wiadomości, iż urządza wycieczkę do 
Mont-Noir (w Belgii), dnia 13 sierpnia br. Zbiór- 
ka o godz. 7:30 przy dworcu Grand-Condć, szyb II. 

Zgłosić się dð dnia 10 sierpnia u prezeski — 
22, Rue Baumont; u sekretarki — 18, Rue de 
Villars, lub u skarbniczki — 20, Rue de Luxem- 
bourg. Koszta podróży 200 fr. dla członkiń, 300 


fr. dla innych osób. 
Sekr. : Wyrwas Jadwiga. 


BRUAY 6-ka. — Zarząd Bractwa Różańca Żyw. 
w Bruay 6-ka podaje do wiadomości wszystkim 
siostrom i zelatorkom, iż zmiana Tajemnic odbę- 
dzie się w środę dnia 6 sierpnia o godz, 5 po poł. 
w kaplicy ‘Serca Jezusowego. Poprzedzona zostanie 
uroczystym kazaniem ku czci św. Dominika oraz 
nabożeństwem różańcowym, św. Dominik to pa- 
tron Bractw Różańcowych. Drogie siostry, przy- 
bądźcie wszystkie, oddając hołd naszej Matce Bo- 
skiej Różańcowej. 

Za zarząd 

LIBERCOURT. — Bractwo Róż. żyw. w Liber- 
court zwołuje swe miesięczne zebranie na środę, 
dnia 6 sierpnia br. w sali św. Kazimierza. Spra- 
wy bardzo ważne. 

O liczne przybycie sióstr prosi 


* Popielarz -—- sekr. 


Zarząd. 


e Commeriaciale — AMIENS 
LLICOURT—BRUAY u p. BESNARD 
JAKOŚĆ ! 


36 Ułatwienia w płaceniu wE 


Drobne ogłoszenia 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeu, adre- 


sować: „Narodowiee” LENS (P-de-C). 

O Na odpowiedź lub na przekazanie tgło- | 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
lista znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
=Aresu, podany numer ogłoszenia. 

HMMM © oxtoszenia Redakcja nie odpowiada ISM 


Wolne miejsca 300 tr. 


(za ogłoszenia nic przekr. objętości 3 wierszy. 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.» 


f 
Potrzebna DZIEWCZYNA lub KOBIETA do 
kuchni i DZIEWCZYNA do pracy domowej. — 
Zgłosz. do Waleriań BUDZYŃSKI, Ruę Jeań 
Jaurès, MARLES-les-MINES (P-de-C). (1676) 


Pracy poszukują 200 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy’ | 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 50 fr.) 


MĘŻCZYZNA, lat 51, znający wszelkie prace na 
roli oraz maszyny rolnicze, umiejący pracować 
końmi, poszukuje pracy w swym zawodzie (naj- 
chętniej w rodzinie polskiej). — Zgłoszenia do 
„„Narodowca'” pod nr. 1685. 


Matrymonialne 600 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
za każdy dałszy wiersz dolicza się 100 (r) 


MĘŻCZYZNA, Polak lat 47, pragnie poznać 
NIEWIASTĘ Polkę, od lat 40, w celu matrymo- 
nalnym. — Oferty do „„Narodowca” pod nr. 1686, 


Samodzielny FOTOGRAF, wykształcenie uni- 
wersyteckie (były adwokat), mający ładne miesz= 
kanie, urządzony zakład fotograficzny, dobrze sy- 
tuowany, nawiąże kontakt z stosowną, pierwszeń- 
stwo fotografistkom, ale inne nie wykluczone. 
Oferty zdecydowanych na wyjazd do Kanady, kie- 
rować: Mr. DETKACZ, 785 Fulford, MONTREAL 
(Canada). (1593) 


Kupno — Sprzedaż 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Dobra okazja! — Do sprzedania DOM murowa- 
ny, wolny przy sprzedaży, 2 pokoje i kuchnia, 
duże chlewy nadające się na chów drobiu, ogród 
585 m. kw. Cena 650.000 fr. Dom położony blisko 
fabryki. Dojazd do Paryża autobusem, 20 minut 
jażdy z Porte de Ja Villette nr. 150. — Zgłoszenia 
do: NIKOŁAJCZUK Bazil, 158, Chemin de Bon- 
neuil GARGES-les-GONESSE (8.-et-O.) (1687) 


(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 
"Tlumaczenie urzędowe 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Trzem e „rzędowe 


w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, rozwo- 

dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, Emigracji, 

podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur itd, 
£xpert — traducteur Jurć 


M. JAROSZYŃ, 59 ia, iti Paris 12 


Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens 

Travaux exzćcutós par des ouvriers 
safgaai:s niu Travailleurs du Livre 
i Le Gérant: Léon GARSTKA — LENS 


Redakcja rękopisów nie zwraca 
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